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Od deklaracji do realizacji

35 lat na straży bezpieczeństwa kraju, ładu I porządku

Spotkanie Edwarda Gierka
z funkcjonariuszami MO i SB

A.©
Przez

całą
%DŁDGH zimę

CAF—1U dkie wict

trwać będzie budowa 
Centrum Onkologii

(P) Budowniczowie Centrum 
Onkologii, powstającego na za­
chód od osiedla mieszkaniowego 
w Ursynowie, przygotowują sie 
już do zimowych robót. Nie bę­
dzie bowiem przerwy w reali­
zacji tego obiektu — jednego 
z najważniejszych dla zdrowia 
społeczeństwa.

Na kilkunastohektarowym pla­
cu budowy ekipy robotników 
pracują na dwie zmiany przy 
montowaniu konstrukcji i ścian, 
osłonowych trzech zespołów le­
czniczych. Wśród 3011-osobowei 
znaiduia sie przedstawiciele 
firm budowlanych z całej Pol­
ski. Zamiejscowi mieszkała w 
hotelu robotniczym, który u- 
rzadzony został w pierwszym 
z budynków centrum: tzw. 
pawilonie stanów lekkich, za­
adaptowanym do potrzeb bu­
downiczych. W 1983 r. oddany 
będzie pacjentom i lekarzom 
całv kompleks 17 gmachów, 
mających łącznie kubaturę 320 
tys. metrów sześć.

Nowoczesny ośrodek nauko­
wo-badawczy. specjalistyczna 
placówka lecznicza. wielka 
poradnia profilaktyczna 1 kon­
sultacyjna. służyć będzie całe­
mu krajowi.

Trwata roboty nrzv 12-kon- 
dygnacvinvm gmachu diagno­
styczno-badawczym. (PAP)

III Krajowa Konferencja Przedstawicieli Samorządu Robot­
niczego odbyła się pod koniec czerwca, a więc pod koniec 
półrocza, po okresie wyjątkowo trudnym dla naszej gospo­
darki, spowodowanym zimowymi perturbacjami. Wokół tych 
problemów koncentrowała się głownie dyskusja, w której za­
brali glos liczni przedstawiciele zakładów przemysłowych, bu­
downictwa, spółdzielczości, drobnej wytwórczości.

Obok relacji z aktualnej wówczas sytuacji w swoich zakła­
dach i przedsiębiorstwach, dyskutanci przedstawiali także 
prognozy na najbliższą przyszłość, przebieg realizacji progra­
mów przyjętych w celu odrobienia zaległości, deklarowali też 
w imieniu reprezentowanych przez siebie załóg podejmowanie 
inicjatyw, które mogą poprawić wyniki ekonomiczne pracy 
swoich zakładów, przyczynić się do szybszej realizacji planów, 
do lepszego zaopatrzenia rynku.

Do tych głosów w dyskusji na III Krajowej Konferencji 
Przedstawicieli Samorządu Robotniczego obecnie powracamy. 
Jak przebiega realizacja deklarowanych na konferencji 
mierzeń? Które z czerwcowych zamierzeń udało się już 
konać, realizacja których natrafia jeszcze na trudności?

stałych w zimie, do końca ni 
kwartału. Właśnie minął...

— O zaległościach z zimy już 
zapomnieliśmy, bo skończyliśmy 
z nimi jeszcze w I półroczu — 
powiedziała nam Mirosława Ja­
gła. — Muszę się teraz przyznać, 
te składając zobowiązanta na 
Krajowej Konferencji byłam 
ostrożna, może nawet za bar­
dzo — byliśmy już wtedy o 
krok od wyrównania wszystkich 
strat, ale a nut coś by się nia 
powiodło, więc wołałam zade­
klarować dłuższy termin.
(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

za- 
wy-

Depesza

„Próchnik" dla domów dziecka
Mirosława Jagła, przewodni- I deklarowała z trybuny III Kro­

cząca KSR w Zakładach Odzie- jowej Konferencji przede wszy- 
żowych im. Próchnika w Lodzi i stkim odrobienie zaległości, pow-

30-lecie powstania NRD

Delegacja partyjno-rządowa ZSRR 
z Leonidem Breżniewem
przybyła do Berlina

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

(P) Podczas spotkania

(P) Z okazji 35-rocznicy powołania MO i SB, I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek spotkał się z kierownictwem Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych oraz szczególnie zasłużcnyini funk­
cjonariuszami Milicji Obywatelskiej i Służby Bezpieczeństwa, 
kadrą dowódczą Wojsk Ochrony Pogranicza i nadwiślańskich 
jednostek wojskowych oraz Straży Pożarnych. W spotkaniu 
uczestniczył członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 
Stanisław Kania.

Minister spraw wewnętrz­
nych gen. dyw. Stanisław Ko­
walczyk poinformował I se-

Henryk Jabłoński 
przyjął 
ambasadora Islandii

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 4 bm. na audiencji w 
Belwederze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
Republiki Islandzkiej Palla 
Asgeira Tryggvasona, który 
złożył listy uwierzytelniające. 
Obecni byli: szef Kancelarii 
Rady Państwa Edmund Bora­
tyński i kierownik Minister­
stwa Spraw Zagranicznych Jó­
zef Czyrek.

Następnie amb. Tryggvason 
został przyjęły przez przewod­
niczącego Rady Państwa na 
audiencji prywatnej, przy któ­
rej był obecny J. Czyrek.

Na dziedzińcu belwederskim 
Kompania Reprezentacyjna WP 
oddala ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny 
narodowe. (PAP)

kretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka o działaniach resortu 
zapewniających bezpieczeń­
stwo i porządek w kraju.

Służba Bezpieczeństwa i Mili­
cja Obywatelska coraz skutecz­
niej zwalczają i eliminują ne­
gatywne zjawiska godzące w in­
teresy naszego kraju. We 
wszystkich płaszczyznach pracy 
resortu przywiązuje się dużą 
wagę do przedsięwzięć profilak­
tycznych, w których aktywnie 
uczestniczą coraz szersza kręgi 
społeczeństwa.

Następnie min. Kowalczyk po­
informował. te w ostatnich la­
tach podwyższono kryteria do­
boru kandydatów do służby w 
MO i SB, rozwinięto proces 
doskonalenia zawodowego oraz 
system wyższego szkolnictwa re­
sortowego. W pracy ideowo-wy- 
chowawcąej zwrócono szczególną

uwagę na kształtowanie zaanga­
żowanych postaw wśród funk­
cjonariuszy.

Minister zapewnił, że funkcjo­
nariusze resortu dołożą wszel­
kich starań, aby stojące przed 
nimi zadania wykonać jak naj­
lepiej i jak najefektywniej.

Z kolei uczestnicy spotkania 
poinformowali I sekretarza KC 
PZPR a problemach i osiągnię­
ciach w swej codziennej służ­
bie. Witamy nasze święto — 
mówiono — niemałym dorob­
kiem, w którym najbardziej li­
czy się ogólna poprawa poczu­
cia bezpieczeństwa obywateli. 
Wiele uwagi poświęcono nie­
zmiernie ważnej wychowawczej 
działalności milicji wśród mło­
dzieży. Szeroko podjęta profi­
laktyka zapobiega demoralizacji 
1 przestępcaeaci nieletnich', re­
socjalizacja przywraca ich do 
normalnego życia w społeczeń­
stwie. W tej pracy milicja 
współdziała ściśle ze szkołami, 
ze wszystkimi instytucjami i or­
ganizacjami opiekuńczymi, z sa­
morządami mieszkańców.

W trakcie spotkania zwrócono 
również uwagę na znaczenie 
działalności MO związanej z 
prawidłowym funkcjonowaniem 
(Aj DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Pictr Jaroszewicz
przyjął
Donalda Mazankowskiego

(P) 4 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przy­
jął przebywającego w Polsce 
ministra transportu Kanady Do­
nalda Mazankowskiego.

W toku spotkania omówiono 
niektóre zagadnienia polsko-ka­
nadyjskich stosunków gospodar­
czych ze szczególnym uwzględ­
nieniem współpracy w dziedzinie 
transportu i przemysłu lotni­
czego. Omawiano także sprawy 
związane z podpisaną umowa 
na dostawę kanadyjskiego zboża 
do Polski. W rozmowie uczest­
niczył minister handlu zagra­
nicznego i gospodarki morskiej 
Jerzy Olszewski.

Obecny był ambasador Kanady 
w Polsce Robert Parkę Came­
ron. (PAP)
(O podpisaniu wieloletniej omo­
wy zbożowej plszemy na str. 2)

Berlin, 4 października
(P) W czwartek w godzinach 

przedpołudniowych odświętnie 
przybrana stolica NRD powi­
tała delegację ZSRR z Leoni­
dem Breżniewem na czele, 
która weźmie udział w obcho­
dach 30-lecia Republiki.

W chwile po wylądowaniu sa­
molotu z Moskwy na lotnisku 
Schoenefeld rozleRł się salut 
armatni, zabraniały dźwięki 
hymnu radzieckiego a następ­
nie hymnu NRD. Gości witało 
kierownictwo paryjne i pań­
stwowe NRD z Erichem Honec­
kerem oraz 
mieszkańców 
cych gęsty szoaler wzdłuż 30- 
kilometrowel blisko trasy prze­
jazdu honorowego orszaku uli­
cami miasta.

Było to niezwykle serdeczne 
I spontaniczne powitanie. Nad 
głowami tłumów widniały tysią­
ce transparentów ze zdjęciami 
przywódców obydwu krajów, 
tysiące flag narodowych ZSRR 
i NRD. a także błękitnych cho­
rągiewek symbolizujących po­
kój w rękach dzieci i młodzie­
ży.

Szczególny aplauz panował w 
czasie przejazdu ulicami dzielni­
cy Karlshorst. Na pl. Aleksandra 
wznoszono także gromkie okrzy-

nlezllczone tłumy 
Berlina tworzą-

ki na cześć 150-osobowej grupy 
radzieckich weteranów z okresu 
wielkiej wojny ojczyźnianej, 
która to grupa pod kierownic­
twem marszałka W. Czujkowa. 
pierwszego po wyzwoleniu ko­
mendanta wojennego Berlina 
przybyła poprzedniego 
pociągiem „Przyjaźni” z 
wy.

Uroczystość powitalna 
kształciła się w podniosłą ma­
nifestacje przyjaźni radziecko- 
NRD-owskiej i stanowiła kolei­
ny przejaw wdzięczności, jaką 
socjalistyczny naród niemiecki 
nieodmiennie żvwi dla swych 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

do poiskich przywódców
(Pi Sekretarz generalny KC 

KPZR, przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
Leonid Breżniew w drodze i 
Moskwy do Eerlina wystoso­
wał z pokładu samolotu do 
polskich przywódców depeszę, 
w której przerażał polskim 
komunistom, całemu bratnie­
mu narodowi polskiemu ser* 
deczne pozdrowienia i życze­
nia rozkwitu socjalistycznej 
Polski.

Leonid Breżniew wyraził 
przekonanie, iż braterska przy­
jaźń i wszec stronna współpra­
ca między obu krajami będą 
nadal pomyślnie się rozwijać 
dla dobra narodów radzieckiego 
i polskiego, w interesach dal­
szego umocnienia jedności 1 
zwartości całej wspólnoty so- 
cjalistycznej. (PAP)

dnia 
Mosk-

prze-

Polskie posłanie 
pokojowe

BUDAPESZT HANOI. WIE­
DEŃ. BRUKSELA. ATENY 
(PAP). Polscy przedstawiciela 
dyplomatyczni przekazują prze­
wodniczą tym parlamentów w 
krajach swojej akredytacji tekst 
posłania narodu polskiego do 
narodów i parlamentów świata, 
przyjętego podtzas patriotycz­
nej pokojowej manifestacji w 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Jan Paweł II w Filadelfii
NOWY JORK (PAP). Papież 

Jan Paweł II spędził przedpo­
łudnie 4 bm. w Filadelfii, gdzie 
przybył poprzedniego dnia. W 
kazaniu, jakie wygłosił w :vm 
mieście w nocy ze środy n» 
czwartek, wg czasu polskiego, 
papież zdecydowanie avpowie- 
dział się za utrzymaniem ooo- 
wlązku celibatu księży, a tak­
że skrytykował rozluźnienie o- 
byczajowe, a przede wszystkim 
seksualne panujące głównie 
wśród młodego pokolenia Ame- 
rykanów, wyrażając pogląd, te

Laureatka pięciu konkursów
Posiedzenie Rady Państwa

Pictr Jaroszewicz 
przyjął
Aldena W. (lausena

(P) 4 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz z udzia­
łem wiceprezesa Rady Mini­
strów M.eczyslawa Jagielsk.ego 
— przyjął prezesa i przewod­
niczącego kolegium wykonaw­
czego Bank of Armrlci Aldena 
W. Clausena i towarzyszących 
mu wiceprezesów bank mont. 
McMillcna i Williama Younga.

Tematem rozmów były spra. 
wy współpracy gospodarczej ze 
Stanami Zjednoczonymi oraz 
finansowej z bankami amery­
kańskimi, w tym z czołowym 
bankiem USA Bank of Ameri- 
ca. Współpracę z tym bankiem 
oceniono pozytywnie i podkre­
ślono pomyślne perspektywy 
jej rozwoju.

W rozmowach uczestniczyli: 
minister finansów Henryk Ki­
siel i prezes Zarządu Banku 
Handlowego Marian Minkie­
wicz. (PAP)

• Potencjał produkcyjny dla energetyki
• Ambasador PRL w Nikaragui

(P) 4 bm. odbyło się w Bel­
wederze posiedzenie Rady Pań­
stwa. Rada Państwa rozpatrzyła 
wystąpienie rządu wskazujące, 
że zachodzi pilna potrzeba przy­
spieszenia tempa rozwoju pro­
dukcji energii elektrycznej i 
cieplnej w drodze koncentracji 
istniejącego w różnych resor­
tach potencjału produkcyjnego 
i budowlanego. pracującego 
głównie na rzecz energetyki o- 
raz podporządkowania ministro­
wi energetyki i energii atomowej 
zarówno budowy, eksploatacji i 
remontów sieci elektroenerge­
tycznych. eietrowni 1 elektro­
ciepłowni. jak też produkcji 
podstawowych urządzeń energe­
tycznych. Uznając zasadność 
powyższych przesłanek. Rada 
Państwa wydała dekret zmienia­
jący ustawy o Urzędzie Mini­
stra Energetyki i Energii Ato­
mowej oraz Urzędzie Ministra 
Przemysłu Maszyn Ciężkich 1 
Rolniczych.

Wobec podniesienia stosunków 
dyplomatycznych między Polską 
a Nikaragua do rangi ambasad 
Rada Państwa mianowała am-

basadorem nadzwyczajnym 
pełnomocnym Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w Republi­
ce Nikaraguańskiej — Józefa
Klasę, który od 15 marca
1976 r. zajmował w tym kraju 
stanowisko 
nego i 
Polskiej 
wej.

Rada _____  _______ ___
stanowisko sędziego Sadu Wo­
jewódzkiego 17 osób, sędziego 
Okręgowego Sądu Pracy 1 U- 
bezpieczcń Społecznych 3 osoby 
oraz sędziego sądu rejonowego 
96 osób. (PAP)

posla nadzwyczaj- 
ministra pełnomocnego 
Rzeczypospolitej Ludo-

Państwa powołała na

— Ilekroć ruzmiwuni z taki­
mi artystami, jak Pani, którzy 
•tale jeżdżą na konkursy, zasta­
nawia mnie, co Wam kate wę-

Z prac Sekretariatu KW PZPR w Radomiu

Budowa .fabryki domów” w Bogucinie 
i przygotowania transportu do zimy

2 Jadwigą Kotnowską 
flecistką o europejskiej sławie

drowąć od miasta do miasta, z 
kraju do kraju, zbierać dyplo­
my i medale? Przecież starczy­
łoby jedno zwycięstwo a potem 
już tylko występy w chwale 
medalowego sukcesu?

— A może Pan. Redaktorze, 
sam spróbuje, odpowiedzieć so­
bie na to pytanie; przecież zna 
Pan realia życia muzycznego...

— W takim razie amowmy 
się: będziemy rozmawiali o Pa­
ni sprawach zawodowych, a ja 
może znajdę odpowiedź na 
nurtujące mnie wątpliwości?

— Zgoda.
— Ta zacznijmy ad tyrlory-

— Jest krótki: najpierw gra­
łam na fortepianie, od ósmego

roku życia. Moja matka zresz­
tą jest również pianistką. Je­
dnocześnie uczyłam się gry na 
skrzypcach — grałam na r.lcb 
w końcu lepiej niż na for-

(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

wolność człowieka nie może być 
pojmowana jako uwolnienie od 
wszelkich hamulców obyczajo­
wych i etycznych.

W czwartek o 8 rano wg eia- 
su amerykańskiego (o 13 zasu 
polskiego) Jan Paweł II odwie­
dził katedrę obrządku gre Ito- 
katolickiego w Filadelfii W wy­
głoszonym tam kazaniu papież 
mówił o uniwersalizmie Koś­
cioła, który pragnie jednak za­
chować 1 chronić indywidualną 
tradycje poszczególnych kościo­
łów lokalnych.

Również w Filadelfii, podob­
nie jak na poprzednich etanach 
swej podróży, papież pr-yjmo- 
wany był bardzo serdecznie 
przez miejscową ludność. Kato­
licy, stanowiący 1/3 t»go blisko 
dwumilionowego miasta, tłumnie 
uczestniczyli w uroczystościach 
religijnych z udziałem Jana 
Pawła IL

O godz. 17.30 czasu warszaw­
skiego papież pożegnany na lot­
nisku przez burmistrza miasta 
Franco Rizzo 1 członków miej­
scowej hierarchii z kardynałem 
Johnem Królem, którego rodzina 
pochodzi spod Zakopanego, udał 
się do miejscowości de Mełnes w 
stanie Iowa, stanowiącej een'*um 
jednego z wielkich ośrodków 
rolniczych USA. (P)

Informocio własno

Flota PŻM zakończyła 
kolejny wzon przewozowy 
Zatoka Hudson - Szczecin

Stosowanie i przestrzeganie 
przepisów prawa pracy
Plenarne posiedzenie CRZZ

(P) 4 bm cdbyio się w War­
szawie plenarne posiedzenie 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych poświecone za­
łożeniom dalszego stosowania 
I przestrzegania przepisów 
prawa pracy. Obradami kie­
rowa! członek Biura Pcfity- 
cznego KC PZPR przewodni­
czący CRZZ Władysław Kru­
czek.

Zarówno w referacie lak i w 
dyskusji podkreślano, te coraz 
rzada-e są przypadki nieprze­
strzegania lub niewłaściwej in­
terpretacji przepisów orawa 
pracy. Wibogaca o:ę Jednocze­
śnie społeczna wiedza o treś­
ciach zawartych w kodeksie

Informacja własna
Sekretariat KW PZPR w Ra­

domiu zobowiązał budowlanych 
do przyspieszenia wykonywa­
nych prac w takim stopniu, aby 
najpóźniej w połowie grudnia 
br. można było rozpocząć roz­
ruch technologiczny wszystkich 
urządzeń, a tym samym dać 
pierwszą produkcję elementów 
prefabrykowanych na potrzeby 
oudownictwa mieszkaniowego w 
woj. radomskim.

W drugim punkcie obrad 
członkowie Sekretariatu KW 
PZPR wysłuchali informacji o 
pracy „wojewódzkiego sztabu 
d/s usprawnienia transportu" 
oraz przygotowaniach do jeełen- 
no-ztmowego szczytu przewozo­
wego. W 4 kwartale br cło prze­
wiezienia jest w woj. radom­
skim 250 tys. ton towarów, 
wśród których najważniejsze to 
płody rolne i opal. Jak stwier­
dzono podstaw lepszego funk­
cjonowania transportu musi być 
dalsze usprawnienie organizacji 
i mechanizacji prac ładunko­
wymi oraz pełne wykorzystanie 
posiadanego taboru, (tmz)

(P) Mota Polskiej Żeglugi 
Morskiej w Szczecinie zakończy­
ła kolejny sezon przewozowy na 
szlaku Zatoka Hudson — Szcze­
cin. W tym roku był on niezwy­
kle krótki, gdyż trwał zaledwie 
dwa miesiące. W okresie tym 
masowce armatora szczecińskie­
go wywiozły » kanadyjskiego 
portu Churchill położonego nad 
zatoką 10# tys. ton zboża.

Statkiem. który jako otlatnl 
przed zima zawinął do tego por­
tu byt PlM-waki 38-tysięczmk 
m/a „Generał MadallAakl”. Jak 
poinformował azczecińakiego ko­
respondenta PAP dowódca tej 
jednołtki kpt Z.W. Zygmunt 
Sasin, obecnie cała Zatoka Hud- 
aon pokryw jeot jut gruba 
warstwa lodu, a żegluga od­
bywa a!ę tylko wąskimi szlaka­
mi przetartymi przez lodołama- 
eze. Ale niebawem port Chur­
chill w ogóle zamknięty zosta­
nie dla tegiugt u okres zimy, 
która w tym rejonie trwa ok. 
• miesięcy. (PAP)

(R) Realizacja rocznych zadań 
i stan gospodarki wsi woje­
wództwa radomskiego przed zi­
mą 1979—1960 były 4 bm. tema­
tem narady naczelników gmin 
i aktywu rolnego z udziałem 
sekretarza KW PZPR Bogdana 
Prusa.

Za podstawę do oceny wyników 
uyskanych w 3 kwartałach br. 
posłużyły m. in. ustalenia i 
wnioski zgłoszone podczas rejo­
nowych spotkań wiejskiego ak­
tywu. które odbyły się latem 
br.

Mimo pewnych opóźnień w 
pracach potowych 1 żniwnych 
rolnicy woj. radomskiego uzy­
skali niezłe wyniki w siewie 
zbóż oetmych — 88 proc, wyko­
nanych zadań w stosunku do 
plonów, a w siewach jęczmienia 
nawet 96 proc.

Dobre na ogól zbiory roślin 
okopowych, przede wszystkim 
ziemniaków spowodowały wy­
raźny wzrost hodowli zwierząt 
rzeźnych i cieląt.

Obecnie najważniejszym za­
daniem w gospodarce rolnej i 
żywnościowej jest przygotowa­
nie gleby pod zasiewr jare, na­
wożenia i gromadzenie zapasów 
paszy i kiszonek na zimę.

W wielu jednak gminach bu­
dowa sitoaów. przygotowanie ki­
szonek 1 parowanych ziemnia­
ków znacznie się opóźnia. Nie­
pokoi takt, że zamiast — jak 
planowano — przygotować 44 
tys. tor. parowanych ziemnia­
ków. zabiegowi temu poddano 
zaledwie W km. Na plan 839 
ton kiszonek ałemmacaanych

pomo- 
ałużby 

zabiegi 
wszyst-

wykonano zaledwie 60 tys. ton. 
zamiast 360 silosów wybudo­
wano ich tylko 115.

W październiku a nawet li­
stopadzie br. rolnicy wojewódz­
twa radomskiego cały swój wy­
siłek winni skoncentrować na 
przygotowaniu odpowiedniej 
bazy paszowej 1 równoleg­
le, przy wydajnej 
cy SKR-ów i całej 
rolnej, wykonać zalegle 
agrotechniczne, przede
kim przy nawożeniu gleby.

Zwrócono uwagę na bardzo 
zróżnicowane wyniki przy na­
wożeniu wapnem. Np. gmina 
piorkowska zadania planowe w 
tym zakresie wykonała w 300 
prom, a drzewicka tylko w II 
proc.

Na powstałe zaległości w rol­
ni' twie zarzutowala niespraw­
na. niekiedy niedbała praca jed­
nostek gospodarczych woje­
wódzkiego szczebla — W7.KR, 
WZSR i Wojewódzkiego Ośrod­
ka Postępu Technicznego.

Uczestnicy narady wykazali 
na przykładach wielu dobrze 
gospodarujących gmin, te wy­
konanie wszystkich bieżących 1 
opóźnionych zadań gospodar­
czych jest w pełni możliwe, tym 
bardziej, te w br. nastąpiła 
poważna poprawa w dostawach 
środków produkcji l materia­
łów budowlanych dla wsi. nie 
brak jest nawozów i umocniła 
się techniczna baza SKR-ów.
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Rozwój współpracy gospodarczej
Polska Kanada

Spotkanie z Edwardem Gierkiem KROMKA DYPLOMATYCZNA

Podpisanie wieloletniej umowy zbożowej
(P) W dniach 1—4 przeby­

wał w Pelsce minister trana- 
portu Kanady Donald Mazan- 
itowtki, pełniący równocze­
śnie funkcję prezesa Kana­
dyjce :ej Rady Pzzen.cznej. 
Przeprowadził on rozmowy w 
Ministerstwie Handlu Zagra­
nicznego 1 Gospodarki Mor­
skiej oraz w ministerstwach 
komunikacji 1 rolnictwa.

Zwiedził również. WSK w 
Rzeszowie 1 Mielcu. Intreesnjąc 
sie produkcją samolotów dlt 
rolnictwa I śmlętowców. Kane- 
dsjskl gość przeprowadził z tej 
okazji rozmowy z przedstawi­
cielami polskiego przemysłu 
lotniczego. W ich wyniku pod­
pisane zostało polsko-kanadyj­
skie porozumienie o wzajem­
nym uznawaniu świadectw 
zdolności do lotu,

4 bm. podpisana została wie­
loletnia umowa zbożowa, prze­
widująca dostawę do Polski w 
latach 1988—92 do 13 min ton 
tboża rocznie na warunkach 
kredytowych. Umowę pcdoisali 
minister handlu zagranicznego 
1 gospodarki morskiej Jerzy 
Olszewski oraz Donald Macan- 
kowskl.

W rozmowie z dziennikarzem 
PAP min. D. Maeankowski wy­
raził satysfakcję z faktu, że 
Jego pierwszym zadaniem wy­
konywanym za granicą w 
fmlesrlu nowej administracji 
kanadyjskiej beto podpisani* 
porozumień 7 Polską. Stwier­
dził on. te będą cne 
służyły da kremu rozwojowi 
wzajemne) współpracy ekono­
miczno-handlowej. Wysoko oce­
nił przebieg tej współpracy po 
roku 1975.

Stwierdził także, te szczegól­
nie pożyteczna była lego wizy, 
ta w PZL. Przyczyniła się ona 
do lepszego poznania możliwoś­
ci produkcyjnych tego przemy­
słu, którego nottom określi) 
kanadyjski gość Jako bardzo 
wwk!. Polskie samoloty rol­
nicze tą dob-ze znane na ryn­
ku amerykańskim.

Podpisanie porozumienia o 
wzsjemnrm orna wa.n'u świa­
dectw zdolności do łożu stwo­
rzy również możliwości ekspor­
tu tych samełoMw do Krsiady

D. Mazankososkl podziękował 
też za serdeczność I gościnność 
Jakie towarzyszyły Jego w!zv- 
elę w Polsce. Zadekiarwsrał on 
także gotowość nowego stadu 
Kanady do dalszego roawljania 
współpracy t Polską.

Kanada — p'»ne delesinlkarż 
PAP — Jest ebok ZSRR I USA 
Jednym z nałwlakrzrch dostaw, 
rów zboża do Polski. Cd 19W 
zakupiliśmy łącznie w tern 
k*aju blisko 10 min ton tbóż.. 
Obecna umowa Jest najwięk­
szym t dotychczas zawartych 
porozumień w tym zakresie. 
Kanada Jest również dostawcą 
urządzeń do wielkiego kosuhl- 
netu cełułozoero-nrotamfctego, 
Jaki budujemy w Kwidcynlu.

Ostatnio doszło do wvr»*ner« 
warostn polskiego eksportu do

Kanady (w ub. roku powięk­
szył się on 1 1TS min zł dew. 
do 247 min zł dew.). Poprawi- 
la się także struktura tej (prze, 
daty; 40 proc- stanowią wyro­
by przemysłu elektromaszyno­
wego. Polska widzi dalsze mo­
żliwości zwiększenia tego eks­
portu, zwłaszcza sprzętu lotni­
czego (samoloty, helikoptery • 
ich wyposażenie), urządzeń 
górniczych I (tatków, szczegól­
nie rybackich. Roemowy D. Ma- 
zankowsklego w Warszawie 
przyczynią się zapewne do 
zintensyfikowania wzij<jnnej 
współpracy. (PAP)

(A) DOKOŃCZENIE ZE STŁ 1 
gospodarki narodowej, zwalcza­
niem przestępczości gospodarczej 
i różnego typu drobnych nadu­
żyć, które sa szczególnie dokucz­
liwe dla społeczeństwa.

Zabierając glos Edward Gie­
rek przypomniał, te do powoła­
nych przed 85 laty organów bez­
pieczeństwa publicznego i mili­
cji partia kierowała ludzi naj­
bardziej ofiarnych w walce i 
pracy. Byty to lata trudne, lata 
walki o utrwalenie rodzącego 
się ustroju. Funcjonariusze MO 
i SB ponieśli w tamtym okresie 
wielkie ofiary, mogiły tych, 
którzy oddal: swe życie w po­
czątkach ludowej państwowości 
rozrzucone są po całej polskiej

„Przfsposobśenie ifo życia w pokoiD" 
Konferencja naukowa w Warszawie

(P) W grudniu ub. roku, z 
inicjatywy Polski, Zgromadze­
nie Ogólne Narodów Zjedno­
czonych uchwaliło deklarację 
o wychowaniu społeczeństw 
w duchu pokoju. Dążeniem 
wszystkich ludzi dobrej woli 
jest, aby dokument ten stał 
się drogowskazem moraleym 
dla ogółu narodów, parlamen­
tów i rządów świata.

Okazją do zaprezentowania 
dorobku Polski w dziedzinie 
walki o pokój stała się konfe­
rencja naukowa nt. „Przysposo­
bienie do tycia w pokoju" zor­
ganizowana 4 bm. w Warszawie 
przez Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Świeckiej.

W 40 rocznicę wybuchu II 
wojny światowej, która po­
chłonęła 50 min latnleń ludz­
kich, w miesiąc po wystosowa­
niu z Gdańska, posiania spo­
łeczeństwa polskiego do naro­
dów i parlamentów świata, u- 
czestnlcy konferencji jeszcze 
raz podkreślili bezwzględną 
konieczność umacniania pokoju, 
powszechnego rozbrojenia, zapo­
biegania konfliktom zbrojnym, 
rozwiązania problemów ekono­
micznych trapiących dziś ludz­
kość. Akcentowano doniosłość 
działań podejmowanych przez 
ZSRR i wszystkie kraje socja­
listyczne na rzecz utrwalenia 
procesów odprężenia, w walce 
o pokój i powszechne bezpie­
czeństwo.

Głos zabierali m.!n.: prof. 
Bog-lan Suchodolski, prof. Ma-

rlan Dobrosielski, stały przed­
stawicie! Polski w siedzibie 
ONZ w Genewie Bogumił Suj- 
ka, prof. Adam Łopatka, Wło­
dzimierz Sokorski, prof. Ja­
nusz Kuczyński, prof. Roman 
Jasica.

Na konferencji obecni byli za­
stępcy kierowników wydziałów 
KĆ PZPR: pracy Ideowo-wy- 
chowawczej, oraz sekretarz OK 
FJN Karolina Marszat (PAP)

Krzyż Grunwaldu II klasy
dla wsi Łobzów

(P) Wc wsi Łobzów (woj. ka­
towickie) odbyła się 4 bm. pa­
triotyczna manifestacja społe­
czeństwa. W uznaniu zasług 
mieszkańców w walce z hitle­
rowskim najeźdźcą, sztandar 
leAaowa udekorowany zoelal 
Krzyżem Grunwaldu II klasy.

Aktu dekoracji dokonał czło­
nek Biura Politycznego KC, I 
sekretarz KW PZPR w Katowi­
cach — Zdzisław Grudzień, 
przekazując społeczeństwu Łob­
zowa i ziemi wolbromskiej ser­
deczne gratulacje 1 życzenia od 
I sekretarza KC PZPR — Ed­
warda Gierka.

Uczestnicy manifestacji oddaM 
hołd pamięci poległych w II 
wojnie światowej, w tym 39 o- 
bywateli gminy rozstrzelanych 
w czasie pacyfikacji wsi Porę- 
ba-Dzierżna (7 sierpnia 1914 r.).

(PAP)

MemL Podobnie Jak przed laty 
również i teraz funkcjonartusae 
MO t SB są w pierwszym sze­
regu walki e bezpieczeństwo 
kraju, o lad i porządek, o u- 
mocnienle dyscypliny społecznej, 
o uoclwodc i cprawiedltM omJ w 
tyciu społecznym.

Służba narodowi stwierdził 1 
sekretarz KC PZPR wymaga ed 
tunkcjonariusgy MO i SB okreś­
lonych walorów osobistych I 
szczególnie wysokiego poziomu 
świadomości społecznej oraz 
wiedzy ogólnej i specjalistycznej 
a także bezwzględnego przestrae. 
gania zasad socjalistycznej pra­
worządności

Organa ścigania 1 wymiaru 
sprawiedliwości właściwie reali­
zują wytyczne partii W rezulta­
cie następuje ograniczenie 
szkodliwych i niepożądanych 
zjawisk. Szczególnie cieszy trwa­
ła tendencja spadku przestęp­
czości a zwłaszcza najgroźniej­
szych kategorii przestępstw ta­
kich Jak: zabójstwa, uszkodze­
ni czata, bójki 1 pobicia, roz­
boje. Nastąpiła również znaczna 
poprawa bezpieczeństwa na dro­
gach i bezpieczeństwa przeciw­
pożarowego.

Czynnikiem mającym Istotne 
znaczenie w poprawie stanu bez­
pieczeństwa publicznego było 
doskonalenie działalności sapo- 
biegawczej. Szczególne znaczenie 
miało zaeteśntanie więzi orga­
nów MO i SB, prokuratur i są­
dów ze społeczeństwem oraz 
coraz lepsze ich współdziałanie 
z radami narodowymi oraz or­
ganami administracji państwo­
wej i gospodarczej. Coraz więk­
szą rolę w ochranie porządku 
odgrywa 4M tysięczna Ochotni­
cza Rezerwa Milicji Obywatel­
skiej oraz komisje indywidual­
nej profilaktyki działająca od 
1977 r. przy komitetach samorzą­
du mieszkańców, które sprawu­
ją nadzór orat udzielają nie­
zbędnej pomocy społeczno-wy­
chowawczej dla M tys. zagrożo­
nych rodzin.

Umiejętne łączenie funkcji re­
presyjnej wobec sprawców prze­
stępstw z działalnością profilak­
tyczną nadal stanowić winny za­
sadniczy kierunek postępowania 
dla funkcjonariuszy MO i SB 
oraz organów ścigonia i wymia­
ru sprawiedliwości.

Szczególnie ważnym zadaniem 
resortu spraw wewnętrznych jast 
przeciwdziałanie sprzecznym z 
prawem poczynaniom, które go­
dzą w jedność naszego narodu. 
Główną drogę widzimy w umac­
nianiu pracy politycznej i ideo­
logicznej. Ale ale rezygnujemy 
a niezbędnej praworząstaej o-

(brony interesów naszego społe­
czeństwa 1 naszego ustroju przed 
działaniem antypolskich I anty­
socjalistycznych ośrodków.

Na zakończenie spotkania I se­
kretarz KC Edward Gierek prze­
kazał w imieniu Komitetu Cen­
tralnego PZPR serdeczne życze­
nia dla wszystkich funkcjonariu­
szy MO i SB oraz ich rodzin, a 
także podziękował za ofiarną 
służbę.

W spotkaniu wziął udział kie­
rownik Wydziału Administracyj­
nego KC PZPR Teodor Pali- 
mąka. (PAP)
Obchody 
w całym kraju

(P) W całym kraju trwają 
uroczystości z okazji 35-lecia 
działalności Milicji Obywatel- 
skej i Służby Bezpieczeństwa.

W Warszawie odbyło się 4 
bm. uroczyste spotkanie naj­
starszych stażem służby funk­
cjonariuszy MO i Sa W spot­
kaniu ndnał wzięli członkowie 
Biura Połityosneęo KC PZPR: 
sekretarz KC Stanisław Kania i 
minister spraw wewnętrznych 
gen. dyw. Stanisław Kowalczyk. 
Podczas laroczystoóci 380 zasłu­
żonych funk 'jonariuary Milicji 
Obywatelskiej l Służby Bezpie­
czeństwa udekorowanych zosta­
ło odznaczeniami państwowymi 
i resortowymi.

Serdecznie gratulując odzna­
czonym min. Kowalczyk pod­
kreślił. że zaczynali oni służbę 
w najtrudniejszym okresie sta­
nowienia 1 umacniania władzy 
ltxtowej. Historia Ich służby jest 
cząstką najnowszej historii Pol­
ski. a ich walka i działalność 
wniosły wkład w obecny kształt 
'ocjalistyeznej Polski. Przekazu­
jąc podziękowania, mówca 
stwierdził, iż przyznane odzna­
czenia, są wyrazem uznania za 
długoletnią ofiarną 1 zaangażo­
wana służbę w ochronie ładu, 
porządku 1 bezpieczeństwa w 
kraju, za trud i wysiłek włoźo- 
n» w realizację eodz'ennych za­
dań służbowych. (PAP)

Laureatka pięciu konkursów

Kisrawnlk M»Z łśaat Csy- 
tek śnyjąi 4 bas. smbasaśan 
^epaMlkł Wsn«si..i»ąiej KaZaela 
Lmd Morslws. który slożyl po- 
teęnslną wisyt* w swląsks s sa- 
kaścsasieoi misji w Pólsce.

Ts«e dnia amkasaóora B.i- Mo. 
rałesa przyjął marszałek Sejmii 
kiaautaw Gucws.

(P) w związku • •kjęctem mi­
sji w Polsce smbsszdor Ulandli 
Pall Asgelr Tryggvaso» słoty! 
4 bm. wieniec na Grobie Kinaz, 
nogo Żołnierza. Przy skłaśssta 
wieńca Kompania Rcprnmtaey). 
n* WP oddała honory wojskowe.

(PAP)

WIZYTY - SPOTKANIA- ROZMOWY

•
 Na zaproszenie KC PZPR 

przebywał w Polsce zastęp­
ca członka prezydium, se. 

kretarz KC KPCs Milos tik es.
M. Zakos przyjęty sostał prwz 

I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka.

Sekretarz KC KPCz przeprowa- 
Szil rozmowy w KC PZPR « “* 
kretarzem KC Zózetem Pińkow- 
sklm. W rozmowach uczeztniczyl 
kierownik Wydziału Rolnego I 
Gospodarki Żywnościowej KC Je­
rzy Wojteckł. Obecny był amba­
sador CSRS Jindrzich Rzec borze k.

Dokonano wymiany doświad­
czeń w pracy partyjnej na wsi 
| w rotalctwta. Omówiono rów. 
nieć dotychczasowy dorobek om 
kierunki rozwijania dalsaoj Współ­
pracy w dziedzinie rolnictwa | 
gospodarki tywnośctowej miedzy 
Polską | Ceeeboslowacją.

M. Jakoś swiedtll gospodarstwa 
rolne, ogrodnicze i hodowlano 
om sakłady przetwórstwa spo- 
żywnego na terenie woje­
wództw; stołeezaogo. radomskie­
go, poznańskiego I bydgoskiego.

PAP DONOSI

•
 Na zaproszenie PI HZ prze, 

bywał w Warszawie k. wi. 
cekancterz Austrii, prezes 

nsddunajskiego Instytutu Euro­
pejskiego oraz przewodniczący 
Rady Nadzorcze j Creeiansa Kdan. 
kcerein w Wiedniu, dr Frits 

Bock, który wygłosił w PIHZ re­
ferat nt. współpracy gospodar­
czej między Wschodem a Zacho­
dem.

Dr Bock spotkał się z I zastęp­
cą ministra handlu zagranicznego 
i gospodarki morskiej, Ryszar­
dem Karskim oraz prezesem 
PIHZ Januszem Burakiewlnem. 
Przeprowadzone były również 
rozmowy a kierownictwem ban. 
ku handlowego SA w Warsza­
wie.

•
 4 bm. odbył się w ambaaa. 

dzle CSRS w Warszawie 
cocktail wydany przez atta­

che wojskowego i lotniczego przy 
ambasadzie gen. por. Vlastislava 
Ralchla i okazji święta tzsetse- 
słowacklej Armii Ludow-J.

Na spotkanie przybyli: człon­
kowie kierownictwa MON, 
przedstawiciele MSZ, repre-en- 
tanci warszawskiego świata nauki 
i kultury. (PAP) 

W SKRÓCIE
• Z inicjatywy ministra spra­

wiedliwości odbyła się konferen­
cja naukowi na temat realizacji 
umowy rentowej PRL—RFN z 
i października 1974 r., w świetle 
orzecznictwa federalnego trybu­
nału socjalnego. W konferencji 
udział wzlęl przedstawiciele 
nauk! i praktyki t całego kraju 
zajmujący się prawnymi zagad­
nieniami procesu normalizacji 
stosunków PRL 1 RFN.

W toku obrad wygłoszone zo­
stały referaty opracowane w 
Instytucie Badania Prawa Sądo. 
wego Ministerstwa Sprawiedli­
wości. Stanowiły one podstawę 
dyskusji o zabezpieczeniu realiza­

cji praw obywateli PRL wynika­
jących z umowy rentowej w 
orzecznictwie sądów rfn ogra­
niczającym te prawa oraz o zna­
czeniu ścisłego wykonywanie 
umowy dla procesu normalizacji 
a t bm. odbyło się w Warsza­

wie posiedzenie Rady Ochrony 
Pomników Walki 1 Męczeństwa 
poświęcone Czl.Hałncści kcmf'jt 
wydawnlczo-propagandowej rady. 
Obrady prowadził przewodniczą­
cy rady, min. Janusz Wieczorek. 
W br. pod patrona tern rady 
ukate się ogółem ok. SC publi­
kacji związanych tematycznie z 
walką 1 męczeństwem narodu 
polskiego.

Pogodnie 
Nieco cieple)

Informacja własna
(P) XV czwartek rano w War­

szawie termometry wskazwahr 
mir.'.* 1 st. Była to najniższa 
temperatura mierzona w trm 
czasie w stołlrnch etłrooeteklch. 
Najcieplej było w Atenach, 
rdzle termometry wskazywały 
1? «t.

W południe oriepllło się. Ter- 
mometrr wskazywały: od 7 st. 
w StwaWca-h do HI »•. w No­
wym Saezu. W Warszawie n~ 
'awaro 18 st. W górach: na 
Kasprowym Wierchu było zero 
st.. a na Snleiee 7 st

Nad Polskę napływać bedz’e 
nieco cieplejsze powietrze z po­
łudnia. Na nafbliższe dwa dni 
przewiduje się zachmurzenie 
małe lrb uml-drówane. prze­
ważnie bez onadów Temperatu­
ra maksymalna w ciągu dnia 
od 8 st. na półnoens-m wscho­
dzie do 15 st., na zachodzie. W 
nocy przy większych -ospoęrr 
dzenisch mocą ws'stw'ć przy­
mrozki do minus 5 st (!■)

Prognoza peaody
(Pt Jak podaje IMIGW. dz'ś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie umiarkowane, okresami 
duże. Temp, rraks. 13 st. (PAP) 

KAIFNDARIUM
• Piątek Jest 278 dnżem ?979 z. 

P-> końca roku noeortato 87 dni, 
tc tym 70 dni robonych.

9 Słońce wschodzi o oodz. S 42, 
s zachodzi o podz. 77.06. Piątek 
jest krótszp ‘ •
dala w raka 
minut.

* 7mienb>v 
nary 1 Placpd.

nd naMluJsrepo 
o S godzin i IS

obchodzą Apołi-

*
• Sobcta Jest 279 dniem 19*9 

t. Do końca roku pozostało M 
dni. v tym 70 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o oodz.

3.44. a zachodzi n t/edi. 17 M. 
Sobota będzie krótsza od naf- 
rfluższeuo dnia w roku o 5 
dżin I 29 minut.
• Imienin-' obchodzą Artur i 

Bntnon. Ul.)

„Jan Turlejski” 
powrćdł ze Spitsbergenu

(p) 4 bm. po miesięcznym 
rejsie, którego celem byt fiord 
Hornsund na Spitsbergenie, po­
wrócił do Gdyni statek szkolny 
gdyńskiej Wyjsiej Szkoły Mor­
skiej sl Jan Turlejskl". Z 
arktycznej wyspy aa pokładzie 
statku powróciły do krato dwie 
ekżpy naukowe — Uniwersyte­
tu Gdańskiego 1 Wyższej Szko­
ły Morskiej w Gdyni, po za­
kończeniu prowadzonych na 
Spitsbergenie badań w okre­
sie antycznego lata. (PAP)

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tepianie.
gany, ale
- I 

mniejszy, 
elu i łatwiejszy do kupna...

— Jest Pan w dużym błę­
dzie: zdobyć dobry flet jest 
równia trudno, jak kupić własno 
organy.. Ale wracajmy do ży­
ciorysu. W szkole średniej gra­
łam na uzech instrumentach: 
skrzypcach, fortepianie, flecie...

— Przecież nic można być 
wirtuozem aż w trzech takich 
dziedzinach?

— Jeśli Pan będzie przery­
wał, to nigdy nio skończę opo­
wiadać życiorysu, który miał 
być krótki! No, dobrze, jeżeli 
Pan już spytał: chodziło prze­
de wszystkim o wzbogacenie 
wyobraźni muzycznej, poznanie 
repertuaru, różnych sposobów 
pracy nad materiałom muzycz­
nym.

— Studia w warszawskiej u- 
ezelnl wyższej ukończyła Fani 
w tempie błyskawicznym?

— W każdym razie skróciłam 
je o ponad rok.

— Już Jako studentka zdoby­
wała Pani nagrodj’ na międzyna­
rodowych konkursach?

— Tak. W 1978 srebrny me­
dal w Yercełll, a w dwa lata 
później, w moim roku dyplo­
mowym czyli 1978, zdobyłam 
trzecie miejsce i nagrodę spe­
cjalną za najlepszą interpreta­
cję muzyki francuskiej — było to 
w Barcelonie. W miesiąc później, 
w maju 1978 roku, zdobyłam 
pierwsze miejsce w Konkur­
sie im. Elaine Shafter w Tury­
nie (a właściwie w podturyń- 
skiej miejscowości Belweglio). 
Tutaj dostałam jeszcze inną, dla 
mnie szczególnie cenna nagro­
dę: flet mistrzowskiej klasy, na 
którym grała niegdyś pani 
Shaffer. W ten sposób zdoby­
łam Instrument, na który sama 
nigdy bym sobie nie mogła po­
zwolić. Był to zresztą konkurs 
dla mnie w życiu najważniej­
szy, od którego wszystko się 
u mnie zaczęło zmieniać na 
lepsze. Nabrałam pewności sie­
bie i pewności w grze — to 
było ważne przy następnych 
konkursach.

— Gdzie?
— Miałam dwa w bieżącym 

roku: w czerwcu zdobyłam
pierwsze miejsce w Form i ko­
ło Rzymu, 1 teraz, we wrześ­
niu, drugie ze specjalną nagro­
dą jury za wykonanie Sonati- 
nv Boulczat 
diowym im. 
Madrycie.

— Utworu 
trudnościach. _ 
da sztuki, aby je pokonać. Mit­
el Pani dużo ćwiczyć, aby zdo­
być tak wspaniałą technikę.

— Wcale nie. Mamy z moją 
partnerka — znakomitą pia­
nistką 1 wspaniałym muzykiem 
Barbarą Helska, zupełnie in­
ną metodę pracy. Wszystko 
zdobywam w dziadzinie roz­
wiązań technicznych przez In­
terpretację. Nie uznaję techniki 
samej dla siebie. A że ta me­
toda jest słuszna — najlepszym 
chyba dowodem właśnie nagro­
dy specjalne za interpretacje. 
Mówię o tym dlatego z taką 
swobodą, nie obawiajac się. że 
może mnie ktoś posądzić o za­
rozumialstwo. bo wszystko za­
wdzięczam Basi Helskiej. I 
gdyby mnie ktoś spytał, komu

Marzyly mi się or- 
wybrałam flet... 
słusznie: instrument
wygodniejszy w uzy-

na konkursie ra- 
Królowej Zofii w

• tak spiętrzonych 
że trzeba nie la­

winna Jestem największą 
wdzięczność za dotychczas od­
niesione sukcesy — to znowu 
wymieniłabym nazwisko tej 
znakomitej artystki...

— Chcę Jeszcze powiedzieć, 
te. pani Helska często jest rów­
nież wyróżniana przez jury róż­
nych konkursów za znakomite 
akompaniowanie artystom.

— Przejdźmy do innych 
spraw: przecież życie nie ogra­
nicza się tylko da wyjazdów na 
zagraniczne konkursy, dokąd 
Panią wysyła „Pagart” czy Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki™

— Przepraszam, dla wyjaśnie­
nia. Na wszystkie konkursy, 
które wygrałam pojechałam na 
własny koszt Problem byi tyl­
ko z pierwszym, trochę pomógł 
ojciec, trochę znajomi pożyczy­
li. A dalej nie było problemu: 
nagroda z Jednego konkursu 
pozwalała na wyjazd na na­
stępny.

— Rozumiem. Wracam Jednak 
do sprawy, którą zacząłem: ty­
cie nie polega przecież na kon­
kursach. Gdzieś między nimi 
są występy, koncerty, recitale — 
w kraju i za granicą?

— Ża granicą dopiero się 
zaczną. Tam przecież wszystko 
planują z dużym wyprzedze­
niem w czasie, więc dopiero 
moje konkursowe zwycięstwa 
obrodzą koncertami za Jakiś 
czas.

— Są propozycje?
— Tak, bardzo ciekawe, ale 

jeszcze nie pora o tym mówić. 
Natomiast Jeżeli chodzi o kraj 
(gdzie wszystko w muzyce pla­
nuje się na czas krótki, bo ra­
czej na trzy miesiące a nie la­
ta naprzód), to nie gram, bo 
nie mam propozycji. Raz kon­
cert w filharmonii w Kielcach, 
teraz propozycja z filharmonii 
w Krakowie i od Karola Teut- 
scha 
lem.

na występ z jego zespo-

Z czego widzę, la pograć 
może tak naprawdę naPani 

konkursach?
— Ciepło, ciepło...
— Przepraszam, nie rozu­

miem?
— Jest Pan bliski odpowiedzi 

na pytanie skąd u mnie pogoń

Wypadek w kopalni 
w Nowej Rudzie

(P) 3 bm., wieczorem w ko­
palni „Nowa Ruda” nastąpił 
gwałtowny, niespodziewany wy­
rzut mas skalnych 1 dwutlenku 
węgla W strefie objętej wyrzu­
tem pracowało 53 górników. 
Dzięki natychmiast podjętej i 
sprawnie przeprowadzonej akcji 
ratowniczej wycofano 43 górni­
ków, którzy nie odnieśli żad­
nych obrażeń. Dalszych trzech 
górników znajduje się w szpita­
lu pod troskliwą opieką lekarzy. 
Ich zdrowiu i życiu nie 
la niebezpieczeństwa

Niestety, nie udało się 
wać pozostałych siedmiu 
ków, którzy znajdowali 
bezpośredniej strefie 
wej.

zagra-

urato- 
gómi- 
się w 

wyrzuto-

Rodziny zmarłych 1 poszkodo­
wanych górników otoczono 
troskliwą opieką.

Okoliczności wypadku bada 
specjalna komisja. (PAP)

za występami na konkursach 
zagranicznjrca. Przecież właśnie 
one dają ml szansę występu, 
kontaktu z publicznością, kon­
frontacji umiejętności no i w 
końcu, tęgo, co dla każdego 
artysty tak ważne: nastroju sa­
li, aplauzu słuchaczy, uznania 
krytyki, jednym słowem tego 
wszystkiego, co zamyka się w 
zjawisku publicznego koncer­
tu™

— Teraz wszysiko już rozu­
miem. I wie Paal? Przyszedł 
mi pomysł do glawy: po wy­
drukowaniu tej rozmowy, vry- 
łnę z dwudziestu gazet ten uy- 
u iad i poślę da dyrektorów 
wszystkich placówek muzycz­
nych w kraju. Zobaczymy Jaki 
to da efekt?

— Jeżeli chce Pan zadawać 
sobie tyle trudu I? Ale 1 ja 
labym ciekawa wyników, 
każdym razie dziękuje za 
moc 1 za dobre chęci!

— Nasz dziennik zawsze
frontem do młodych artystów™

— —wiem, 1 to Wam się bar­
dzo chwali. Wśród młodych 
„Zycie” ma dobrą markę. A 
ponieważ rozmawiamy w przed­
dzień Waszego jubileuszu 35- 
lecia najstarszej gazety w Pol­
sce — ode mnie słowa naj­
serdeczniejszych gratulacji

— Dziękujemy!
Rozmawiał: Ł SIERP.

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nego wykorzystywania swych 
uprawnień przez rady zakłado­
we. Niestety, znajomość prze­
pisów prawe pracy jest jeszcze 
w niektórych środowiskach po­
wierzchowna. W efakcie nie­
któro decyzje naruszają formal­
ne przepisy 1 ustaloną procedu­
rę. Przykładom tero stanu rze­
czy — zwracano uwagę w dys­
kusji — jest m.in. to, że wielu 
zatrudnionych znacznie lepiej 
orientuje się w przysługujących 
Im nrswach. nie mając odnowle- 
dniej wiedzy o dążących nań 
obowiązkach Przypomniano, te 
naczelną zasadą kodeksu pracy

by-
W 

po-

sta)

Wojewódzkie inauguracje 
roku szkolenia partyjnego

(P) W większości województw 
zainaugurowano już kolejny rok 
szkolenia partyjnego 1979/80. Do 
zajęć mających powszechny cha­
rakter przystąpiły liczne zespoły 
utworzone m.in. przy większych 
zakładach produkcyjnych, we 
wsiach i gminach oraz wieczo­
rowe szkoły aktywu partyjnego 
i filie wieczorowych uniwersy­
tetów marksizmu-leninitmu.

W wojewódzkich inaugura­
cjach uczestniczyli: w Koninie
— ltlerownlk Wydziału Zagra­
nicznego KC PZPR — Wacław 
Piątkowski: w Suwałkach — za­
stępca kierownika Kancelarii 
Sekretariatu KC PZPR - Cze­
sław Kozłowski; w Wałbrzychu
— zastępca kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KC PZPR — 
Janusz Kubasiewicz; we Wrocła­
wiu — zastępca kierownika Wy­
działu Zagranicznego KC PZPR
— Krzysztof Ostrowski i w 
Ostrołęce — zastępca kierownika 
Wydziału Organizacji Społecz­
nych, Sportu i Turystyki KC 
PZPR — Maria Wojtkiewicz.

(PAP)

35 lat Ligi Obrony Kraju

Rówieśnik Polski Ludowej
Informacjo własna

(P) „Rzeczpospolita” organ 
prasowy PKWN. 22.VDI.1944 
roku, podała następującą wia­
domość: „W Siedlcach powsta­
ło Towarzystwo Przyjaciół Żoł­
nierza Polskiego”. Tymczasowy 
Statut Prawny tego towarzy­
stwa podpisał ówczesny mini­
ster obrony narodowej, wów­
czas w stooniu generała bro­
ni — Michał Rola-Żymierski. 
Takie były noczatki organiza­
cji. która dziś w 35-lecie swej 
działalności skuma 23 min lu­
dzi.

Na ziemi siedleckiej powstały 
pierwsze TPŻ, ale już jesionią 
1944 1 wiosna 1945 soku zaczęły 
nowstawać następne ogniwa te­
go towarzystwa — w Chełmie 
Lubelskim, Częstochowie. Wło­
cławku. Katowicach. Łodzi 
Bydgoszczy i w Warszawie. 1 
Ogólnopolski Zjazd TPŻ w 19W 
roku, nakreślił zadania tej or- 
ganizaciL zgodnie z ówczesny­
mi potrzebami: opieka nad 
chorymi 1 rannymi żołnierzami 
oraz pomoc zdemobilizowanym. 
Zgodnie z rozporządzeniem Ra­
de Ministrów z tego samego 
roku uznano TPŻ za stowarzy­
szenie wyższej użyteczności

Mijały lata i wraz ze zmiana­
mi zachodzącymi w odbudowu­
jącym się kraju — zmieniał 
się także charakter działalności 
TPŻ. Zmieniała się też nazwa 
— początkowo na Ligę Przy­
jaciół Żołnierza, a następnie 
(na IV Krajowym ZJeździe w 
1962 roku) na nazwę dziś obo­
wiązującą — Ligę Obrony Krą-

ju. Przekształcenie LPŻ w LOK 
nie było tylko formalna zmia­
ną nazwy, ale także wyrazem 
nowego etapu realizacji głów­
nych założeń programowych 1 
nowych rozwijających się • 
wzbogacających koncepcji ob­
ronnych państwa.

Zadania LOK — równole­
gle z pracą ideowo-wyehowaw- 
czą i szkoleniem społeczeństwa 
związanym z powszechną sa­
moobroną, obejmują takż« spe­
cjalistyczne przygotowanie mło­
dzieży do służby wojskowej 
zacieśnianie więzi społeczeń­
stwa s wojskiem, pracę z re­
zerwistami J szkolenia politech­
niczne.

W 1973 roku GKKTtT nadał 
Lidze uprawnienia organizacji 
wiodącej w dziedzinie aportów 
obronnych. O rozmachu, jaki 
został na tym polu osiągnięty 
niech zaświadczy fakt, ii tylko 
w roku ubiegłym przeprowa­
dzono aż 88 tys- Imprez spor­
towych, w których uczestniczy­
ło ponad 1.380 tya. osób. Swo­
istą wizytówką LOK są lu­
dzie. którzy rozpoczynali spor­
towe kariery w tej organizacji: 
Eulalia Rolińska. Teresa Za- 
rzeczańsk* orśx słynny żeglarz 
samotnik — Leonid Teliga.

Obchody 35-leeła LOK przy­
padły w jubileuszowym roku 
Polaki Ludowej, której te or­
ganizacja jest rówieśnikiem. 
Centralne obchody oraz uroczy­
ste plenarne posiedzenie Zarzą­
du Głównego LOK odbędzie się 
5 bm. w Garwolin-e w Zespo­
le Szkól Ekonomleanyeh. (GODJ

jest równorzędne traktowanie 
praw i obowiązków.

Kodeks znazznie rozszerzył 
uprawnienia pra-ownic.e, zwła­
szcza w dziedzinie ochrony i 
trwntości stosunku pracy, świad­
czeń chorobowych i socjalnych, 
bezpieczeństwa i higieny pracy, 
zniósł różnice w uprawnieniach 
robotników i pracowników u- 
mysłowych. O potrzebie ciągłe­
go popularyzowania prawa pracy 
świadczy m.in. fakt, że roszcze­
nia 56 proc, pracowników, od­
wołujących etę od decyzji o wy­
powiedzeniu umowy o pracę, uz­
nawane «ą w całości lub w czę­
ści jako uzasadnione, zaś ponad 
25 pros, tego tyou spraw koń- 
ezy się w rezultacie ugodą. 
Jednakże koszta finansowe nie­
przemyślanych i bezpodstaw­
nych decyzji ponosi gospodarka 
narodowa. Niewymierne, lecz 
nie mniej dotkliwe, sa straty 
moralne a czasem i materialne 
pracowników z tytułu nietraf­
nych decyzji.

Zadaniem każdej instancji I 
każdej organizacji związkowej 
— mówiono — jest troska o to, 
aby wszelkie decyzje podejmo­
wane na różnych szczeblach za­
rządzania były zawsze zgodne 
z literą l duchem eocjallstycz-. 
nego prawa, by odpowiadały za­
sadom sprawiedliwośzi społecz­
nej. Dotyczy to szczególnie pro­
blemów związanych z. decyzja­
mi dotyczącymi podziału pracy 
i wynagrodzenia, zwolnień, na­
gród i awansów, rozdziału mie­
szkań, przywilejów i świadczeń 
społecznych. W tych dziedzinach 
w sposób najbardziej widoczny 
urzeczywistniają się zasady so­
cjalistycznej sprawiedliwości.

Ważnym elementem polityki 
socjalnet państwa jest należyte 
zabezpieczenie materialne pra­
cowników zatrudnionych przy 
oraoach uciążliwych, a także 
tych, którzy ulegli wypadkom 
nrzv pracy lub nabawili się 
chorób zawodowych. Jedną z 
najboleśniejszych spraw — mć- 
wlono — są powtarzające się 
takty korzystania przez te .isoby 
przy dochodzeniu swych praw z 
drogi procesowej. Najczęściej 
spowodowane jest to brakiem 
należytej troski ze strony zak­
ładu oraz niezbyt wnikliwym 
rozpatrywaniem indywidualnych 
problemów. Nie należy jednak 
także zapominać o próbach wy­
łudzania korzystnych świadczeń 
bez jakichkolwiek podstaw.

Oceniając okres, który upły­
ną! od wprowadzenia w tycie 
przepisów kodeksu uczestniczący 
w dyskusji członkowie CRZZ, 
stwierdzili, te stanowi on nie­
zwykle ważny instrument umac­
niania praworządności i demo-

Uwaga mgła!
Seria tragicznych 
wypadków na szosach 

Informacja własna
(P) W miejscowości Małyszyce 

w •woj. skierniewickim samochód 
marki ..Fiat-129p" prowadzony 
i dużą szybkością przez 31-let­
niego Jana D_ zjechał na za­
kręcie na miękkie pobocze i u- 
derzrt w przydrożne drzewo. 
W rozbitym samochodzie jedna 
z pasażerek poniosła śmierć na 
miejscu. Kierowca został ciężko 
ranny.

We Wrocławiu — z ciężarów^ 
ką marki ..Star” zderzył się ro­
werzysta Tadeusz 8. który nie 
obejrzawszy się do tyłu, gwał­
townie skręcił w lewo. Rowe­
rzysta zginął.

W Jeleniej Górze doszło do 
czołowego zderzenia samochodu 
ciężarowego z ciągnikiem marki 
„Urstre". W wyniku zderzenia 
pasażer ciężarówki zginął, a trzy 
osoby zostały eięźko ranne. (Jł)

kracjl socjalistycznej. Nadal 
Jednak konieczne jest stałe wy­
jaśnianie i upowszechnianie je­
go treści, zapoznawanie szero­
kich rzesz pracowniczych z nor­
mami socjalistycznogo prawa 
pracy. Podkreśla to uchwała 
przyjęta przez plenum CRZZ.

(PAP)

Posiedzenie Komisji 
Spraw Rad Narodowych 
Rady Państwa

(P) 4 bm. odbyło się posie­
dzenie Komisji Spraw Rad Na­
rodowych Rady Państwa, które 
prowadził zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa Edward 
Babiuch.

Komisja oceniła efektywność 
działań koordynacyjnych rad 
narodowych i terenowych orga­
nów administracji państwowej 
w stosunku do jednostek im nie 
podporządkowanych. Oceny do­
konano w oparciu o przedłożone 
informacje Kancelarii Rady Pań­
stwa i Ministerstwa Admini­
stracji, Gcspodarkl Terenowej i 
Ochrony Środowiska oraz infor­
macje prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych w Gdańsku i 
Siedlcach.

Komisja stwierdziła wysoka 
aktywność rad narodowych i 
terenowych organów admini­
stracji państwowej w zakresie 
wiązania realizacji swych zadań 
z zadaniami nie podporządkowa­
nych jednostek państwowych, 
spółdzielczych i organizacji spo­
łecznych. Działalność ta przyno­
si pożądane efekty społeczne i 
ekonomiczne.

Równocześnie komisja wskaza­
ła na potrzebę dalszych Inicja­
tyw zmierzających do uspraw­
nienia całokształtu prac koordy­
nacyjnych rad narodowych i ich 
organów oraz pełniejszego eg­
zekwowania od jednostek nie 
podporządkowanych uzgodnień f 
ustaleń zawartych w uchwa­
łach rad narodowych.

W posiedzeniu uczestniczyli 
przewodniczący wojewódzkich 
rad narodowych — Tadeusz 
Fiszbach, I sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Gdańs­
ku i Zofia Grzebisz-Nowicka I 
sekretarz Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Siedlcach.

(PAP)

Odsłonięto pomnik 
patrona warszawskiej AWF 

Informacja wiosna
(P) Warszawska Akademia 

Wychowania Fizycznego obcho­
dzi 50-lecie istnienia. Odbywają 
się z tej okazji w jej siedzibie 
na Bielanach uroczystości jubi­
leuszowe.

W środę nastąpiło odsłonięcie 
pomnika patrona uczelni — ge­
nerała Karola Świerczewskiego^ 
Popiersie, wykonane przez pro­
fesora Alfonsa Karnego przy 
współpracy Henryka Leczkow- 
skiego, umieszczono przy głów­
nym wejściu na teren Akade­
mii

Na uroczystości odsłonięcia 
pomnika obecny był prezydent 
Warszawy — Jerzy Majewski, 
wiceminister obrony narodowej
— generał broni Eugeniusz Mol- 
czyk, sekretarz KW PZPR — Jo- 
lanta Matmzewioz oraz prze­
wodniczący Głównego Komite­
tu Kultury Fizycznej i Sportu
— Marian Renke. Przybyli 
dawni absolwenci uczelni oraz 
delegacje młodzieży reprezentu­
jące AWF, SZSP oraz Między­
uczelniany Klub Sportowy AZS.

Przy pomniku generała Karola 
Świerczewskiego zaciągnięto 
wartę honorową. (vj
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Uwaga! Rezerwy! ROMUALD AUGUSTYNIAK Nie umiejętności, lecz postawy
Skarby ukryte w popiołach
POSZUKUJĄC rezerw, 

zwłaszcza surowcowych, 
warto zwrócić uwagę na hał­
dy żużlu i pyłów dymnico­
wych przy elektrowniach. Są 
to ogromne złoża surowca 
przede wszystkim dla bu­
downictwa i drogownictwa 
a ich lepsze niż dotąd 
wykorzystanie mogłoby przy­
nieść gospodarce narodo­
wej poważne korzyści. Jedno­
cześnie miałoby to nad -wyraz 
istotne znaczenie dla' najsze­
rzej pojmowanej ochrony śro­
dowiska.

Elektrownie i elektrociepłow­
nie duszą się w-prost od wiel­
kich ilości odpadów palenisko­
wych. W końcu zeszłego roku 
na hałdach przy zakładach 
energetycznych gromadziło się 
już ponad 70 min ton odpadów. 
Ilość ta rośnie z każdym ro­
kiem, a im lepsze są filtry, 
wychwytujące z dymu resztki 
niespalonego węgla, tym szyb­
ciej rosną hałdy, piętrzące się 
coraz wyżej i zalegające coraz 
rozleglejsze tereny.

W tym roku elektrownie 
„wytworzą” o(k. 18,5 min ton 
pyłów i żużla a za kilka lat, 
w 1985 r. — już co najmniej 
30 min ton. I tylko cześć tego 
zostanie w różny sposób zago­
spodarowana. Jeżeli nie podej- 
mie się na szerszą skalę odpo­
wiednich działań, przeszło po­
łowa odpadów trafi na składo­
wiska. Już dziś zajmują one 
w sumie 1400 ha. a więc tyle, 
co wcale nie najmniejszy kom­
binat PGR. Dalsze, niezbędne 
dla działalności energetyki, są 
już w budowie. Dla przykładu: 
składowiska elektrowni Kozie­
nice zajmują 150 ha, a zakład 
przygotowuje dalsze, liczące 70 
ha. Dolna Odra nie mieści 
swych odpadów na obecnych 
hałdach, pochłaniających 90 ha 
terenu, szykuje więc nowe 
miejsce, przeznaczając na ten 
cel 130 ha ziemi.

Szacuje się, że w latach 
1979—1985 łączna powierzchnia 
składowisk ulegnie podwojeniu. 
I choć wybiera się pod -nie naj­
gorsze grunty, choć prowadzi 
się różnorodne nr a-o re*n’’*v- 
wacyjnę, stracimy dalszy ka­
wał ziemi, który mógłby bvć

Ogó!nopo’ski zjazd 
obserwatorów Słorka

(P) Już po raz dziesiąty człon­
kowie centralnej sekcji obser­
watorów Słońca Polskiego Towa­
rzystwa Miłośników Astronomii 
spotkają się na swym zjeżdzie. 
Dwudniowe obrady, połączone z 
sesją naukową, rozpoczną w so­
botę 8 hm. w Pałacu Kultury Za­
głębia w Dąbrowie Górniczej.

Podczas zaplanowanej na o- 
kres trwania zjazdu sesji nauko­
wej wygłoszone zostaną refera­
ty. przygotowane przez specjali­
stów. z różnych dziedzin. Bedzie 
w nich mowa m.in. o wpływie 
Słońca na komunikację radiowo- 
telewizyjną 1 zjawiska meteorolo 
giczne, o działaniu plam poja­
wiających się na Słońcu na scho­
rzenia układu naczyniowego i 
biosferę człowieka.

PTMA należy do największych 
towarzystw popularnonauko­
wych w Polsce. Zrzesza 27 od­
działów i ok. 5 tys. członków. 
Niemała część z nich od 1951 ro­
ku zajmuje się systematycznymi 
obserwantami aktywności Słoń­
ca. Wyniki ich badań ogłaszane 
w periodycznych komunikatach 
Centralnej Sekcji Obserwatorów 
Słońca są wvsoko cenione w wie­
lu astronomicznych ośrodkach 
naukowych w święcie, (wio)

Ba 

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Tego się nie zapomni

WOJNA 1 okupacja, tego się 
chyba nigdy nie zapomni. 

Miałem lat 15 jak się ona roz­
poczęła. Właśnie przygotowy­
wałem się do nowego roku 
szkolnego, dla mnie szczegól­
nego. Zostałem przyjęty do 
gimnazjum włókienniczego w 
Łodzi i to dzięki szkole pow­
szechnej, która mi załatwiła 
stronę finansową. Bez tego nie 
mógłbym być uczniem gim­
nazjum, to kosztowało, a mo­
ich rodziców nie było stać na 
opłacanie nauki. Ojciec praco­
wał tylko sezonowo i to nie 
w każdym roku, a rodzina na­
sza liczyła razem sześć osób. 
Byłem najstarszy z rodzeń­
stwa. a najmłodszy brat miał 
cztery lata.

1 września ojciec jak zwykle 
poszedł do pracy na dworzec 
Lódż-Fahryczna. Po powrocie do 
domu opowiadał o tym co się 
działo na stacji w Kutnie we 
wczesnych godzinach rannych. 
O bombardowaniu Kutna ałyazal 
od żołnierze z transoortu woj­
skowego. którzy w tym czasie 
tam się znajdowali. Dla mnie 
1 nie tvlke dla mnie ciężkim 
dniem była niedziela 3 wrześni* 
kiedy to większa grupa samolo­
tów niemieckich bombardowała 
ŁódŁ W pewnym momencie po­
szła pogłoska, te Niemcy utyh 
gazu i w związku z tym wszy

na pewno wykorzystany ze I 
znacznie większym pożytkiem.

Dodatkowym następstwem 
rozrostu hałd jest ich uciążli­
wość dla otoczenia i zwiększa­
jące się koszty składowania 
(nie wszystkie wysypiska mogą 
być zlokalizowane tuż przy 
elektrowni, rosną więc koszty 
transportu).

Ogromne złoża odpadów pa­
leniskowych są dla energetyki 
nie lada problemem. Dokłada 
ona starań, by możliwie naj­
większą część pyłów zagospo­
darować, wykorzystać w inny 
sposób, niż zwalanie na wysy­
pisko, Znajduje w tym popar­
cie najwyższych władz i tych 
■wszystkich organów, które du­
żą wagę przywiązują do wyko­
rzystania surowców odpado­
wych, jakimi są niewątpliwie 
także produkty spalania węgla. 
Resort energetyki powołał w 
Katowicach przedsiębiorstwo 
zagospodarowywania odpadów, 
które przedkłada różnym gałę­
ziom gospodarki oferty i pro­
pozycje wykorzystania żużla i 
pyłów lotnych, zawiera odpo­
wiednie umowy itp.

Dla budownictwa, 
rolnictwa, 

na budowę dróg
Dziś — jak już wspomina­

liśmy — mniej więcej połowa 
odpadów paleniskowych po­
większa hałdy. Reszta jest w 
różny sposób wykorzystywana.

Wysoki stopień rozdrobnienia 
I odpowiedni skład chemiczny 
popiołów lotnych — czytamy 
m.in. w piśmie „Energetyka" 
nr 1/79 — stały się głównym 
powodem zastosowania ich w 
przemyśle cementowym, jako 
dodatek wypełniający a także 
korygujący zestawy surowco­
we. Pozwala to nie tylko na 
zwiększenie masy produkowa­
nego cementu, lecz również po­
lepsza niektóre jego właściwoś­
ci użytkowe (np. większa mro­
zoodporność, zmniejszenie skur­
czu betonu itp.).

Popioły lotne nadają się do­
skonale do produkcji lekkiego 
betonu komórkowego — wyko­
rzystywane są przy tym głów­
nie jako kruszrwo, a częściowo 
jako spoiwo. Zapewniają uzy­
skiwanie wyrobu o dobrych 
właściwościach technicznych 1 
zmniejszenie kosztów produkcji.

Można też używać popiołów 
do produkcji betonów tzw. kru- 
*zywowvch, w których wystę­
pują jako drobna frakcja kru­
szyw* i częściowo jako zamien­
nik cementu. Coraz częściej 
wykorzystuje sie Je także do 
wyrobu produktów ceramicz­
nych.

Na szeroką skalę możn* wy­
korzystywać odpady z elek­
trowni przy robotach drogo­
wych i inżynieryjnych. Popioły 
lotne waor.iowe nadają się 
m.in. do stabilizacji nawierzch­
ni placów składowych i dróg, 
a mieszanina pyłów i żużla — 
do formowania nasypów drogo­
wych i kolejowych.

I wreszcie przemysł i rolnic­
two. Odpowiednie gatunki od­
padów pozwala ią na uzyskiwa­
nie orłów magnetytowych, no- 
•rstkiwanrch min. nrzez 
n’ctwo i hutnictwo, do nrcdnk- 
c*i mat”r ialów ogniotrwałych 
■to. Daleko zaawansowane są 
nrace nad wdrożeniem techno­
logii produkcji tlenku glinu 
metodą nrof. Grzrmka; hodo­
wany Jest odpowiedni zakład. 
W rolnictwie pomoły wapnio­
we stosowane sa do odkwasza­
li’- i nawożenia gleby.

Nie wykorzystana 
szansa

Ofert* jest wice — ’ak widać 
— bogata. Inra natomiast spra­
wa, jak Ją wykorzystujemy.

ątkie dzieci mają się udać do 
pobliskiej szkoły, w której był 
przygotowany schron. Martwili­
śmy się bardzo o rodziców, któ­
rzy musidi zostać w domu. By­
łem przekonany, iż te białe ma­
seczki wcześniej przygotowane 
nie dają pewnego zabezpieczenia 
przed gazem. W związku z tym 
nasza niepewność i obawa o ży­
cie rodziców. Na szczęście oka­
zało się. 11 nie był to gaz. a 
dym, podobno ze zbombardowa­
nej prochowy...

Następne dni. to dalsze bom­
bardowania Łodzi, wędrówki 
ludzi z zachodniej Polski z wo- 
zami, na których siedziały ro­
dziny 1 trochę dobytku i kro­
wami idącymi za wozem. Był to 
okropny widok, zamieszanie na 
ulic--h. szukanie kierunku na 
Warszawę. Jednak najgorzej by­
ło chyba w środę. kiedy wojska 
nasze opuściły miasto. Na uli­
cach było pełno twista nierów z 
zachodu 1 wojska udającego się 
w kierunku Brzeziny. Właśnie 
w tym dniu w godzinach ran- 
nych mój ojciec wpadl na chwi­
lę do domu 1 powiedział. te wy­
jeżdżają do Warszawy. Zostaliś- 
my sami w domu z matka nie 
mając pojęcia co dalej robić.

Po kapitulacji Warszawy, 
gdzi-.-ś ta początku października 
wrócił ojeec do domu, wygląd 
jego był okropny. Okazało się. 
że Jak Niemcy wyprowadzili ich 
Z Warszawy, gdzieś w rejon 
Błotna, to im uaekl

W zeszłym roku w energe­
tyce tzw. zawodowej, a więc 
dostarczającej prąd do ogólnej 
sieci, wytworzyło się 17,4 min 
ton odpadów paleniskowych. Z 
tej ilości budownictwo zabrało 
m.,n. 1 min ton do produkcji 
betonów komórkowych i 700 
tys. ton dla potrzeb cementow­
ni. Do budowy dróg wykorzy­
stano 350 tys. ton. Aż 38 min 
ton zużyto do niwelacji terenu. 
Mniejsze ilości wykorzystano 
do innych użytecznych celów. 
W sumie zagospodarowano 8.6 
min ton odpadów palenisko­
wych.

Dla energetyków jest właści­
wie rzeczą obojętną, czy po­
piół będzie zużyty ńo niwelacji 
terenu, czy w sposób prze­
mysłowy np. do produkcji be­
tonu komórkowego. Byle hał­
dy się nie zwiększały. Dla go­
spodarki natomiast, szukającej 
rezerw w materiałach wtór­
nych. jest to sprawa istotna. 
I dlatego fakt, że wykorzysta­
nie przemysłowe wynosi w su­
mie tylko 4,8 min ton rocznie, 
jest niewątpliwie zjawiskiem 
niekorzystnym. Dodajmy jeszcze 
że ilość zużywanych w ten spo­
sób odpadów od kilku lat 
utrzymuje się na tym samym 
poziomie, a wyraźny postęp wi­
dać chyba tylko w rolnictwie.

Dlaczego więc, mając tak 
znaczne bogactwa na hałdach, 
eksploatujemy je w ograniczo­
nym stopniu, w wielu przy­
padkach znaczni* gorzej niż w 
innych krajach?

Intensyfikacja wykorzystania 
odpadów paleniskowych, zwłasz­
cza na cele związane z budow­
nictwem, natrafia na barierę w 
postaci przede wszystkim trud­
ności transportowych i zbyt 
małej liczby zakładów, w- któ­
rych technologia i oprzyrządo­
wanie dostosowane są do wy­
korzystania pyłów.

Jak usunąć bariery?
Najlepszym dla budownictwa 

sposobem zagospodarowania bo­
gactwa, leżącego na hałdach, 
jest wzniesienie w pobliżu elek­
trowni zakładów-, produkują­
cych betony komórkowe, bar­
dzo poszukiwane na rynku. 
Niestety, obecnie pracuje za­
ledwie 9 dużych fabryk tego 
typu (m.in. Warsbet w Warsza­
wie 1 zakład przv elektrowni 
w Kozienicach). Ich zapotrz-'- 
bowanie na surowce jest dość 
ograniczone. Jak się wydaje, 
szansę roęwoju tego rodzaju 
zakładów zaprzepaszczono w 
pierwszej połowie lat siedem- 
dziesiątreh. kiedy resort bu­
downictwa dysponował poważ, 
nymi środkami na rozwój ba­
ty. W plenach, zakład a ięryeh 
zwiększenie zużyci* ns-łów na 
cele przemysłowe, była zresz­
tą budowa dalszych wytwórni. 
Ale obecnie z inwestycjami 
krucho i ni* bardzo możn* na­
mawiać do stawiania nowych, 
choćby I bardzo potrzebnych 
zakładów.

Kontynuowane są próby wy­
korzystania pyłów w fabry­
kach domów. Dotychczasowe 
osiągnięci* n:e są Jednak zado­
walające Dla nrzekładu — 
źerański Fiolbet od lat n-e mo­
że sobie dać --ady z wykorzy­
staniem pyłów z pobliskiej 
elektrociepłowni. Ponadto pvły 
w fabrycznei orodukcji wyma­
gają pewnych zmian technolo­
gicznych m.in. dłuższego nada­
rzania form, a więc Ich sto­
sowanie ogranicza w jakimś 
procencie wykorzystanie zdol­
ności wytwórni wielkiej płyty.

Jeśli nie można wykorzystać 
pyłów do produkcji na miejscu, 
trzeba je wozić. Wymaga to 
jednak odpowiedniego taboru 
(transportowanie mokrego p->. 
piołu mijałoby sie z celem, wo­
zilibyśmy przecież ogromne

MY w Łodzi byliśmy już 
miesiąc pod okupacją nie­

miecką. J* uczęszczałem do 
gimnazjum do końca listopada 
1939 r. Później dla Polaków 
szkoły zostały zamknięte Itak 
już do końca wojny pozostało. 
Moja radość z powodu roz­
poczęcia nauki w gimnazjum 
szybko się skończyła.

* W listopadzie 1939 r. spotkał* 
na* niespodzianka ze strony 
N.emców. Otóż idąc do szkoły 
zostałem zatrzymany przez mło­
dych Niemców znajdu ących się 
w towarzystwie osób dorosłych 
mundurowych. Tatach jak j* 
było juz w.ęcej. Niemcy przys­
tąpili do obcinani* nam guzików 
1 wypruwani* lampasów u spo- 
dni. W szkoła profesor potocii 
nam przyszyć zwykle guziki łub 
obciągnąć czarnym materiałem 
a wypustki niebieską* przy mun­
durkach szkolnych umakmat 
at ratnmtefn.

Tępo samaro dnia obada­
liśmy drugą niespodziankę, tym 
razem szubienice n* Bałuckim 
Rynku, na których wtelato kilku 
ludzi. Miał to być postrach dla 
nas Polakow. jeszcze tero sa­
mego roku dowiedzieliśmy się o 
włączeniu Łodzi do Rzeszy nie­
mieckiej. Niemcy przystąpili do 
organizacji getta żydowskiero

Już zimą ludność pochodzeń.a 
żydowskiego wędrowała na Ba­
łuty. W .wiązko ą powiększe- 

ilości wody). Na bliższe odle­
głości suche pyły trzeb* prze­
wozić szczelnym, samochodami, 
takimi jak do cementu, a na 
dalsze — równie szczelnymi 
wagonami. Taboru jednak bra­
kuje. Kolej, pragnąca jak naj­
lepiej wykorzystać posiadany 
sprzęt, często nie dostarcz* w 
ogóle kilku czy kilkunastu za­
mówionych wagonów, lecz żąda 
przygotowania całego, wahadło­
wego pociągu. Zwykle jest to 
jednak dla elektrowni niemo, 
żliwe. W ten sposób utracono 
już nawet niektórych dotych­
czasowych odbiorców pyłów, 
np. na potrzeby rolnictwa; m- 
mówieni* były bowiem zbvt 
małe.

Szukano innej drogi. Rozwa­
żano m.in. sprawę wprowadze­
nia elastycznych kontenerów, 
co pozwoliłoby przewozić py­
ły dymnicowe zwykłymi wago­
nami. Zainterpelowany w tej 
sprawie przemysł obliczył, że 
koszt jednego kontenera o po­
jemności 0.8 tony sięgnąłby 
3 tys. zł. Jak wozić towar, ce­
niony na 9 zł za tonę, w opa­
kowaniu droższym co najmniej 
300 razy? Jak ściągnąć konte­
nery z powrotem, od odbior­
cy pyłów — wozić powietrze? 
Oczywiście pomysł wykorzysta­
nia kontenerów upadł.

Wydaje się jednak, że mi­
mo tych wszystkich, wcale 
nie błahych, trudności, dalsze 
poważne zwiększenie przemy­
słowego wykorzystania pyłów 
jest możliwe. Prowadzi się w 
tej dziedzinie liczne prace na­
ukowo-badawcze, przygoto­
wano cały szereg nowych 
technologii i opracowań. Trze­
ba uparcie dążyć do szybkie­
go wdrożenia ich w życie.

Mamr nadzieję, że powoła­
ny przez premiera M ędz' -e- 
sortowc Zespół do spraw Go­
spodarki Surowcami Wtórny­
mi przvsp:esry działania nad 
wykorzystaniem skarbów, le­
żących jeszcze dotąd na hał­
dach przy elektrowniach.

Na budowie elektrowni „Opole . Na terenie budowanej elektrowni w Brzezin k. Opo­
la brygady ^nergomontaiu-Zachód” kończą wznoszenie pierwszej kondygnacji konstrukcji 
nośnej pierwszego bloku energetycznego. Docelowa moc elektrowni 2160 MW. Pierwsza 
turbina o mocy 360 MW ma zostać uruchomiona zgodnie z planem w 1982 roku. Generalnym 
wykonawcą inwestycji jest Belchatowsko- Pomorski Kombinat Budowy Elektrowni. Nz.t 
Grzegorz Strzelecki i Gerard Stanoszek przy montażu konstrukcji nośnej pierwszego bloku.

Fot CAF—Swiderski

niem obszaru przeznaczonego 
dl* ludności żydowskiej, nasza 
ulic* zOKtala włączona do tego 
obszaru. Na* przesiedlono do 
śródmieścia, gdzie najgorsze 
mieszkania przeznaczono dla 
Polaków. W tym domu, w któ­
rym zamieszkaliśmy, było dużo 
Niemców. Zajmowali oni naj­
lepsze mieszkania. Nam przy­
dzielono jedną Izbę n* azesc 
osób.

Mój ojciec pracował w pobliżu 
gett*, a ja mu nosiłem obiad. 
Za każdym razem muaiałem 
przechodzić ulicą Drewnowską, 
której Jedna stron* należała do 
getta. Na ulicy tej w odstępach 
chyba stu metrów stali Niemcy 
i nie pozwalali aię zbliżać do 
płotu okalającego ten obszar.

Getta nie oglądałem długo, 
gdzieś w połowie czerwca 1940 r. 
zostałem wywieziony do Nie­
miec na roboty przymusowe. 
Przedtem jednak był obóz przej­
ściowy na Gdańskiej, Jakaś fab­
ryka. następnie konwój przez 
ulicę Żwirki i Park J. Póma- 
‘owkkiero do dwoo-a Łódź Ka­
liska.

Niezapomniany jest dU mnie 
moment odjazdu. Na peronie 
masa Niemców, rodzin, które w 
>*kiś sposób *.ę dowiedz.aly o 
transporcie — nie wpuszczono na 
peron. Kiedy pociąg ruszył roz­
legł* się nasz* pieśń — hymn 
..Jeszcze Polską.." trzeba bu-, 
widzieć tę wściekłość Niemców, 
ten wrzask, który nie odnosił 
żadnego skutku. Nie wiem jakie 
to wrrłżene wywarto na Pęta­
kach stojących tam n* dole 
nraed dworcem Z mojej rodzice 
nikogo tam nie byto. gdyż nie 
wiedzieli o odjeżdzie pociągu, w 
którym ja się znalazłem. Chyba 
po tygodniu znalazłem się w 
Niemczech za Berlinem na wsi u 
bauera, który mnie kwitł za 
trzy marki. Praca tam nie by­
ła lekka. Gospodarka jero liczył* 
łącznie z lasem, pastwiskami 
i lakami swśćdrśeeląt trze hek­
tary. Lxzy^rr. wówczas szesc.a-

WOJCIECH JERZY PODGÓRSKI

USTALILISMY poprzednio t
(patrz: O wychowanie spo­

łeczne w szkole. Więcej pytań 
niż odpowiedzi — „Życie War­
szawy” z 29 sierpnia br.), że 
osobowość człowieka ma wy­
miar społeczny, zaś w posłan­
nictwie dydaktyczno-wycho­
wawczym szkoły liczy się i 
ceni przede wszystkim 
kształtowanie po­
staw.

Czy zatem szkoła polska 
kształtuje postawy uczniów? 
Oczywiście tak. Teoretycznie 
winna to czynić w jak naj­
większym stopniu przez za­
mierzone wpływanie na sferę 
emocjonalno-motywacyjną u- 
cznia. Niekontrolowany udział 
tzw. wychowania niezamie­
rzonego (socjalizacji) — spo­
dziewają się teoretycy — jest 
zdolny zmniejszyć skuteczne 
oddziaływanie wychowawców 
i ich sprzymierzeńców.

Tymczasem szkoła nasza nie 
zawsze pamięta o naturalnym 
przebiegu socjalizacji i o sztucz­
nym działaniu wychowawcy; ten 
podział, choć mocno niedoskona­
ły, ujawnia przecież całą złożo­
ność sytuacji. Wpływy zewnętrz­
ne. jakim podlegają młodzi lu­
dzie, musimy przynajmniej po­
znać. jeśli nie potrafimy wcześ­
niej wszystkiego przewidzieć. Z 
kolei odpowiedzialność władz 
szkolnych za wychowanie bynaj­
mniej nie sprowadza się do gwa­
rancji formalnego zrealizowania 
programów dydaktycznych.

Szkoła również kształtuje po­
stawy uczniów dwojako: świa­
domie i nieświadomie. Na dwo­
jakiego rodzaju przykładach — 
pozytywnych 1 negatywnych. 
Werbalnie 1 doświadczalnie. O 
wartości kształtowania werbal­
nego postaw wypowiedział się 
Już ksiądz biskup Ignacy Kra- 
steki („Te są wstrzemięźliwości

Bądź zdrów! — Gdzie idziesz? 
— Napiję się wódki.”) 6 kształ­
towaniu doświadczalnym prze­
konałem się sam, podczas wizy­
ty w jednej ze szkół warszaw-

ście lat. Pracy w rolnictwie nie 
znalem. więc musialem się 
wszystkiego uczyć. Byl to okres 
sianokosów 1 już w pierwszym 
dniu moje ręce miały pełno pę­
cherzy. Praca tam była ciężka a 
okres pięcioletni bardzo długi

Wyzwolony zostałem w 
maju 1945 r. przez Armię 

Radziecką. Był to najszczę­
śliwszy dzień w moim życiu. 
Alę zanim do tego doszło by­
ła ciężka praca, ponad siły 
młodego chłopca. Dzień wy­
zwolenia był dla mnie szcze­
gólny, tego nie zapomnę do 
końca życia.

Byto to 7 maja nad Łabą, 
gdzie na drugim brzegu rzeki 
byto miasto Tangermunde i by­
to wsdać amerykańskie czołgi. 
W miejscu tym byl most pon­
tonowy. po którym żołnierze 
niemieccy przechodzili na ame­
rykańską stronę. Nie wiedzia­
łem wówczas, te oni już tak od 
k lku dni przechodzili w zwar­
tym szyku tylko z bronią 
strzelecką po to, by umknąć 
niewoli radzieckiej. Ja się tam 
znalazłem dlatego, że kiedy 
Niemcy szli na pomoc Berlino­
wi w miejscu gdzie pracowa­
łem. * byto to nad Łabą, dale­
ko na północy zabierali podwn- 
dy. Mój goHtodarz wystał mnia 
na taka podwodę, która misia 
trwać do wieczora, okazało się 
później, te nJe było żadnej 
mowy o zwolnieniu z tej pod- 
wody. Na tej podwodzł* prze- 
trlrwi straszne dni w czule od 
końca kwietnia do 7 maja 
1945 r. W takiej samej sytuacji 
znalazło się bardzo duto obco­
krajowców. gdyż w większości 
robotnikami u bauerów byli 
obcokrs-owcy.

W godzinach nopołudniowrrh 
I mata aobaczytem pierwszego 
tołnlerzs Armii Radzteck.ej 1 
zrozumiałem, iż Jestem wolny. 
Wieczorom następnego dni* by­
łem Już w swoim miejscu pra­

skich wchodząc, pardon, do 
toalety. (Stopień dewastacji tego 
przybytku przeszedł najśmielsze 
oczekiwania; drzwi bez klamek 
1 zamków, połamane sedesy w 
jednej chwili degradują człowie- 
ka-użytkownika).
f* ARSC truizmów. Organiza- 
^cja pracy szkoły może mieć 
niemały wpływ wychowawczy 
na młodzież. Harmonijne sto­
sunki międzyludzkie w gronie 
pedagogicznym — również. 
Właściwie każdy mechanizm 
społeczności szkolnej rzutuje 
bezpośrednio na przebieg pro­
cesu wychowawczego.

Programy nauczania są trady­
cyjnie odhumanizowane. A tra­
dycja to w tym wypadku żaden 
komplement. „W naszych czasach
— pisze prof. Jan Szczepański — 
ciągle jeszcze jesteśmy pod sil­
nym wrażeniem tradycji XIX 
wieku, kiedy to sądzono, iż wie­
dza naukowa jest kluczem do 
powodzenia w życiu, że zatem 
uczenie wiedzy naukowej (...) 
jest istotą zawodu nauczyciel­
skiego. Ponieważ zakres wiedzy 
naukowej rósł szybko, więc z 
programów szkolnych znikały 
odpowiednio przedmioty rozwi­
jające uczucia, wrażliwość este­
tyczną, umiejętności praktyczne, 
znikało uczenie sztuki życia 
sztuki stosunków międzyludzkich 
społecznych, obchodzenia się z 
ludźmi, uczenia dobrych manier i 
obyczajów, słowem — znikało 
stopniowo to wszystko, co oprócr 
wiedzy naukowej decyduje o po­
wodzeniu jednostki w jej dąże­
niach do realizacji celów życio­
wych, a w życiu narodu decydu­
je o kulturze współżycia zbio­
rowego” (J. Szczepański: Rzecz 
o nauczycielach w wychowują­
cym społeczeństwie socjalistycz­
nym. Warszawa: 1975, s, 52).

Kształcić nadal encyklopedycz­
nie, werbalnie można, i owszem. 
Realizować natomiast zasadę Jed­
ności kształcenia i wychowania
— coraz trudniej. Niedostatki 
empatii w procesie dydaktycz­
nym godzą przecież bezpośred­
nio w motywacje uczniowskie. 
Kolo się zamyka.

Nowości wychowawcze ostat­
nich lat. Kodeks uczni* nacen- 

cy, ale się okazało, iż ta miej­
scowość została wyzwolona już 
2 maja 1 wszvscy koledzy wy­
jechali. Nas z pod wody wró­
ciło trzech, więc razem cieszy­
liśmy się z dni* zwycięstw* W 
godzinach rannych 9 maja ru­
szyliśmy do kraju, droga byls 
dalek* Najważniejsze byto 
jednak to. że byliśmy wołni 
i jechaliśmy rowerami do kra­
ju do swoich najbliższych. Po 
drodze spotykaliśmy innych ob­
cokrajowców np. Francuzów, 
którzy podobnie jak my wędro­
wali. ale w przeciwnym kierun­
ku.

Gdzieś kolo dwudziestego 
maja byłem już w Lodzi. Szu­
kałem rodziców, gdyż zmienili 
miejsce zamieszkania, ale szyb­
ko trafiłem na ich nowy adres 
i radości byto co nie miara. 
Tym bardziej, że rodziców po­
wiadomił mój kolega, iż aosta- 
fem zabrany przez wojsko na 
oodwodę ro mogło się równać 
te śmiercią.

byto dalej. Jak się poto- 
^-czyły moje losy, w sierp­
niu tegoż roku bytem już w 
wojsku, służba zasadnicza. 
Działalność w ZWM. nauka 
w gimnazjum, tym razem w 
ogólnokształcącym dla doro­
słych, nauka, której pozbawili 
mnie Niemcy. Jednak chyba 
najważniejsze to, że była to 
nauka bezpłatną Po służbie 
zasadniczej praca na różnych 
stanowiskach i ponownie 
wojsko, do którego zostałem 
powołany w charakterze ofi­
cera zawodowego. W między­
czasie ukończyłem szkołę 
średnią i studia wyższe peda­
gogiczne. Obecnie jestem ren­
cistą i pracuję społecznie na 
odcinka partyjnym.

JAN WOJTEBA
Warszawa 

aurowanym... Pomaga czy prze­
szkadza? Nauczyciel czy uczeń 
nie przygotowany do jego przy­
jęcia? Może — obaj? Co o Ko­
deksie sądzą teoretycy wycho­
wania? Oto powszechne wąt­
pliwości. jeszcze nadal aktual­
ne.
I DEA pedagoga szkolnego^ 
• Wyobrażano sobie, że peda­
gog uzdrowi proces wychowaw­
czy. Nic bardziej fałszywego. 
Pedagog stal się — może nawet 
wbrew sobie — Instancją in­
terwencyjną, położoną zawsze 
„między”: między uczniem a 
nauczycielem, między rodzica­
mi a szkołą, miedzy szkolą a 
środowiskiem. W rezultacie 
oddalenie od ucznia oka­
zało się zbyt poważne, aby 
mówić o możliwości ukształ­
towania więzi między wycho­
wankiem a wychowawcą-spe- 
cjalistą.
Szkoła otwarta. Kiedy 

przed kilku laty odnowiono ten 
model edukacji, obiecywano so­
bie po nim najlepsze efekty wy­
chowawcze. Ale okazało się, że 
nie mamy jednoznacznej wizji 
tego modelu. W licznych środo­
wiskach potraktowano szkołę 
otwartą jako „biuro zleceń”, in­
stytucję reprezentującą czy traf­
niej: wyręczającą społeczność 
określonego regionu w najroz­
maitszych akcjach, rywaliza­
cjach, konfrontacjach itp. Auten­
tyczna wymówka rodziców spot­
kała nawet pewną szkołę za to, 
że „nie pozwala się uczyć” ich 
synowi... Czyżbyśmy więc teraz 
musiell wołać o „przymknięcie” 
tychże samych drzwi szkolnych, 
które zbyt szeroko otwarto?

Dobra impreza wychowuje. 
Lecz ileż możemy mieć tych do 
brych Imprez w tłoku wydarzeń 
i uroczystości przewidzianych 
planem dydaktyczno-wychowaw­
czym na rok szkolny? Nazywa 
się to „stwarzaniem okazji do 
przeżywania podniosłych nastro­
jów” („a teraz będę przeżywał” 
— oświadcza bohater piosenki). 
Młody człowiek nie Jest jednak 
maszynką do „przeżywania”. O 
tym zaś, że oddziaływanie na 
wyobraźnię 1 uczucia wymaga 
dużej subtelności i podlega wielu 
rozmaitym uwarunkowaniom, 
wie każdy doświadczony nauczy­
ciel.

Niestety, jego głos jest zazwy­
czaj głosem wołającego na pusz­
czy. Szkoła bowiem często za­
traca kierunek swej misji. Za­
miast pomyśleć o negatywnych 
rezultatach wychowawczych 
przesytu, o zniechęceniu ucznia 
do „seriali” szkolnych (w gwa­
rze uczniowskiej — akademie) 
dba się jedynie o wizytatorów 
czy zaproszonych gości, bo wszak 
oni oceniają imprezę i rozlicza­
ją szkolę. Działanie na efekt 
zastępuje efekty wychowywanią 
Jest to oczywisty „błąd w sztu­
ce". Święta szkolne muszą być 
przede wszystkim autentyczne. 
Ilość niech przejdzie w jakość.

A lekcja musi wreszcie 
stać się wartością nadrzędną, 
nietykalną. Zacznijmy uczyć. 
Zwalnianie młodych recytatorów 
czy śpiewaków na próby, zwal­
nianie olimpijczyków na przygo­
towania do eliminacji, zwalnianie 
snortowców szkolnych na trenin­
gi. zwalnianie członków samorzą­
du na zebrania — wszystkie te i 
tym podobne zwyczaje muszą być 
przekreślone zdecydowanym ge­
stem kompetentnej dłoni. Czas 
przywrócić lekcji jej godność. 
Czas skończyć z lekceważeniem 
wysiłku nauczyciela.

Kto w swej naiwności sądził, 
te wprowadzenie limitów prac 
społecznych uczni* przy­
niesie pozytywne efekty wycho­
wawcze, ten srodze się zawiódL 
Limity odebrały pracy społecznej 
atut bezinteresowności i sponta­
niczności. Pozostał suchy, mało 
wdzięczny obowiązek, który w 
dodatku łatwo ominąć przy po­
mocy fikcyjnego „papierka”. 
Nauczyciele mówią, że na po­
rządku dziennym jest teraz gro­
madzenie różnych mniej lub 
bardziej prawdopodobnych za­
świadczeń — podpisywanych 
przez rozmaite instancje i czyn­
niki. — o zaliczeniu tylu a tylu 
godzin pracy społecznej danego 
uczni* z* „przeprowadzeni* sta­
ruszki przez ulicę". (Pclnta dow­
cipu: — Dlaczego aż pięcia 
chłopców brało w tym udział? 
— pyta nauczyciel. — Bo ona się 
bardzo sprzeciwiała! — odpowia­
dają dumni harcerze.)

„Harcerz nie pali, nie pije". To 
stwierdzenie nieprawdziwe. Nie­
prawdziwe dzisiaj. Tak się bo­
wiem składa, że wśród obfitości 
zadań i celów współczesnego 
harcerstwa umknęło jakoś z pola 
zainteresowań kształcenie cha­
rakteru. siły woli, ie podnoU. 
honor, odwaga stały się poję­
ciami niemal historycznymi. W 
rozmowach z nauczycielami rzad­
ko spotyka się organizację har­
cerską wymienioną na zasadzie 
sprzymierzeńca procesu wycho­
wania. O wszystkim decydują lu­
dzie. O takim, a nie innym obra­
zie harcerstwa też ktoś zadecydo­
wał. Ale musimy sobie powie­
dzieć uczciwie, że dzisiejsze har­
cerstwo ani nie spełnia naszych 
oczekiwań, ani nie zaspokaja po­
trzeb psychicznych naszej mło­
dzieży. „Cieszę się — powie­
działa jedna x nauczycielek — 
jeśli harcerstwo nie przeszkadza 
mi w moich poczynaniach wy­
chowawczych!" Jest to, przy­
znajmy, dosyć wątpliwy powód 
do radości.

Organizacje młodzieżowe 
stanowczo wymagają uzdro­
wieni*. Metodyka ich pracy 
winna zostać poddana wnikli­
wej analizie specjalistów — 
psychologów, pedagogów, ao- 
cjologów. Dotychczasowy sta­
tus quo nie zgadza się bowiem 
w w-ielu punktach z kryteria­
mi moralnymi i prakseologicz- 
nymi procesu wychowania.

A przecież jest rzeczą zro­
zumiałą. te w środowisku 
szkolnym możemy sobie po­
zwolić tylko na jeden wspólny 
system wychowawczy.
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Radziecka ruda. Wydobycie rudy w Kazachskiej SRR

30-lecie powstania NRD
(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
wyzwolicieli z okowów taszy emu 
hitlerowskiego.

W godzinach popołudniowych, 
rozpoczęły się rozmowy delcgacj* 
radzieckiej i przywódcami NRD. 
Przed wieczorem w siedzibie 
Rody Państwa nastąpiło uroczy­
ste wręczenie Leonidowi Breż­

„Biała księga" MSZ WRS

Stosunki wietnamsko-chińskie 
w ostatnich 30 latach

HANOI (PAP). Korespondent 
PAP. Piotr Rudzki informuje: 
4 bm. na konferencji prasowej 
w Hinoi minister etanu d/s za­
granicznych Nguyen Co Thacb 
przedstawi! 80-stronicową „bia­
łą ksieae" MSZ WRS pt „Pra­
wda o stosunkach miedzy Wiet­
namem a Chinami w ostatnich 
30 latach”. Dokument ten 
składa sie z 5 rozdziałów. Pier­
wszy z nich przedstawia miej­
sce Wietnamu w globalnej 
strategii Chin i politykę tego 
kraiu wobec Aaii Połudnlowo- 
-Wschodniei, drugi — sytuację 

zakończeniu walk przeciwko 
rancuzom i rokowania genew­

skie, podczas których Chiny, 
uimuiac stanowisko odmienna 
niż Wietnam, a takie samo iak 
Francja, doprowadziły do po­
działu Wietnamu na dwie stre­
fy; rozdztal trzeci omawia sta­
nowisko Chin w latach 1954—75 
W rozdziale tym stwierdza sie. 
że w pierwszym 10-leciu (ti. do 
1964 roku) przywódcy chińscy 
rodzili Wietnamowi zalać wy­
czekujące stanowisko 1 odra­
dzali walkę, utrzymuiac. że 
ztednoczenie iest aorawa trud­
na i może potrwać nawet 100 
lat. Na początku lat 60-ych 
przywódcy chińscy wprowadzili 
do swoi polityki czynnik anty- 
radziecki, obiecując Wletnsmo- 
3 miliard juanów pomocy,

rby ten zrezygnował z po­
mocy radzieckiej.

Po sukcesie ofensywy wiosen­
ne! sił partyzanckich na połud­
nia Wietnamu w 1968 r. Chiny 
starały eie nowe trzymać Wiet­
nam od negocjowania z Ame­
rykanami na temat stopniowej 
deeskalacji działań wojennych, 
twierdząc, że rozwiązania nale­
ży szukać na polu walki. Oiiny 
zachęcały Waszyngton do nasi­
lania nalotów amerykańskich 
na DRW — stwierdza sie w do­
kumencie — a przy końcu lat 
60-tych zaczęły wykorzystywać 
chińska mnietsaość etniczna w 
Wietnamie do prowadzenia 
działalności szpieeowikiet. Za­
proszenie prezydenta USA Ni- 
Rona do Chin stanowiło za­
sadniczy zwrot w stosunkach 
miedzy tymi krajami, a także 
oznaczało „jawna zdradę Chin 
wobec rewolucli wietnamskiej" 
— stwierdza MSZ WRS.

Podczas tei wizyty połączono 
rozwiązanie kwestii indochlń- 
skiei z problemem Tajwanu. W 
związku z tym Chiny wvdatnle 
zwiększyły pomoc <fta Wietna­
mu w latach 1971—72. wywie­
rając jednocześnie nrasie na 
Hanoi. aby zaakceptowało 4- 
-ounktowy program amerykań­
ski. przewidujący odejście z 
Indochin bez utraty twarzy.

Po układach paryskich z 1973 
roku Chiny starały sie pow­
strzymać naród wietnamski od 
całkowitego wyzwolenia połud­
nia. Mao Tse-tung 1 Czou En- 
-lal sugerowali nawet przywód­
com wietnamskim przerwani* 
walk na okres od pół reku dc 
10 lat a jednocześnie obiecy­
wali ogromną pomoc na okres 
5 lat W 
dza sie w 
nasileniu 
oraz aktv 
wietnamskiego na północy. Roz­
mowy na temat kwestii tery­
torialnych nie dały rezultatów, 
a w dzień no ich zakończeniu 
— 20 stycznia 19T4 r. Chiny za­
jęły wyspy Paracelskie.

Rozdział 4 „białej księgi” do­
tyczy okrosu od momentu wy­
zwolenia południa Wietnamu w 
1975 r. do dnia dzisleiszeea Po­
czątkowo przywódcy chińscy — 
zauważa MSZ WRS — próbo­
wali poróżnić Wietnam z kra­
jami socjalistycznymi, a póź­
niej sprowokowali starcia gra­
niczna między Wietnamem * 

1973 roku — stwiar- 
dckumeneia — nletły 
nrowokacie chiński* 
naruszania terytorium

niewowi najwyższych odznaczeń 
NRD — Złotej Gwiazdy Bohate­
ra NRD i Orderu Karola Marksa 

W piątek odbędzie się podpt 
sanie umowy o specjalizacji I 
kooperacji w produkcji między 
ZSRR i NRD na lata do 1980 r. 
Umowa ta uwzględniona w 
dwustronnym układzie o przy-

Kampuczą, wykorzystując klikę 
Pol Pota 1 lenga Sary. Następ­
nie usiłowali wykorzystać li­
cząca 1.5 min ludzi chińską 
mniejszość etniczną, aby za­
kłócić rrtm życia politycznego 
1 gospodarczego w Wietnamie. 
Sprowokowali tzw. problem 
Hoa i przyczynili się do maso­
wego uchodźctwa osób pocho­
dzenia chińskiego, a wreszcie 
poczęli zmniejszać i wkrótce 
całkowicie wstrzymali pomoc 
gospodarcza dla WRS, która 
ehciell trakować jako Instru­
ment politycznego nacisku. W 
końcu dokonali dwu agresji na 
Wietnam — od południa 6ilaml 
Pol Pota wyposażonymi i wy­
szkolonymi przez doradców 
chińskich oraz od północy si­
lami własnych oddziałów woj­
skowych. Chiny przez cały czas 
dokonują ataków na terytorium 
wietnamskie, okupu la niektóre 
rejony, a przywódcy tego kra­
ju grożą drugą i kolejnymi lek- 
clami. jakich „należy udzielić 
Wietnamowi”.

W ostatnim 8 rozdziale „bia­
ła ksieea” porusza sprawę eks- 
nansionistreznet polityki Chin, 
która stanowi zagrożenie dla 
niezależności narodowej, pokotu 
1 stabilizacji w Azji Południo­
wo-Wschodniej. Oddzielnie 
przedstawiono politykę Chin 
wobec Laosu 1 Ktimpuczy.

Nguyen Co Thach, przedsta­
wiając „Wala kslege". oświad­
czył. że przywódcy chińscy dą­
żą do wprowadzenia w blad 
światowei opinii publiczne) 1 
chca wypaczyć prawdo o sto­
sunkach wletnamsko-chlńsklch. 
Z tego względu władze WRS 
postanowiły opublikować „bia­
ła księgę”, w której zostały za­
warte fakty ujawnione po ras 
pierwszy. (P)

W sprawie radziecko-ehifiskiego dialogu

Na normalizacji skorzystaliby wszyscy
Komentarz AP „Nowosti” dla „Życia"

(P) W Moskwie rozpoczęły się 
radziecko-chińskie rokowania, 
które omawiać winny stosunki 
dwustronne. Na wstępnym spot­
kaniu, które odbyło się 27 
września strony uzgodniły, że 
rozmowy toczyć się będą na 
przemian w Moskwie i Pekinie. 
Ustalono również, że kontynuo­
wane będą rokowania w sprawie 
uregulowania spraw granicznych 
na przemian w stolicach ZSRR 
i ChRL.

Rozpoczęcie dialogu w Mo­
skwie stało się możliwe dzięki 
konsekwentnej i pryncypialnej 
polityce państwa radzieckiego 
W ciągu blisko 20 lat Związek 
Radziecki czynił wszystko co 
możliwe, aby normalizować mię­
dzypaństwowe stosunki z China­
mi, nie dopuścić do ich dalsze­
go pogorszenia. ZSRR niejedno­
krotnie proponował Chinom, aby 
siąść za stołem konferencyjnym, 
nieraz wysuwał konkretne pro­
pozycje, których celem była nor­
malizacja i poprawa stosunków 
między dwoma państwami.

W 1969 i 1970 roku Związek 
Radziecki przedstawił Chinom 
propozycję, aby w specjalnym 
akcie międzypaństwowym ujętą 
zestal, zobowiązania obu stron 
nlenapadania na siebie przy u- 
życiu dowolnej broni, w tym 
i broni Jądrowej. W 1971 roku 
strona radziecka wysunęła wnio­
sek w sprawie podpisania ukła­
du o niestosowaniu siły, w 1973 
roku — o zawarcie paktu c 
nieagresji. ,_ą___.i 

jaźni współpracy i wzajemnej 
pomocy stanowi ważny element 
przyjaźni i współpracy między 
obydwoma państwami.

Obocnle Berlin oczekuje na 
przybycie dalszych delegacji, w 
tym i polskiej pod przewodnic­
twem I sekretarza KC ł-ZRR 
Edwardą Gierka. Nadchodzą teł 
depeszo gratulacyjne z bratnich 
stolic państw socjalistycznych. 
W Imieniu ludności i władz 
Warszawy depeszę taka podpi­
sał I sekretarz Komitetu War­
szawskiego PZPR Alojzy Kar­
koszka.

W cale) NRD, aia szczególnie 
w Berlinie panuje już świątecz­
ny nastrój. Podano m, in. za­
sady ruchu w śródmieściu Ber­
lina w czasie głównych uro­
czystości w sobotę i w niedzie­
lę. Tzn. w czasie przemarszu 
młodzieży FDJ z pochodniami, 
w czasie capstrzyku i parady 
wojskowej oraz ceremoniału 
składania wieńców pod pomni­
kami i miejscami pamięci.

Pałacu

Niezależnie od radzieckiego 
pociągu „Przyjaźni", w środę 
przybyły do Berlina delegacje 
Kuby. Komunistycznej Partii 
Niemiec i Socjalistycznej Parta 
Jedności Berlina Zachodniego. 
Zjawili się także owacyjnie wi­
tani kosmonauci Kowalonok i 
Iwanczenkow, których Erich Ho­
necker odznaczył Orderem Bo­
hatera NRD.

Szeroko odnotowanym wyda­
rzeniem było otwarcie 
Pionierów w dzielnicy Wuhl- 
heldc. prawdziwego centrum 
dziecięcego, gdzie codziennie z 
tys. młodych bcrllńczyków bę­
dzie mogło korzystać z blisko 
300 pracowni 1 kółek zaintereso­
wań oraz uczestniczyć w 80 im­
prezach urządzanych tam co ty­
dzień. Jest to olbrzymi obiekt, 
zbudowany głównie rękoma mło­
dzieży, na terenie jednego z 
podmiejskich lasów. Wyposażo­
no go w urządzenia sportowe, 
rozrywkowe i dydaktyczne.

Warto wspomnieć, że projekt 
i montaż urządzeń wentylacyj­
nych dla tego gmachu podobnie 
jak dla Pałacu Republiki pięć 
lat temu, wykonali nasi polscy 
specjaliści, reprezentujący fir­
my zatrudnione w NRD z ra­
mienia centrali „Budimcx“.

ANDRZEJ OSIECKI

W lutym zeszłego roku Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
przedstawiło Stałemu Komiteto­
wi Ogólnochińskiego Zgromadze­
nia Przedstawicieli Ludowych 
propozycję opracowania doku­
mentu o zasadach stosunków 
wzajemnych między dwoma kra­
jami. Strona chińska odrzuciła 
te wszystkie radzieckie inicjaty­
wy.

I dopiero w kwietniu tego 
roku rząd chiński wyraził zgodę 
na przeprowadzenie rozmów. U- 
czyuiono tak dopiero po tym, 
jak strona chińska jednostron­
nie zdeklarowała swój zamiar 
wypowiedzenia układu o przy­
jaźni, sojuszu 1 wzajemnej 
współpracy między ZSRR i 
ChRL, zawartego w 1950 roku. 
Układ ten był ważnym czyn­
nikiem zapewniającym narodo­
wi chińskiemu sprzyjające wa­
runki dla obrony rewolucyjnych 
zdobyczy 1 urzeczywistnienia 
programu budownictwa społecz­
no-gospodarczego. W wyniku 
korespondencji dyplomatycznej 
uzgodniono, że rozmowy prze­
prowadzone będą na szczeblu 
zastępców ministrów spraw za­
granicznych w Moskwie.

Tematem 1 celem rozmów, jak 
stwierdzono w dokumentach, 
winno być wypracowanie zasad 
stosunków między ZSRR I 
ChRL. Związek Radziecki uważa 
także za ważne, aby strony u- 
zgodnlły, że nie uznają jakich­
kolwiek prób uzurpowania sobie 
praw szczególnych lub hegemo­
nii w sprawach świata. Postano­
wienia w tych kwestiach po­
winny zostać ujęte w odpowied­
nim dokumencie.

Przeciw wojnie jądrowej
Konferencja prasowa
w Moskwie

MOSKWA (PAP). Przedsta­
wiciele Związku Radzieckiego 
i członkowie grupy roboczej 
Międzynarodówki Socjalistycz­
nej d.ls Problemów Rozbroje­
nia we wspólnym oświadcze­
niu dli pruy Donowme opowie­
dzieli tlą za odprężeniem i do­
szli do zgodnego wniosku, iż 
konieczne jest natychmiastowa 
wstrzymanie wyścigu zbrojeń i 
gromadzenia zapasów broni, do­
konanie znacznej redukcji nie 
tylko broni jądrowej, lecz ró­
wnież broni konwencjonalnej, 
a takie ograniczenie handlu 
bronią.

Niezbędne test wzmożenie 
wysiłków w walce Drzeciwżc 
niebezpieczeństwu wolny iadro- 
wej grożącej całemu światu 
— stwierdzili uczestnicy wsoól- 
nei konferencii prasowej w 
Moskwie. Układ SALT-II powi­
nien jak najszybciej wejść w 
życie. Wkrótce botem należy 
rozpocząć rozmowy na temat 
8ALT-III. (P)

Polskie posłania 
pokojowe

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Gdańsku w 40 rocznicę napnści 
Niemiec hitlerowskich na Pol­
skę oraz tekst wygłoszonego 
wówczas przemówienia I sekre­
tarza KC PZPR Edwarda Gier­
ka. Ostatnio tekst tych doku­
mentów wręczono przewodniczą­
cemu Zgromadzeni! Narodowe­
go Węgierskiej Rctaubliki Ludo- 
wej, Anatolowi Apro, przewod­
niczącemu stałego komitetu 
Zgromadzenia Narodowego Wiet­
namskiej Republiki Socjalisty­
cznej. Truong Chinhowi. I 
przewodniczącemu parlamentu 
Austrii, Antonowi Benya, prze­
wodniczącemu Senatu Belgijskie­
go, Robertowi Vandsrkerckho- 
we i przewodniczącemu parla­
mentu Grecji, Dimitriasowi Pa- 
paspiru. (P)

»"c

Demonstracja W Bonn. W Bonn (RFN) odbyła się demon­
stracja bezrobotnych nauczycieli domagających się poprawy ich 
sytuacji. CAF-imerphmo

Początek radziecko-chlńskiego 
dialogu wywołał różnorakie 
echa w prasie światowej. I Jest 
to zrozumiałe choćby dlatego, 
że możliwa poprawa stosunków 
między ZSRR i ChRL może 
wywrzeć dodatni wpływ na u- 
zdrowienie klimatu międzynaro- 
dowega Jednocześnie w publi­
kacjach prasowych krajów ka­
pitalistycznych, nie bacząc na 
ich podkreślany ton obiekty- 
wistyczny, spotkać można nie­
rzadko prognozy pesymistyczne.

Punktem wyjścia zachodnich 
obserwatorów jest przy tym za­
łożenie, że skoro Chiny spodzie­
wają się otrzymać z rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych, 
zgodnie z zawartymi przez nie 
licznymi umowami o handlu i 
współpracy, środki finansowe, 
sprzęt, technologie i uzbrojenie, 
to powinny one troszczyć się o 
to, aby ich stanowisko w naj­
ważniejszych problemach mię­
dzynarodowych było nadal z nimi 
zbieżne. Oceniając sprawy w 
podobny sposób obserwatorzy 
dochodzą do wniosku, że zbliże­
nie między ChRL i ZSRR Jest 
mało prawdopodobne.

Tymczasem z wielu materia­
łów prasy zachodniej wyraźnie 
wyczytać można obawy i nie­
pokój s powodu możliwego po­
stępu w stosunkach radziecko- 
-chińskich. I tak na przykład 
brytyjski „Observer” pisał w 
przededniu przybycia chińskiej 
delegacji rządowej do Moskwy: 
„Międzynarodowi stratedzy poli­
tyczni, którzy począwszy od 
roku 1960 przyczyniali się do 
tego, by w swoich rachubach 
brać za punkt wyjścia konflikt 
radziecko-chiński, w wyniku tej

Rokowania wiedeńskie

WIEDEŃ (PAP). 4 październik* br. na zamku liofburg w 
Wiedniu odbyło się 21J posiedzenie plenarne delegacji 19 
państw, uczestniczących w rokowaniach w sprawie wzajem­
nej redukcji sil zbrojnych i zbrojeń w Europie Środkowej.

Konstruktywne propozycje państw socjalistycznych 
Forsowanie wyścigu zbrojeń przez NATO

delegacji

podob-

Przewodniczył amb. Clive 
Reece (Kanada). Głos zebrali 
przewodniczący 
RFN, amb. Errat Jung i prze­
wodniczący delegacji NRD 
amb. Andre Wieland.

Przedstawiciel RFN, 
nie jak tydzień temu delegat 
Luksemburga, poświęcił swoje 
wystąpienie sprawie danych 
liczbowych, stwierdzając, te 
zdaniem Zachodu. Jest to klu­
czowy temat obecnej fazy ro­
kowań.

Andre Wieland podkreślił w 
swoim oświadczeniu, że pań­
stwa socjalistyczne dążą zdecy­
dowanie do efektywnej reduk­
cji sil zbrojnych i zbrojeń w 
Europie Środkowej.

Dla urzeczywistnienia uzgod­
nionych przez wszystkie pań­
stwa uczestniczące, zasad wza­
jemności. równości i nieumniej- 
szonego bezpieczeństwa, pań­
stwa socjalistyczne podjęły 
ważne kroki w kierunku roz­
wiązania istotnych problemów, 
będących przedmiotem rokowań 
i zbliżenia stanowisk stron. 
Świadczą o tym ich propozycjo 
z 8 czerwca 1978 r„ 30 listopada 
1978 r. i 28 czerwca 1979 r., o 
ich Konstruktywnym podejściu 
świadczy lównież 1 to, te pań­
stwa socje’ styczne nie pozosta­
wiły bez odpowiedzi w trakcie 
trwania całych rokowań ani 
jednej propozycji Zachodu. Ak­
tualnie najnowsza propozycja z 
23 czerwca br. — została przed­
stawioną pomimo braku odpo­
wiedzi Zachodu na poprzednie 
Inicjatywy.

Państwa socjalistyczne Już od 
sześciu lat oczekują na reali­
styczne podejście zachodnich 

wizyty stanąć mogą przed moż­
liwością odprężenia, a ta z kolei 
mogłaby doprowadzić do rozko­
łysania struktur światowych, 
do jakich się przyzwyczaili".

Ale, jeśli mówić otwarcie, to 
Imperialistyczni stratedzy, którzy 
ustalają obecnie 6woje kroki w 
polityce zagranicznej z uwzględ­
nieniem antyradzleckości Peki­
nu, nie są przecież zaintereso­
wani w normalizacji stosunków 
między ZSRR i ChRL.

Zachodni politycy rozpatrują 
Chiny jako ważny czynnik nie­
zbędny dla przeciwdziałania pro­
cesowi odprężenia, dla rozdmu­
chiwania mitu o jakimś „zagro­
żeniu radzieckim”. Dlatego, po­
dobnie Jak przedtem, próbują 
oni czynić wszystko, co tylko 
możliwe po ta by Chiny nadal 
występowały z pozycji antyra- 
dzieckości, by nie dopuścić do 
poprawy stosunków radziecko- 
-chińskich.

Ze zdumiewającą szczerością 
pisała o tym w zeszłym roku 
brytyjska gazeta „Daily Tele- 
graph”: „Można tylko dziękować 
Bogu za nieoczekiwaną wrogość 
Chińczyków wobec Związku Ra­
dzieckiego. która przyniosła Za­
chodowi taką ulgę. Przecież 
wariant alternatywny — sojusz 
między dwoma wielkimi mocar­
stwami komunistycznymi — sta­
nowi dla nas przerażającą 
perspektywę. Wszystko. co 
zapobiega takiemu sojuszo­
wi. zasługuje na popar­
cie. Właśnie dla niedopuszcze­
nia do normalizacji stosunków 
Chin ze Związkiem Radzieckim 
podjęto próby przywiązania Chin 
do Zachodu nie tylko za po­
średnictwem współpracy ekono­
micznej oraz różnorakich o- 
bietnlc politycznych, wojskowych 
i gospodarczych na przyszłość, 
lecz także poprzez kombinacje 
dyplomatyczne. W czasie wizy­
ty wiceprezydenta USA Waltera 
Mondale'a w Chinach, podczas 
której głośno zabrzmiala teza 
o istnieniu między Pekinem i 
Waszyngtonem „równoległych 
interesów”, gość amerykański o- 

uczestnlków. Cl jednak nie wy­
korzystują stworzonych przez 
delegacje krajów socjalistycz­
nych możliwości i obstają przy 
swoich pierwotnych niereali­
stycznych pozycjach. Pod pre­
tekstem tzw. kolektywności za­
chodni uczestnicy data do stwo­
rzenia sobie możliwości ominię­
cia efektywnych i opartych na 
wzajemności zobowiązań reduk­
cyjnych, oraz do nałożenia na 
ŻSRR jednostronnych, dyskry­
minacyjnych zobowiązań.

W rozumieniu państw NATO, 
parytet nadal oznacza, te ist­
niejąca militarna równowaga 
sil w Europie Środkowej po­
winna być zmienioną kosz om in­
teresów bezpieczeństwa państw 
socjalistycznych. Inaczej mó­
wiąc, oznacza to absurdalne żą­
danie 3,5-krotnle większych re­
dukcji wojsk państw socjali­
stycznych nii te. które oferuje 
ze swej strony NATO. Przed­
stawiciel NRD stwierdził te 
wskutek braku politycznej, go- 
gotowości ze strony zachod­
nich uczestników do efektyw­
nych kroków rozbrojeniowych, 
rokowania nie mogą zrealizo­
wać ani wspólnie uzgodnionych 
zadań 1 celów, ani oczekiwań 
narodów Europy.

w
Zachocin i oeurope jski

Brytyjskie zarządzenia 
połowowe uznane 
za nielegalne

LUKSEMBURG (PAP), 
czwartek 1
Trybunał Sprawiedliwości opu­
blikował wyrok w związku ze 
skargą Francji przeciwko W. 
Brytanii o Jednostronne wpro­
wadzenie zarządzeń połowo­
wych na łowiskach, które for­
malnie stanowią część 200-mi- 
lowej strefy połowowej EWG.

1 października 1977 r. Brytyj­
czycy, opierając się na zarzą­
dzonych przez Londyn ograni­
czeniach, zajęli francuski traw­
ler pod zarzutem, iż poławia on 
sieciami o zbyt małych ocz­
kach. Paryż wysunął w związ­
ku z tym przeciwko W. Bryta­
nii oskarżenie, że dekret z mar­
ca 1977 r. w sprawie „połowów 
morskich, statków i metod ło­
wienia oraz sieci rybackich (na 
pólnocnowschodnim Atlantyku)” 
odnosi się do problemów, wo­
bec których kompetentna Jest 
tylko Europejska Wspólnotą 
Gospodarcza.

Spór na ten temat ma długą 
historię. W listopadzie 1977 r. 
rada szefów państw i rządów 
dziewięciu państw EWG na po­
siedzeniu w Hadze uznała, że 
dopóki nie opracuje się wspól­
nej polityki połowowej EWO, 
dopóty państwa członkowskie 
mogą podejmować Jednostronne 
decyzje w sprawie ochrony za­
sobów biologicznych mórz. Jed­
nakże wprowadzać je w żyde 
dopiero po konsultacji z komi­
sją EWG i aprobacie z jej stro­
ny.

W. Brytania nie respektuje 
tej procedury i — jak oświad- 

przez 
Londyn dekret sprzeczny Jest z 
zasadami EWG. Komisja EWO 
poparła stanowisko Francji. Za­
chodnioeuropejski Trybunał 
Sprawiedliwości uzna) ten po­
gląd za słuszny i stwierdził w 
wydanym wyroku, że W. Bryta­
nia realizując dekret z 1977 r„ 
„nie wypełniła swych zobowią­
zań z tytułu układu o Wspól­
nocie Europejskiej". (P) 

tej procedury i — jak oświ 
czyi Paryż — wydany pi

świadczył: „będziemy uważali, 
że jakikolwiek kraj, który bę­
dzie dążył do osłabienia was 
lub też będzie dążył do izolo­
wania was w polityce międzyna­
rodowej, zajmuje pozycję, która 
sprzeczna jest z interesami ame­
rykańskimi”. Co więcej, ostat­
nimi czasy słychać było nawet 
otwarcie prowokacyjne wypo­
wiedzi niektórych polityków, 
którzy Jawnie występują prze­
ciw postępowi w stosunkach 
między ZSRR i ChRL. Senator 
Henry Jackson niedawno rozpo­
wiadał prowokacyjny wymysł, 
że Chiny jakoby „w ciągu sierp­
nia poddane zostaną agresji na 
granicy oddzielającej je od 
ZSRR”.

Jeden jest tylko cel takich 
deklaracji: doprowadzić do jesz­
cze większego zaostrzenia sto­
sunków między ChRL 1 ZSRR, 
ustawić Chiny na możliwie długi 
czas na pozycjach antyradzie­
ckich. Bez wątpienia z tęgą 
właśnie powodu na Zachodzie 
manipuluje się obecnie tak ak- 
tjrwnie pesymistycznymi progno­
zami na temat perspektyw ro­
kowań, z którymi niedawno wy­
stąpili niektórzy przywódcy 
chińscy dążąc. Jak się wydaje. 
do rozwiania obaw w krajach 
kapitalistycznych.

Niezależnie Jednak od tego — 
rozmowy w Moskwie się roz­
poczęły. Rzecz jasna nikt nie 
zamyka oczu na to, że dialog 
będzie niełatwy i złożony. I z 
pewnością nie będzie przebiegał 
szybka Niemniej nie ma o- 
biektywnych podstaw dla kon­
frontacji między dwoma kraja­
mi i normalizacja stosunków 
między ZSRR j ChRL odpowia­
dałaby interesom narodów ra­
dzieckiego i chińsklega Mogłaby 
ona odegrać pozytywną rolę przy 
nadaniu odprężeniu charakteru 
uniwersalnego. Sprzyjałaby u- 
mocnlenlu pokoju 1 bezpieczeń­
stwa na arenie międzynarodo­
wej. Skorzystałyby na tym 
wszystkie narody, wszystkie 
państwa.
____ A. SIERGIEJ EW (APN)

Decydująca przyczyną deter­
minującą w ostatnim czasie ta­
ki właśnie stan rzeczy )est sta­
le forsowanie wyścigu zbrojeń 
przez państwa NATO. Nie mo­
żna nie podkreślić, że istnieją 
małe perspektywy na pozytyw­
ny przebieg rokowań, jeśli jed­
na strona deklaruje jako pod­
stawę negocjacji rozbrojenio­
wych dodatkowe przodsięwzię- 
cia zbrojeniowe.

W dalszej części swego o- 
świadczenia amb. Andre Wie- 
land poruszył problem budowy 
wzajemnego zaufania, podkreś­
lając. te państwa Układu War- 
szawsuiego w swej moskiew­
skiej deklaracji z listopada ub. 
roku, jak również na budapesz­
teńskim posiedzeniu komitetu 
ministrów spraw zagranicznych 
w maju 1979 r. przedstawiły 
wszystkim państwom uczestni­
kom Aktu Końcowego KBWE z 
Helsinek szczegółowe propozy­
cje w tym względzie. Uczestni­
cy rokowań wiedeńskich mogli­
by przyłączyć się do propozycji 
krajów socjalistycznych i za­
deklarować nie zwiększanie na 
czas trwania rokowań liczeb­
ności swych sił zbrojnych w 
strefie redukcji. (P)

Starcia zbrojne 
w Iranie

LONDYN (PAP). W czwartek 
rano w zakładach metalurgicz­
nych w Ahwazie na południa 
Iranu eksplodował ładunek wy­
buchowy. Jedna osoba została 
ranna. Jak już podawaliśmy, w 
środę w prowincji Chuzestan w 
odległości 30 km od Ahwazu na­
stąpiła eksplozja w pociągu 
osobowym. Według agencji 
PARS, zginęło co najmniej I 
osób, a 17 odniosło rany. Zni­
szczeniu uległo 7 wagonów. Na­
dal trwa akcja ratownicza I 
przypuszcza się, że liczba ofiar 
będzie większa.

Napięcie w tym rejonie Iranu 
trwa od wielu dni. W niedziele 
wybuch spowodowany przez par­
tyzantów w pebliżu Ahwazu 
przerwał łączność telefoniczna 
z Abadanem.

Jednocześnie donoszą o star­
ciach zbrojnych między irański­
mi wojskami rządowym! a pow­
stańcami ..................... —
Teheran 
atakowali 
wych w 
Baneh i Sardaszt. 
starć zbrojnych byli zabici i 
ranni. (P)

Zakaz demonstracji
TEHERAN (PAP). Rząd irań­

ski ocłosU w czwartek zakaz 
wszelkiego rodzaju demonstra- 
cii. marszów i zgromadzeń ou- 
blicznych bez SDecjalnei zgo­
dy władz. Wobec winnych nie- 
nrzestrzegania tego zakazu nu­
la być wyciągane surowe kon­
sekwencje.

Obserwatorzy zwracała uwa­
gę. że ogłoszenie zakazu nastą­
piło co licznych demonstra­
cjach. jakie w tym tygodniu od­
były sie przed siedzibą pre­
miera i ministerstwem pracy. 
Przypomina się. że członkowie 
straży rewolucji, pilnujący tych 
gmachów, strzelali w powie­
trze. bv rozpędzić demonstrują­
cych bezrobotnych, domagają­
cych sie pracy. (P)

kurdyjskimi. Radio 
podało, że Kurdowie 
pozycje wojsk rzado- 

Negedzie, Sakezie, 
W wyniku

Trzęsienie ziemi 
w Jugosławii

BELGRAD (PAP). Na krótko 
przed północą ze środy na 
czwartek rejon stolicy Bośni i 
Hercegowiny, Sarajewa nawie­
dziło trzęsienie ziemi o sile 6,5 
st. według 12-stopniowej skali 
Mercallega Epicentrum trzęsie­
nia znajdowało się w pobliżu 
Mostaru, 70 km na południe od 
Sarajewa. W ciągu godziny po 
głównym wstrząsie mieszkańcy 
Mostaru odczuli Jeszcze 15 słab­
szych wstrząsów.

Według pierwszych informacji, 
trzęsienie nie spowodowało oflaf 
w ludziach ani strat material­
nych. Wywołało ono Jedynie pa­
nikę wśród mieszkańców Sara­
jewa. Ludność spędziła noc pod 
gołym niebem. (P)

Tornado nad stanem
Connecticut

NOWY JORK (PAP). Niezwy­
kle silne tornado zaatakowało 
część terytorium amerykańskie­
go stanu Connecticut, zabijając 
jedną osobę, raniąc dziesiątki I 
pozbawiając dachu nad głowa 
setki innych. Gwałtowna wi­
chura pozrywała dachy wielu 
budynków, poprzewracała na 
drogach ciężarówki oraz znisz­
czyła niemal wszystkie ekspona­
ty, jakimi były historyczne już 
samoloty wystawiane w Muzeum 
Lotnictwa w Bradley. (P)

MŹrrai mt-waic
• Przewodniczący delegacji pol­

skiej na XXXIV sesję Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów zjedno­
czonych, minister spraw zagrani­
cznych Emil Wojtaszek odbył w 
Nowym Jorku kolejne epoUtanla 
dwuitronne z ministrami (praw 
zagranicznych: Ludowo-Demokra­
tycznej Republiki Jemenu — Sa- 
Uhem Muti, Turcji — Gunduzem 
Okcunem. Indonezji — Moc b ta­
rem Kusumaatmodju, Etiopii — 
Feleke Gedlc-Giorgizem, Por­
tugalii — Joao Freitas cruzem, 
Libii — Ali T.-alki, Laosu — 
Kampbcnga Boupba 1 z przewod­
niczącym delegacji Wietnamskiej 
Republiki Socjalistycznej — wi­
ceministrem spraw tagranicznycb 
— Phaa Hlenem. (PAP)
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Dwa bieguny Skandynawii
Od ttolego korespondenta 
KAZIMIERZA BILANOWA

Sztokholm, w październiku
(P) W Szwecji odbyły się nie­

dawno wybory do parlamen­
tu i do władz lokalnych. A w 
Norwegii do władz lokalnych. 
W obu krajach duży przyrost 
głosów zanotowały partie kon­
serwatywne. Jednocześnie 
więcej głosów niż w wybo­
rach sprzed kilku lat padłona 
socjaldemokratów i partie le­
wicy. Straty poniosły nato­
miast mieszczańskie partie 
tzw. środka. Do próby sił 
dojdzie wkrótce również w 
Danii I tu na nowe wybory 
ostrzą sobie zęby konserwa­
tyści Skąd w krajach skan­
dynawskich pojawiła się fala 
konserwatywnych tendencji i 
towarzysząca jej polaryzacja 
sił, przejawiająca sie jedno­
czesnym wzrostem liczby zwo­
lenników partii lewicowych?

Zamiast statystyki i teore­
tycznych uogólnień dwa dobrze 
znane mi przykłady z terenu 
Szwecji | Danii, które lepiej 
pozwalają zrozumieć zzersze tk> 
niektórych zjawisk.

Pamiętam moje pierwsze pod­
róże do Skandynawii na począt­
ku lat sześćdziesiątych — jak­
że było tu spokojnie i zamoż-

nie. Mol znajomi z tamtych lat 
właśnie zaczynali zawodowe ka­
riery. świat i Jego dobra stały 
przed nimi otworem. Prawda, że 
byli to znajomi z kręgów uni­
wersyteckich, a więc należący 
do części społeczeństwa o więk­
szych szansach.

Odwiedzałem 
pach 
razem 
raźną

Pierwsze po wojnie 
domowej wybory 
w Ugandzie

KAMPALA (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP, Stanisław 
Orzymskl, pisze: W środę odby­
ły się w Ugandzie pierwsze po 
wojnie domowej wybory pośred­
nie do Narodowej Rady Kon­
sultatywnej (NCC), pełniącej 
tolę tymczasowego parlamentu. 
NCC, która dotychczas składa­
ła się z 30 członków, zostanie 
w wyniku wyborów rozszerzo­
na do 90 członków. Jak wiado­
mo. Narodowa Rada Konsulta­
tywna została utworzona w mar­
cu br. na konferencji w Moski 
(Tanzania), w której uczestni­
czyły działające na emigracji o- 
pozyryjne wobc- reżimu Amina 
ugrupowania, zrzeszone w Na­
rodowym Froncie Wyzwolenia 
Ugandy (UNFL).

Obecne wybory mają na celu 
uczynienie z Narodowej Rady 
Konsultatywne) bardziej repre­
zentatywnego organu władzy u- 
stawodawczej. Rada Konsulta­
tywna postanowiła rozszerzyć 
swój skład o Ugandyjczyków, 
którzy w czasie rządów Amina 
pozostawali w kraju i byli nie­
obecni przy powołaniu NCC na 
konferencji w Moshl. W konfe­
rencji tej uczestniczyło 100 dele­
gatów z 21 antyaminowskich u- 
grupowań politycznych.

Nowi członkowie NCC zostali 
wyłonieni przez rady okręgowe. 
Z 2000 zgłoszonych kandydatów 
prawo ubiegania się o mandat 
w tymczasowym parlamencie o- 
trzymało 728 osób.

Przewodniczący NCC, Edward 
Rugsmoyo oświadczył, że każdy 
z nowo powstałych 13 okręgów 
Ugandy będzie miał w Narodo­
wej Radzie Konsultatywnej 
dwóch przedstawicieli. 10 repre­
zentantów w NCC będą miały 
ugandyjskle siły zbrojne. (P)

ich w odstę- 
kilkuletnich. Za każdym 

mogłem podziwiać wy- 
poprawę w poziomie ich 

żyetal Najpierw było to miesz­
kanie wygodne, ale niewielkie. 
Potem duże mieszkanie. A w 
końcu własny dom. a do tego 
nawet domek letni. Zmieniały 
się także samochody. Od Fiata 
600 do dużego Voivo,

Kiedy ostatni raz na dłużej 
zatrzymałem się w Skandynawii 
na początku 1974 r., powracała 
cna do normalnego życia po 
wstrząsie, jakim byt pierwszy 
wielki kryzys energetyczny. Lecz 
wówczas wciąż wydawało się, tc 
było to zjawisko przejściowe, że 
uda się podnieść dochody by 
zrekompensować wyższą renę 
benzyny, że wszystko wróci do 
normy, że dalej będzie się moż­
na bogacić.

Jakże inny był ton naszych 
rozmów teraz, Jesienią 1979 r.

Lars Jest nauczycielem. Przez 
wiele lat pracował w prywat­
nej szkole, cztery lata temu 
szkoła znalazła się w kłopotach, 
mniej było uczniów, a zatem 
mniej dochodów. W nerwowej 
atmosferze zmieniło się kie­
rownictwu szkoły. Lar* z pra­
cy nie został wyrzucony, ale 
zrozumiał, te powinien odejść. 
Rozrtanie te szkołą oznaczało 
Uktę opuszczenie służbowego 
nuoszkania. Lars planował od 
dawna zakup mieszkania, ale 
wraz z żoną uchwalili, że naj­
pierw lepiej będzie kupić gdzieś 
kawałek ziemi i zbudować sobio 
letni domek. Mieli przecież 
gdzie mieszkać. Z zakupem 
mieszkania można było pocze­
kać. Kupili więc całkiem nie­
drogo ziemię i z gotowych ele­
mentów złożyli ładny letni do­
mek z bieżącą wodą i kanali­
zacją.

Ale galopująca inflacja odsu­
nęła perspektywę zakupu 
mieszkania. Niezupełnie dobro­
wolna rezygnacja z pracy zu­
pełnie ją przekreśliła. Podob­
nie, Jak plany zakupu nowego 
samochodu Lar* mieszka więc 
teraz w swoim, Już nie tylko 
letnim, domku w środku la­
su i dwa razy w tygedniu 
jeździ do szkoły w pobliskim 
miasteczku, gdzie załatwi! so­
bie ćwierć etatu. Przepraco­
wał wiele lat, więc mimo sto­
sunkowo młodego wieku otrzy­
muje coś w rodzaju emerytury. 
W sumie jednak dochody ro­
dzinne spadły prawią o połowę. 
Na szczęście dzieci właśnie we­
szły w wiek dojrzały 1 same 
zaczęły na siebie zarabiać. Poza 
tym Lars wraz z toną własny­
mi rękami, to starych słupów 
telegraficznych, zakupionych za 
grosze, Zbudowali owczarnię. Na 
łące przed domkiem pasie się 
już kilka owiec. Może przynio­
są dodatkowe dochody.

Knud pochodzi z solidnej ko­
penhaskiej rodziny. Kształcił 
się w Ameryce i w* Francji. 
Przez kilka lat pracował w 
międzynarodowe] organizacji w 
Brukseli. Zarabiał duto, bar­
dzo duto. Bezpośrednio po po­
wrocie i placówki kupił pięk­
ni* położony obszerny, stary 
dom t ogrodem, ów dom za­
mierzał gruntowni* przerobić

l unowocześnić. Skończyło się 
na kilku niezbędnych pra­
cach adaptacytao-koaserwacyj- 
nych. Materiały budowlane i 
usługi stały się zbyt drogie. Po 
powrocie z zagranicy w 1974 r. 
Knud poradził rwoim rodzicom, 
aby sprzedali swój stary, nie­
nowoczesny Już domek letni. 
Powiedział im, że sam wkrótce 
kupi nowy, większy i lepszy.

Rodzice domek letni sprze­
dali, ale Jednocześnie Kńuda 
przestało być stać na kupno 
własnego. Obiecywana, intrat­
na posada pozostała w sferze 
obietnic. Trzeba b»ło zadowo­
lić 61ę iynnm, gorzej płatnym 
zajęciem. Volvo Knuda liczy 
sobie już 6 lat. Nic nie wspo­
mina on o kupnie nowego. Co­
raz częściej nstonraet zostawi* 
samochód w garażu i do pracy 
jeździ rowerem. Tak Jest zdro­
wiej — mówi — i dl* ciał* 
i dla kieszeni.

Były to tylko dw* przykłady. 
Jeden ze Szwecji, drugi z Da­
nii. Przykłady może nie we 
wszystkim typowe, ale. Jak mi 
.się wydaje, świadczące o tym, 
z* w tych dwóch zamożnych 
krajach coś się zmieniło i za­
łamało. Przyszłość przestała 
wiązać się z wieją obszerniej­
szego domu, większego samo­
chodu, podróży w coraz bar­
dziej odległe zakątki świata.

Odwiedziłem niedawno także 
klik* szwedzkich firm produ­
kujących materiały budowlane. 
Powiedziano mi, że w Szwecji 
buduje się obecni* mniej niż 
przed kilku laty, ale jednocze­
śnie buduje się solidnie. Dla­
czego solidnie? Mało kto teraa 
myśli, ż* kiedyś przeniesie się 
do Innego, jeszcze lepszego 
i większego domu. Star* się oo 
zbudować dom tak. żeby przez 
lata nie trzeba było w nim 
niczego zmieniać lub napra­
wiać. Słynne Volvo swoją 
prtytzlość widzi raczej w mniej­
szych, oszczędniejszych samo­
chodach z serii 343 i 345, a nie 
w wygodniejszych 1 większych, 
lecz nieekonomicznych mode­
lach 242 1 244. Czasy obfitości 
skończyły się, nawet dla najza­
możniejszych krajów nastały 
lata niełatwe i niepewne.

W takich czasach wyraźnie 
uwidoczniają się klasowe in­
teresy. Ci, którzy posiadają, 
którzy dorobili się pewnego 
poziomu życiowego, myślą 
orzede wszystkim co zrobić 
bv jak najmniej stracić. Boją 
się ryzyka. Stają się zacho­
wawczy. Głosują na konser­
watystów. którzy obiecują 
niższe podatki. Zachowawcza 
postawa oznacza jednocześni* 
niechęć do zmian struktural­
nych, dalekosiężnych inwe­
stycji. Bez nich Jednak trud­
no mówić o tworzeniu no­
wych miejsc pracy, o akt;-w- 
nym dostosowywaniu profilu 
gospodarczego do zmieniają­
cej się sytuacji na świato­
wych rynkach.

NI* może to być program 
do przyjęcia dla robotników 
zagrożonych bezrobociem, mło­
dzieży niepewnej czy po 
skończeniu szkoły znajdzie 
zajęci* oraz tej części społe­
czeństwa, która musi korzy­
stać z różnych form świad­
czeń społecznych. Przedziały 
klasowe, zaciemnione Jakby 
przez lata skandynawskiej 
gospodarczej prosperity, stają 
się znów wyraziste a sprzecz­
ności interesów ostrzejsze.

Japonia przed wyborami

Wyścig z czasem
TADEUSZ BARZDO

(P) Niemal każdego dnia, poczynając od połowy września, mie­
szkańców Japonii budziły — a potem układały do snu — te same 
nawoływania • głośników. Ruchome gigantotony, które zainsta­
lowano na samochodach, miały wszędzie identyczne zadania: 
wzywały do oddania głosu na przedstawiciela właśnie tej, a nie 
innej partii politycznej. Tak intensywnej kampanii wyborczej na 
wyspach japońskich już dawno nie oglądano. Ale też do wy­
jątków należy fakt, że od rozwiązania parlamentu — co nastą­
piło 7 nb.m. — pozostawiono tylko jeden miesiąc do dnia wy­
borów. W ostateczności wyznaczono 
na najbliższą niedzielę.

O takiej możliwości, tj. 
prawdopodobieństwie rychłego 
rozwiązania niższej izby par­
lamentu i ogłoszeniu przed­
terminowych wyborów mówio­
no właściwie w Japonii już 
od pewnego czasu. Zgodnie i 
konstytucją dotychczasowi de­
putowani mogliby zachować 
mandaty jeszcze co najmniej 
przez 14 miesięcy. Ale wśród 
wnikliwych obserwatorów ja­
pońskiej sceny politycznej pa­
nowało przekonanie, że na 
luksus tak długiego wyczeki­
wania nie może sobie pozwo­
lić obecny premier Masayoshi 
Ohira. Piastuje on wprawdzie 
stanowisko szefa rzydu dopie­
ro od grudnia ub.r., lecz dzię­
ki doświadczeniom płynącym 
z wieloletniej działalności w 
kolejnych gabinetach konser­
watystów, jak i w samej Par­
tii Liberalno-Demokratycznej 
(PLD), wiedział dobrze co o- 
znacza przewaga tylko jedne­
go mandatu, jaką partia rzą­
dząca posiadała w parlamen­
cie.

„Moja decyzja rorwiązanla 
niższej izby podyktowana iłf 
pragnieniem odnowienia 1 u 
mocnienia rządu na lata osiem 
dziesiąte” — postawi! otwarcie 
sprawę Ohira już przed miesią­
cem. Obecnie liczy n.a to, żt 
jego Partia Liberalno-Demokra­
tyczna zdobęćizie przynajmniej 
271 mandatów w 5U-osobowej 
izbie, oo dałoby mu nie tylko 
dogodną większość, ale również 
zapewniło kontrole nad stałymi 
komisjami. W izbie niższej PLD 
rozporządzała dotąd 248 miej­
scami.

Ale między jasno nakreślonym 
scenariusz, m a spełnieniem 
pragnień polityka — pozostaje 
jeszcze sprawa najistotniejsza. 
To stanowisko 86 milionów ja­
pońskich wyborców, którzy 7 
października pójdą do urn, a 
którzy już w przeszłości dowied­
li, tu niejeden misternie spo­
rządzony plan, niejedno marze­
nie o spokojnej karierze — mu- 
siato wziąć w leb.

Wielu politykom konserwa­
tywnym z pewnością jeszcze te­
raz skorka cierpnie na myśl o 
poprzednich wyborach z 1976 r. 
Tylko „cud" — pisała wówczas 
prasą Japońska — zdoła! urato­
wać PLD przed utratą władzy, 
a zarazem monopolu rządów za­
chowanych przez konserwa;y- 
stów nieprzerwanie <xj 1953 r. 
Inna sprawa, te „cud” nosił 
nazwę Nowego Klubu Liberal­
nego, który grupował kilkuna­
stu odszczepi eńców z dawnej 
partii macierzystej i którzy z 
kolei nie odeszli na tyle daleko

je bowiem na 7 bm., czyli

konserwatywnych ideałów, 
nic pospieszyć z pomocą

od
by .... 
dawnym kolegom.

Popularność PLD w japońskim 
społeczeństwie sięgnęła wtedy 
przysłowiowego dna. Jeśli w 
1955 r„ w chwili założenia par­
tii, potrafiła ona zdobył w par­
lamencie (niższa izba) 64 pro­
cent wszystkich mandatów, to 
w 1976 r. było ich już tylko 51 
proc. Rezultaty nie dały na sie­
bie czekać. Pod ciśnieniem, ze 
strony opozycji, konserwatyści

Masayoshl Ohira — w karyka- 
turze tygodnika „Economist"

zmuszeni byli po raz pierwszy 
w historii swych rządów do to- 
lerowanla poprawek wnoszonych 
do projektu budżetu; coraz częś­
ciej dochodziło też do torpedo­
wania inicjatyw ustawodaw­
czych rządu.

Taką sytuację zastał w par- 
l.mencie Ohira, przejmując 
dziesięć miesięcy temu ster 
rządów z rąk Takeo Fukudy, 
dotychczasowego przywódcy 
PLD. W przeciwieństwie Jed­
nak do okresu rządów po­
przednika, Ohira mógł się po­
szczycić o wiele lepszą pozy­
cją wyjściową w dziedzinie 
gospodarczej. Japonia, nęka­
na, podobnie jak cały zachodni 
świat, kryzysami, radziła sobie 
coraz lepiej z rozkręceniem 
wewnętrznej koniunktury; u- 
trzymano w ryzach inflację, 
bezrobocie zachowało się na 
tym samym poziomie, prywat­
ny kapitał zgłaszał chęć do in­
westycji.

Nie poaostóło to bez wpływu 
na ogólne nastroje społeczne. 
Japończycy od dawr.a oczekiwa­

Świdnik, w październiku
(Pi Drzewa złocą się je­

siennym słońcem, jak wów­
czas przed trzydziestu pię­
ciu laty. Zaorana ziemia 
paruje, a nad ściernis­
kami snują się jeszcze poranne 
mgły. Igor Ślepców, dziś pra­
cownik dukielskiego muzeum 
pamięta, te ostatni dzień 
września 1944 r. był deszczo­
wy i zimny, żołnierze byli 
przemęczeni, od ponad dwu­
dziestu dni cięgle w walce, w 
okopach, szturmie. Nieprzyja­
ciel był silny, bardzo silny. 
Miał przewagę nie tylko w 
ludziach i sprzęcie, ale prze­
de wszystkim miał czas na 
stworzenie znakomitych po­
zycji obronnych w Karpatach. 
Zaminował cale przedpole 1 
października rano przed de­
cydująca bitwą dowódca 1 ro­
ty czołgów I czechosłowackie­
go korpusu — porucznik Ru­
dolf Jasiok pisał list do ro­
dziny: „Myślę o Was, myślę 
o swym ojcu, o swojej żonie 
i o swych chłopcach. Zwyc‘ę- 
stwo mamy już w zasięgu rę­
ki, a nasza droga wiedzie do 
Berlina”. Ostatni list. Jakże 
wiele tu podobnych, ostat­
nich listów do matek, ton, 
dzieci, listów, które nigdy 
nie zostały doręczone adresa­
tom, a które teraz stanowią 
Jedną z najcenniejszych pa­
miątek muzeum dukielskiego 
w Świdniku.

★

35 lał temu pod Duklą

Droga do wolności
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
rowe osiedla w których miesz­
ka ponad 7 tya. ludzi.

8 września 1M4 r. 3* armia 
pod dowództwom gen. płk. K 8. 
Moskałenki. wspólnie z 1 cze- 
ehoatowaeklm armijnym łtorpu- 
•em pod dowództwem gen. Lud- 
»ika 8vobody, rozp netto walki o 
Przełęcz Dukielska W driad 
pótnlej przyłączyły się do nich 
Jednostki 1 armii gwardyjakiei 
a za niecałe dwa tygodnie I 18 
armia Rozpoczęto ńe wnrttod- 
nk-słowacka operacja. której 
retem było za każdą cenę prze­
bić się przez Karpaty i po­
spieszyć z pomocą Słowackiemu 
Powstaniu Narodowemu.

W Karoatach rcrcgrala się 
jedna z niezwykle c-.ęikich i 
krwawych walk. I choć ope­
racji tej nie można zarówno

pod względem znaczenia i 
adziału porównywać z naj­
większymi operacjami w cza­
sie II wojny światowej, tc 
jodnak miała ona ważne zna­
czenie dla dalszego rozwoju 
działań na froncie, a przede 
wszystkim była operacją, któ 
ra zapoczątkowała wyzwala­
nie terytorium Czechosłowa­
cji. Tutaj też wspólnie prze­
laną krwią rodziło się ra­
dź lecko-czechoslowackie bra­
terstwo bron;.

★
1 października • godz. UJ ro­

ta dowodaona przez Rudolfa Ja­
sinka dostała rozkaz ataku i 
zdobycia wzgórza 578. To było 
ostatni* wzgórz* przed czecho­
słowacką granicą. Gąsianlre 
czołgu z trądem pokonywały 
błotnisty teren. Ciężkie wałki 
toczrly się o miasteczko Dukla 
1 Hyrorą Górę Czołgiści posu­
wali się wciąż do przodu, a 
T-J4 dowodzony przez Rudolfa 
Jacioka był zawsze na caele. Mie­
li ogromne szczęście, że ni* tra­
fili na gęsto tu rozsiane miny 
Tut przy samej granicy to szczę 
ścźe. które dotąd tak :m sprzyjało 
nagle oouścilo ich. Otrzymali u- 
d-rżenie pociskiem z lewej 
strony. Jaszcza prowadzili ogier, 
a uazkodaonego ciołgu, ale w 
chwilę potem trafił ich drugi 
nieprzyjacielski pocisk. Rudolf 
Jasiek ąginąl pa miejscu, a 
wraz ą nim jago rosyjscy przy 
jactsłe - Agapenko j Aleksie] 
Z całej załogi ocalał jedyna 
tołntorz Kobirja.

Za okazane męstwo 1 odwa 
n oraz znakomite dowództw- 
roty, porucznik Rudolf Jasio! 
pośmiertnie awansowany zoeta’ 
na kaatana i przyznane aosUl 
nra tytuł Bohatera CSRS.

♦

niemal na progu rodzinnego to 
mu. żołnierzy. W dukielskin 
muzeum znajduje się ich kilka­
set. Na skrawku papieru, ko­
piowym ołówkiem, złożone w 
rożek, ostatni* słowa skierowa­
ne do swych bliskich. Ostatni* 
■.Iowa, które ni* miały byt 
ostatnimi, które zapowiadał- 
□liski* już spotkanie.

Zwyczajni ludzi*, zwyczajne 
;laty, zwyczajne w owych dniacr. 
walki, <1* dziś już niezwykli 
Listy — świadectwa, listy — 
przestroga.

♦
Świdnik — przed trzydriest 

pięciu laty miasteczko z zaleć 
wie 500 mieszkańcami, dziś jest 
najmniejszym a zarazem naj­
młodszym miastem powiato­
wym w Czechosłowacji. Nie ma 
tuż starego, drewnianego mias­
teczka —— są non, sne, koło-

Drogę do muzeum bitwy, do 
doliny śmierci, cmentarza i 
,xxnnika braterstwa broni po­
taże wam dziś każde dziecko. 
Rocznie ponad milion ludzi z 
-alej republiki przyjeżdża tu, 
-.by odwiedzić miejsc* związane 
-. największą bitwą, w której 
■>r*ll udział czechosłowaccy 
żołnierze z I armijnego korpu­
su, i którzy wspólnie z żołnle- 
zami Armii Radzieckiej tą bit­

wą otwierali bramę do wotoośr 
iwego kraju.

W.»ls cennych zbiorów z 
tamtych dni ma dukielskie mu­
zeum. Sa oryginały dokumen­
tów, zdjęcta. filmy, zbiory bro­
ni. mundurów, medali, totnier- 
,kl* listy. Głębokie karpackie 
lasy wciąż jeszcze kryją w so­
bie świadectwa tamtych dni. 
Niedawno np. przyniesiono do 
muzeum srebrny medal „Za od­
wagę", noszący kolejny numer 
1 IM 856. znaleziony w lesie.

Przełęcz Dukielską — pomnik wyzwoleuśą Pas. CSTM
Jakie trudno dziś czyta się e- 

statnse Uatg padłych w walc*.

Do koso należał? Czy Jego 
właściciel spoczywa w Jsdnej z 
setek bezimiennych mogił czy 
też może lyje? Ileż podobnych 
talemnłc kryją w sobie jeszcze 
karpackie lasy nad Duklą?

★
Przed dziesięciu laty gene­

rał Ludvik Swoboda wspomi­
nając tę krwawą bitwę napi­
sał: „Przeciwko naszej grupie 
operacyjnej w okresie roz­
poczęcia ataku nieprzyjaciel 
wystawił trzy dywizje; póź­
niej jednak w czasie trwania 
walk udało się niemieckiemu 
dowództwu skoncentrować 
przeciwko nam 18 dywizji. 
Czwartego dnia walki faszy­
ści mieli siły wyrównane, a w 
szóstym dniu walki osiągnęli 
przewagę Na prowadzenie 
walki w górach faszyści byli 
dobrze przegotowani Pobudo­
wali doskonałe umocnienia, a 
wszędzie tam gdzie można 
było przejechać wyłożyli 
przedwczołgowe miny, zaś 
tam gdzie można było przejść 
— miny przeciw piechocie. 
Rozmieścili ich dziesiątki ty­
sięcy. I to też im jednak nie 
pomogło. Pomimo dobrze 
przygotowanej obrony, prze­
wagi sił 1 środków, od czasu 
rozpoczęcia natarcia w dniu 
I września zdobywaliśmy 
Jedną pozycję obronną za 
drugą. Nieprzyjaciel stracił 
góry i przegrał bitwę, a myś­
my po 29 dniach ciężkich 
walk — < października 1944 r. 
przekroczyli po raz pierwszy 
po • latach czechosłowacki* 
granice, i stanęli na tym nie- 
wielkim Jeszcze, ale Jut wol­
nym terytorium swego kra- 
Ju_”

Przed trzedrłestu pięciu la­
ty. tak Jak dziś, złociły się 
drzewa, i tylko wśród poran­
nych snujących się po ziemi 
mgieł, słyehać było odgłosy 
kończące] się walki o Prze­
łęcz Dukielską. Walki, którą 
współcześni historycy nazwa­
li bitwą o otwarci* bram 
wolności dla Czechosłowacji

U, choćby minimalnych, oznak 
poprawy w trudnej sytuacji eko­
nomicznej kraju, pragnęli za­
żegnania kx>-zj>u, który wyraź­
nie odbijał się na budżetach ro­
dzinnych, co jakże oddaliło wi­
zję Japonii XXI wieku — sztan­
darowego basta, na którym od 
lat udobywala glosy partia kon 
serwatywna. I chociaż zgodnie 
z tradycją po kilku miesiącach 
urzędowania nowego gabinetu 
Ohiry jego popularność spaćla, 
to jedri&k znacznie w tym cza­
sie wzrosty notowania samej 
Partii Liberalno-Demokratycz­
nej.

W PLD na nowo odżyły na­
dzieje, że być może uda się 
zawrócić niekorzystny trend z 
lat ubiegłych, że mimo zmęcze­
nia społeczeństwa japońskiego 
rządami konserwatystów zdoła­
ją oni odrobić etraty w parla­
mencie. Wpływowym bossom 
partyjnym 1 ich sojusznikom z 
kół japońskiego przemysłu i tl- 
nansjery mocno we znaki data 
się sytuacje, gfy partia rządzą­
ca nie mogła w istocie pełnić 
samodzielnych rządów. Wybu­
chające co Jakiś czas wśród ja­
pońskiego establishmentu nowe 
afery f;nansow* — jak np. 
ostatnia, która doprowadziła do 
dymisji Raizo Mataumo, mini­
stra finansów (z powodu przy­
jęcia łapówki wysokości pól 
miliarda jenów) — mogłyby u- 
trudnić sytuację. Pamiętajmy, że 
były premier Tanaka wciąż ocze­
kuje na wj-rok w sprawie głoś­
nej afery Locłtłieed*.

Gra jest warta świeczki. Nikt 
przecież nie potrafi zapewnić, 
ż« wskutek rosnącego ciężaru z 
tytułu wydatków na import pa­
liw, sytuacja gospodarcza Japo­
nii, całkowicie zresztą pozba­
wionej surowców, wkrótce się 
ni* pogorszy. Już teraz gabinet 
Ohiry znalazł się pod obstrza­
łem partii opozycyjnych — głów­
nie socjalistów 1 komunistów — 
z powodu wciąż nie uporządko­
wanej gospodarki energetycznej 
kraju. Jeśli kryzys nastąpiłby w 
okresie najbliższych 14 miesię­
cy, jakie pozostawały do wy­
gaśnięcia mandatu rządu w nor­
malnym trybie, nie tylko Ohira, 
lecz także PLD nie mieliby cze­
go szukać na lawach rządowych 
parlamentu.

Nacisk ze (trony zwolenników 
PLD na umocnienie pozycji par­
tii wląie się tiki* z innymi 
prryczynarn.. Należą tu wciąż 
ostre sprzeczności Łnooomiczne 
między Japonią a Stanami Zjed­
noczonymi 1 krajana Wspólnego 
Rynku, cały złożony węzeł sto­
sunków dwustronnych z China­
mi, a także wyraźniejsze niż 
kiedykolwiek w przeszłości dą­
żenia Japonii do zajęcia roli 
przywódcy, lidera wśród nleaoc- 
JaUstycznych państw Azji Połud­
niowo-Wschodniej 1 Dalekiego 
Wschodu.

Są wresaci* — o czym nic 
można zapominać — rachuby 
samego Ohiry. Chcę on umoc­
nić własne wpływy wśród li­
czących się członków PLD, tak 
aby w planowanych ra rok wy­
borach na przywódcę partii, 
mieć Jak najwięcej atutów i za­
chować to stanowisko.

Czy rachuby te 7 paździer­
nika się spełnią? W swoim 
wyścigu z czasem konserwa­
tyści liczą, że podzielona i 
skłócona opozycja nie potrafi 
stawić im czoła. Wiadomo np. 
że cztery partie centrowe: 
buddyjska Komeito, socjalde­
mokraci, wspomniany już No­
wy Klub Liberalny i tzw. Fe­
deracja Socjaldemokratyczna, 
utworzona przez grupę byłych 
członków partii socjalistycznej, 
utworzyły alians wyborczy 
Wobec sporów nękających po­
szczególne frakcje SPJ — tak­
że w sprawi* współpracy z 
komunistami — ta największa 
partia opozycyjna ni* moż* li­
czyć, w przeciwieństwie do 
komunistów, na poprawę swe­
go stanu posiadania w parla­
mencie.

Sprawa jest jednak do koń­
ca otwarta, tym bardziej, te 
pewni swego sukcesu konser­
watyści głoszą podczas kampa­
nii wyborczej konieczność pod­
niesienia podatków. Przywód­
cy PLD, Jak widać, postawili 
wszystko na jedną szalę.

Odwołany alarm
W połowie września, w ok­

resie najwląkszego nasilenia 
histerii, rozpątanej tookól rze­
komej obecności radzieckiej 
„brygady bojowej" na Kubie, 
wydarzył sią drobny incydent, 
mało zauważony, lecz charak­
terystyczny dla całej afery. 
Wielonakladowy tygodnik 
„Time" zamieścił zdjącie, na 
którym było widać ciemny i 
tajemniczy gmach. Podpis 
brzmial: „Radzieckie instala­
cje szpiegowskie na Kubie", 
Nazajutrz amerykański kon­
cern ITT wyjaśnił, ie gmach 
byl zbudowany przez ITT 
przed rewolucją na Kubie. 
Redakcja „Time" przeprosiła 
czytelników i zwaliła teinę 
na jakaś agencję jolograficz- 
nę.

Atmosferze narastającego 
kryzysu położył kres prezy­
dent Carter, wycofując się 
pośrednio ze swych poprzed­
nich oświadczeń i przyznając, 
te obecność wojskowych na 
Kubie ma charakter szkolenio­
wy i w żadnej mierze nie za­
grażają bezpieczeństwu Sta­
nów Zjednoczonych. W ten 
sposób Carter potwierdrił, że 
Związek Radziecki miał ra­
cję, wyjaśniając. histeria 
była dziełem przeciwników 
odprężenia i że zarzuty prze­
ciw Kubie bgły całkowicie 
zmyślone.

Dla ratowania twarzy pre­
zydent Carter jednocześnie 1 
odwołaniem alarmu zapowie­
dział utworzenie na Flory­
dzie „kwatery głównej «U 
specjalnych" i rozszerzenie 
manewrów wojskowych w 
rejonie Morza Karaibskiego. 
Radziecka agencja prasowa 
TASS określiła tę eząić prze­
mówienia Cartera mianem 
„dyplomacja kanonierek".

Na zakończenie swego wy­
stąpienia — komentatorzy w 
wielu krajach uznali to za 
najważniejsze — prezydent 
Carter ponownie zaapelował 
do Senatu w Waszyngtonie o 
ratyfikacją układu SALT II. 
podkreślając, że odrzucenie 
układu byłoby sprzeczne z in­
teresami Stanów Zjednoczo­
nych i pokoju światowego.

Prasa amerykeńska zwraca 
uwagą, te wezwanie prezy­
denta zbiegło się w czasie z 
wystąpieniem papieża Jana 
Pawia II na forum ONZ i ie 
papież poparł układ SALT II.

GRZEGOSZ JASZUN8KI

Przygotowania do konferencji 
w sprawie ochrony 
środowiska

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP. Jerzy Wańkowicz, 
Pisze: W Genewie podano, tt 
dobiegaj* końca przygotowania 
do «uropejskiej konferencji na 
wysokim szcreblu w sprawi* 
t»<l*bi«r.i* współpracy na rzecz 
ochrony środowisk* naturalne­
go. W rezultacie konsultacji, 
przeprowadzonych na forim E- 
□ropejsldej Komisji Gospodar­
czej ONZ. zatwierdzono tekst 
projektu międzynarodowej kon­
wencji w sprawie ochrony śro. 
dowtsks. Tekst ten tottani* 
przedłożony uczestnikom konfe­
rencji, które odbędzie się w G*. 
newte w dniach ed U do 16 
listopad* br.

Konferencja poświęcona ech- 
ronle środowiska naturalnego 
będzie pierwszym etapem rea­
lizacji inicjatywy, wyauniętej 
przez sekretarz* generalnego 
KC KPZR, Leonida Breżniew* 
który ppstuiował organizowani* 
europejskich kongresów lub 
młed z ma rodowych konferencji I 
na temat współp-acy w dtie- I 
itinl* ochrony Środowiska na- 1 
turalnego. rozwoju transportu 1 I 
energetyki. (P) i

Trzecia władza
(P) Przyszłość jednej Z naj­

większych stacji radiowo-te- 
ieirizpjnych w RFN, Nord- 
deutscher Rundfuńk (NDR) 
jest zagrożona Jej przeciwni­
cy wywodząc się z obozu cha­
deckiego, zarzucają stacji nie­
gospodarność i lewicowe od­
chylenie. Padają propozycje 
rejorm — jedną z nich, naj­
żywiej dyskutowaną, jest pry­
watyzacja.

Trzeba rozszerzyć ofertą 
programową — powiadają 
zwolennicy prywatyzacji, za­
lecający poddanie telewizji 
prawom rynkowym, co rzeko­
mo potomno również dobrze 
wpłynąć na pomysłowość 
dziennikarzy. Ale prywatyza­
cja to przede wszystkim że­
lazna zasada zysku — zabój­
cza dla programu. jak poka­
rają m. in. doświadczenia a- 
mery kańskie. Jedli raz roz- 
porznie się ten proces, nie 
da się go powstrzymać. A 
wówczas program telewizyj­
ny będą — w dużym stopniu 
— kształtowali producenci 
proszków do prania. Z ich 
pieniędzy za reklamą finansu­
je się przecież prywatna te- 
leicirja.

Z politycznego punktu wi­
dzenia nie jest obojętne, kto 
dysponuje tak potężnymi 
środkami masowego przekazu 
jak radio i telewizja — na­
zywane przecież me bez po* 
wodu „trzecią władzą" W 
krojach uprzemysłowionych. 
W RFN mają one status pu- 
bliczno-prawny. który ma im 
zapewnić niezależność zarów­
no od państwa, jak i od pry­
watnego kapitału Tego wy­
mogu nie spełniłyby rzecz 
jasna prywatn.- stacje telewi­
zyjne. zwłaszcza ie wiadomo, 
w czyje rące dostałyby się. 
Azel Springer i inni potenta­
ci rynku prasowego nie ukry­
wają zainteresowania inwe­
stycjami na rynku 
telewizyjnym

Kolo się zamyka 
ger ma powiązania 
nioniemiecką prawicą, 
strzrgalne, bez trudu m ta­
mach jrgo pism. Nie dziw­
nego, tc chadecja uparcie na­
lega na prywatyzacją radia ś 
t< towizji. Kandydat na kan­
clerza Franz Jozef Strauss, 
włączył ssawet to iądania do 
swego programu wyborczego. 
Strauss protestuje wprawdzie 
przeciwko zbyt potężnemu 
wpływowi telewizji na mło­
dzież. ale gotów byłby zape­
wne cofnąć swój protest, 
gdyby była io taka telewizja, 
takiej on sobie życzy. Pry­
watyzacja byłaby pierwszym 
krokirm w tym kierunku.

rodio-ro-

— Sprin- 
S zachód- 

do-
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MU Z KRAJU
Co z wykonaniem planu? ♦ Większa pomoc 

zakładów pracy ♦ Premie za jakość
Budowlani przed finiszem

Informocja własno
(P) Nie dysponujemy jeszcze Informacjami o wynikach osiąg­

niętych w ciągu 9 miesięcy br.. przez budownictwo mieszkanio­
we. W ukończonych blokach krzątają się nadal spółdzielcze ko­
misje odbioru, kontrolujące jakość wykonanych prac.

Nim zakończą one swą 
działalność i zakwalifikują 
budynek do przyjęcia, nim 
odpowiednie meldunki dotrą 
do Ministerstwa i GUS, minie 
jeszcze co najmniej dziesięć 
dni. Już teraz jednak można 
powiedzieć, opierając się na 
szacunkowych wyliczeniach 
resortu, że wykonanie zadań 
rocznych w niewielkim tylko 
stopniu przekroczy 50 proc. 
Innymi słowy — w ciągu po­
zostałych 3 miesięcy budow­
lani muszą przygotować do 
przekazania lokatorom pra­
wie tyle mieszkań, ile w po­
przednich 3 kwartałach.

Wiadomość ta brzmi alar­
mująco. Trzeba jednak od ra­
zu powiedzieć, że połowa no­
wych domów stawiana jest w 
cyklu 6 do 9 miesięcy. A po­
nieważ zaawansowanie tzw. 
stanów zero i montażu bu­
dynków jest lepsza niż w ze­
szłym roku (na 15 września

Kolejne dary 
na CZD

(P) Przewodniczący Społecz­
nego Komitetu Budowy Pomni­
ka — Szpitala Centrum Zdro­
wia Dziecka, min. Janusz Wie­
czorek przyjął znanych war­
szawskich producentów słucha­
wek lekarskich, dr Alfonsa 
Krysztofa, byłego długoletniego 
dyrektora szpitala zakaźnego w 
Warszawie i jego syna inż. 
Andrzeja Krysztofa, którzy 
przekazali w darze dla CZD 
sto słuchawek lekarskich — pe­
diatrycznych.

W konstrukcji tych słucha-

zmcntowanych było 89 proc, 
domow, przewidzianych do 
przekazania w br.. o 9 proc, 
więcej niż w ub.r.), budowla­
ni widzą szansę uporania się 
na czas z robotami wykoń­
czeniowymi, zwłaszcza przy 
znacznym współudziale róż­
nych zakładów pracy.

W każdym razie zostały je­
szcze do zmontowania domy 
o łącznej powierzchni użyt­
kowej ok. 1300 tys. m kw., a 
więc o ponad 100 tys. m kw. 
więcej niż zmontowano w 
czerwcu. Jeśli roboty te zo­
staną wykonane do końca 
października, będzie jeszcze 
2 miesiące na wykończenie 
budynków.

Tak więc budowlani, a w 
każdym razie kierownicy re­
sortu wierzą, że globalny plan 
może zostać wykonany i na 
tym koncentrują swój główny 
wysiłek. Gorzej jest jednak z 
realizacją zadań w tzw. ukła­
dzie geograficznym. Co to 
znaczy? Po prostu — w więk­
szości województw plan bę­
dzie na pewno w całości zre­
alizowany a nawet przekro­
czony, jednak co najmniej w 
kilku regionach jego wyniki 
są zagrożone. Dotyczy to prze­
de wszystkim dużych aglome­
racji, jak Warszawa czy Ka­
towice Wiadomość ta nie u- 
cieszy zapewne mieszkańców 
tych miast, niewiele będzie 
bowiem dla nich korzyści z 
faktu, że w skali globalnej re­
sort wykona swe zobowiąza­
nia.

Na uwagę zasługuje więk­
szy niż w poprzednich latach 
udział różnych przedsię­

biorstw 1 fabryk w prowadze­
niu prac wykończeniowych. 
Różny jest zakres tej pomo­
cy — czasem ogranicza się do 
ułożenia podłóg i naklejenia 
tapet, częściej jednak obej­
muje znacznie poważniejsze 
zadania, jak instalacje 1 tyn­
kowanie. Pracują przy tym 
zwykle brygady remontowe z 
przemysłu i gospodarki komu­
nalnej a także ze spółdziel­
czości. W sumie przy pomocy 
sił spoza budownictwa zosta­
ną wykonane roboty wykoń­
czeniowe w mieszkaniach o 
powierzchni 2 min m kw.

Spiętrzenie prac w ostatnim 
kwartale roku na pewno nie­
pomyślnie odbije się na ja­
kości robót Rzemieślnicy bę­
dą się spieszyli, znacznie prze­
kraczając przy tym normy i 
nie zawsze oglądając się na 
wymogi technologiczne. Jest 
to w tej sytuacji, niestety, zja­
wisko prawie nie do uniknię­
cia. Aby temu zaradzić resort 
budownictwa wprowadza, 
tymczasem tytułem ekspery­
mentu, w Warszawie i Kato­
wicach, dodatkowe premie za 
jakość dla brygad wykończe­
niowych. Za każde mieszka­
nie, którego lokatorzy w cią­
gu 3 miesięcy nie zgłoszą re­
klamacji, brygada otrzyma 3 
tys. zł. Ponieważ w przecięt­
nym budynku jest 40—60 mie­
szkań, premie mogą być b. 
wysokie, sięgnąć nawet do 
180 tys. zł na brygadę.

Już od pierwszych dni wi­
dać wyraźne zainteresowanie 
robotników tym systemem. 
Jak nam mówiono, nawet po 
godzinach pracy budowlani 
odwiedzają nowych lokato­
rów i od ręki usuwają zgła­
szane im usterki, byle unik­
nąć reklamacji. Eksperyment 
ma obowiązywać do końca 
roku — jak zda egzamin — 
czas pokaże. (a)

wek zastosowano szereg orygi­
nalnych i nowatorskich rozwią­
zań — zwłaszcza niezawodny w 
działaniu układ przełączania
muszli od słuchawek. Wyróżnia­
ją się one swoją funkcjonal­
nością, estetyką i trwałością.

Ofiarodawcy zapewnili prze­
wodniczącego społecznego komi­
tetu, że również w przyszłości 
będą dostarczali do CZD swoje 
wyroby, produkowane i moder­
nizowane w miarę postępu 
technicznego w tej dziedzinie.

(PAP)

Podwójny jubileusz
Stowarzyszenia Drogistów

(P) Stowarzyszenie Drogistów 
Polskich obchodzi jubileusz 80- 
lecia działania w Polsce i 60-le- 
cia pracy na Pomorzu. Z tej 
okazji. w dniach od 5 do 7 paź­
dziernika odbywa się w Gru­
dziądzu IX Ogólnopolski Zjazd 
Drogistów — pracowników dro­
gerii, sklepów zielarskich, che­
micznych 1 Innych przedsię­
biorstw branży drogeryjno-che- 
micznej.
ł bm. obradować będzie Kra­

jowy Zjazd Delegatów, który 
wytyczy dalsze kierunki dzia­
łalności Stowarzyszenia. zwłasz­
cza w szkoleniu i podnoszeniu 
kwalifikacji fachowych pracow­
ników — przy współpracy ze 
„Społem”. Celem tej działal­
ności jest lepsza obsługa szero­
kiego kręgu odbiorców arty­
kułów drogeryjno-chomicznych 
oraz poradnictwo fachowe.

Od deklaracji do realizacji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Były i inne obietnice > 
waszej strony: uszycie dodat­
kowej odzieży na rynek, wyko­
nanie 1 500 sztuk ubiorów dla 
dziec z domów dziecka. Jak się 
przedstawia ich realizacja?

— Państwowym domom dzie­
cka przekazaliśmy już 500 sztuk 
rozmaitej odzieży, reszta jest 
w realizacji. Przygotowane już 
są nawet wykroje, produkcja 
prawie na ukończeniu, ale do­
póki nie jest to gotowy wyrób
— nie ma o czym mówić. Na 
pewno jednak ta odzież trafi 
do wychowanków domów dziec­
ka jeszcze w tym roku. Zobo­
wiązaliśmy się także do ufun­
dowania dwóch książeczek mie­
szkaniowych dla tychże dzieci
— ufundowaliśmy już cztery. 
To jeSt niejako wkład naszego 
zakładu do inicjatyw z okazji 
Międzynarodowego Roku Dzie­
cka. Wykonane zostało także zo­
bowiązanie, dotyczące dodatko­
wej produkcji odzieży na rynek 
z zaoszczędzonych surowców; 
dostarczyliśmy jej do sklepów 
5 tys. sztuk, wartości 4,5 min 
zL

— Nie bardzo rozumiem jak 
można zrobić aż takie oszczęd­
ności surowcowe?

— Na tkaninach. Po prostu w 
krojowni mamy artystów nie 
krojczych, którzy potrafią wy­
korzystać każdy centymetr tka­
niny!

Zatrudnienie 
problemem nr 1

O bieżących problemach „Pró­
chnika” rozmawiamy z dyrekto­
rem zakładów, Waldemarem 
Barczykiem. A te bieżące pro­
blemy. to przede wszystkim eks­
port, bo „Próchnik" to jeden 
z naszych największych ekspor­
terów odzieży.

— Muszę znów wrócić do zi­
my, bo w tym roku wszystko 
się sprowadza do tego, okresu 
— mówi dyr. Barczyk — Otóż 
z produkcją eksportową upora­
liśmy się także w I półroczu, 
to znaczy w końcu czerwca nie 
mieliśmy już żadnych zaległoś­
ci. Nie zdołaliśmy jedynie wszy­
stkiego wyekspediować, co 
zresztą nie od nas zależało. Do­
piero więc w lipcu pojechały za 
granicę nasze wyroby. Ale w 
lit kwartale zaczęły się nowe 
trudności — z zatzudnieniem. 
Straciliśmy w lipcu 250 ludzi, 
czyli 10 procent załogi. To się 
musialo oczywiście odbić na 
tempie produkcji. Mimo to wy­
wiązaliśmy się w tym okresie 
w pełni z dostaw rynkowych i 
prawie w pełni ze zobowiązań 
eksportowych. Niewielkie opóź­
nienia w eksporcie wyrównamy 
jednak w najbliższej przyszłoś­
ci.

Duże zapasy ogórków, pomidorów, porzeczek

Informocja własna

w ekstrakhsi, Europejska batalia w siatkówce
Polonia - Zagłębie r • • •, n ••
na Konwiktorskiej rozpoczyna się dziś we Francji
(P) Inauguracja rozgrywek 

ekstraklasy nie była pomyślna 
dla warszawskich koszykarzy. 
Polonia dwukrotnie przegrała u 
siebie. Legia — w Gdańsku. 
W drugiej serii spotkań, która 
odbędzie sie w najbliższa so­
bota i niedziele, stołeczne dru­
żyny czeka znów trudne zada­
nie. Legioniści erać beda w 
Lublinie ze Startem, który na 
Konwifcorskiei poradził sobie, 
choć nie bez kłopotów, z Po­
lonią. PrzypomniJmy leszcze, te 
w ubiegłym sezonie 
nie wygrali z Legia 
szawie i na własnym

Bardzo interesująco 
dają się mecze beniaminków 
na Konwiktorskiej. Zagłębie 
wystartowało bardzo dobrze, 
wygrywając w Sosnowcu z Re- 
sovia. Ma silny skład na czele 
z Węglorzem. Fragstajnem (o- 
bai kadrowicze). Szczubiałem. 
Deiworkiem. Frołowem i Klim­
kiem. W zespole tym występuje 
ponadto 23-letni Amerykanin 
William Gleason (204 cm). Ko­
szykarze Polonii, ieśli myślą o 
pozostaniu w ekstraklasie, mu­
sza taczać wygrywać u siebie.

W sobotę (6.X) i w niedzielę 
(7JC) grała: Polonia Warszawa
— Zaziębię Sosnowiec (godz. 
18 i 17). Start Lublin — Legia 
W-wa (17. 16). Śląsk Wrocław
— Lech Poznań (18 1 16.30). Re- 
soria Rzeszów — Górnik Wał­
brzych (17 i 17). Mecze Wi«lv 
Kraków z Wybrzeżem Gdańsk 
zostały przełożone na 17 i 18 
października, (k)

lublinia- 
w War- 
bossku. 
zaoowia-

(P) Dała w kilka miastach Francji odbędą się pierwsze me­
cze eliminacyjne mistrzostw Europy w siatkówce. Polki wal­
czące w grapie I (Orleaa) grać będą z RFN, Polacy (grupa II, 
Saint Quentin) zmierzą się z Bułgarią.

Spotkania finałowe odbędą 
się w Lyonie (kobiety) i Pa­
ryżu (mężczyźni) w dn. 10—13 
października, (i)

Polki bronią we Francji 4 
miejsca z 1977 roku z Helsi­
nek. Tym razem naszej ko­
biecej reprezentacji będzie 
niezwykle trudno uplasować 
się w czołówce. Trener Hu­
bert Wagner nie zdążył jesz­
cze stworzyć zespołu na mia­
rę swych ambicji. Kilka do­
świadczonych zawodniczek 
popadło z nim w konflikt. We 
Francji grać będzie zespół w 
eksperymentalnym składzie. 
W tym roku podopieczne 
berta Wagnera wypadły 
bo podczas Spartakiady 
rodów ZSRR. W innych 
czach międzypaństwowych też 
nie błyszczały formą. Ciężko 
im będzie już w eliminacjach. 
W meczu z ZSRR (6X.) stoją 
na straconej pozycji, z Rumun­
kami (7.X.) przegrały kilka ty­
godni temu w Warnie 0:3.

A oto skład kobiecej repre­
zentacji: Bożena Modnicka — 
kapitan drużyny (Płomień Sos­
nowiec), Urszula Andrzejczak 
(Spójnia Gdańsk). Elżbieta 
Ciaszkiewicz (AZS AWF War­
szawa). Anna Erbel (ŁKS), Mał­
gorzata Gilla (Spójnia Gdańsk). 
Jolanta Kania (Czarni Słupsk),

Hu- 
sła- 
Na- 
me-

Kadra „olimpijczyków” na mecz z CSRS
(P) Dzień 17 października ma 

szczególne miejsce w historii 
polskiego futbolu. Tego dnia 
przed sześciu laty Polacy do 
sensacyjnym remisie na Wem- 
blev wywalczyli prawo gry w 
finałach mistrzostw świata w 
RFN. Los zrządził, że najbliż­
szego 17 października i 
Piłkarze rozegrają dwa 1 
mecze. W Amsterdamie i 
zentacla Polski zmierzy i 
spotkaniu eliminacyjnym 
strzostw Europy z Holandia. 
Tego samego dnia dojdzie w 
Warszawie do rewanżowego 
meczu olimpijskich reprezenta­
cji Polski i CSRS, ubiegających 
sie o prawo grv w turnieju fi­
nałowym „10-80”.

Na to spotkanie Edmund 
Zientara wvtvpował 16-oeobo- 
wa kadrę. W kadrze znaleźli 
się — bramkarze: 
Burzyński (Widzew 
Andrzej Brończyk 
Bydgoszcz), obrońcy: 
Wóicieki i Józef Adamiec (obaj 
(Odra Opole). Janusz Sroka 
(Szombierki Bvtom). Adam To­
polski i Waldemar Tumińskl 
(obai Legia Warszawa), 
grywający i napastnicy: 
tred ~ 
niusz 
(obai 
sław 
Korynt

nolscy 
ważne 
repre­
sje w 

i mi-

Stanisław 
Łódź) i 
(Z-Wisza 

Roman

roz-
Al- 

Bolcek (Odra), Euge- 
Naciel 1 Roman Ogaza 
Szombierki Bytom). Wie- 
Kwiatkowski 1 Tomasz 

(obai Arka Gdynia).

O Puchar MON
w szermierce

turnieju odbyła 
w szpadzie. Na 
44 zawodników 

Węgier, ZSRR i

(P) Tegoroczne zbiory warzyw 
gruntowych ocenia się na 4 min 
570 tys. ton. Choć jest to pra­
wie o 170 tys ton więcej niż w 
roku ubiegłym, nie oznacza 
równomiernego wzrostu we 
wszystkich rodzajach warzyw. 
Niższe są zbiory cebuli, a zwła­
szcza kapusty. Spółdzielczość 
rolnicza, ksórej udział w skupie 
warzyw wynosi 85 proc., zgroma­
dzi jej tylko 350 tys. ton czy­
li o 85 tys. ton mniej niż w 
roku ubiegłym. Znacznie nato­
miast lepiej niż w zeszłym ro­
ku obrodziły pomidory i ogór­
ki. Pomidorów skupi się 200 
tys. ton. w porównaniu z 57 tys. 
ton w ubiegłym roku, a ogórków 
170 tys. ton czyli o 74 tys. ton 
więcej.

W okresie największego nasi­
lenia podaży, punkty skupu 
przyjmowały około ,6^.tvs. ton 
ogórków, co przekraczało bieżą­
ce możliwości zagospodarowa­
nia. W tej sytuacji zdecydowa­
no o kwaszeniu dodatkowych 
ilości w silosach, a ponadto u- 
możliwiono kwaszenia nrzez sa­
mych producentów, gwarantując 
im odbiór towaru w miesiącach 
zimowych i wiosennych.

Gorzej jest z marchwią. 
Wprawdzie skupiono jej o 22 
tys. t więcej niż w roku ubieg­
łym. ale zastrzeżenia budzi jej 
jakość — jest popękana i w 
związku z tym przewiduje się 
trudności w przechowywaniu. 
Podobnych obaw nie ma w sto­
sunku do pozostałych warzyw 
korzeniowych. Ich urodzaj był 
dobry i zapasy powinny zaspo­
koić zapotrzebowanie.

Ogółem z 1490 tys. ton wa­
rzyw skupionych przez spółdziel­
czość rolniczą 826 tys. ton tra­
fi na rynek, 41 tys. ton na eks­
port, a 580 tys. ton do przemys­
łu. Nie powinny więc powtó­
rzyć się trudności z zakupie­
niem ogórków konserwowych 
czy koncentratu pomidorowego.

Wyższe niż rok temu są tak­
że zbiory owoców. Wzrost ten 
wynika z dobrego w tym roku 
urodzaju na porzeczki i inne o- 
woce jagodowe. Szacuje się, że 
ich zbiór przekroczył 400 tys. ton. 
Niższe były natomiast zbiory 
owoców z drzew. Mniej jest 
jabłek i śliwek a więcej niż rok 
temu wiśni, czereśni 1 gruszek. 
Skup owoców przez spółdziel­
czość rolniczą ma osiągnąć 890 
tys. ton. w tym 580 tys. ton 
jabłek.

Najwięcej z nich bo 650 tys. 
ton trafi do przemysłu. 220 tys. 
ton skierowanych zostanie na 
rvnek. a 85 tys. ton na eksport. 
W porównaniu do roku ubieg­
łego eksport wzrośnie o 45 tys. 
ton a dostawy rynkowe o 34 
tys.'* ton. (Ws)

— W jaki sposób? I w ogóle 
jak sobie radzicie z brakami w 
zatrudnieniu, które zresztą do­
tykają nie tylko wasz zakład?

— To jest w tej chwili w 
całej branży sprawa kluczowa 
powiedziałbym 1 od jej rozwią­
zania zależy wszystko, tj. po 
prostu wykonanie planów. Otóż 
we wrześniu udało się nam po­
zyskać ok. 100 nowych pracow­
ników. Część ze szkół zawodo­
wych. w Łodzi, część zaś spro­
wadziliśmy z terenów dalszych, 
gdzie jeszcze jest trochę wol­
nych rąk do pracy. Przyszły 
nam tu z pomocą władze miej­
skie. dając 50 miejsc w hote­
lach — właśnie dla tych dziew­
cząt spoza Łodzi. Wkrótce też 
rozpoczną pracę stażyści nasze­
go własnego chowu — będzie 
ich też blisko stu. W ten spo­
sób w znacznym stopniu odro­
bimy „straty ludzkie”.

Plan eksportu 
uratowany

— I to jest gwarancją wy­
wiązania się z zadań eksporto­
wych?

— To przede wszystkim, • 
poza tym udało się nam po­
prawić w eksporcie strukturę 
cenową o 4 procent Czyli za 
mniejszą ilość towaru otrzyma­
my tę samą co planowana, ilość 
dewiz. Tak więc udało się nam 
opanować sytuację, która jesz­
cze niedawno wyglądała dość 
niewesoło. T.B.

(W) W Warszawie zakończył 
sie 14 międzynarodowe turniej 
szermierczy o Puchar MON. W 
ostatnim dniu 
się rywalizacja 
starcie stanęło 
z CSRS, NRD. 
Polski.

Pierwsze miejsce zdobył Zbig­
niew Matwieiew (Piast Gliwi­
ce). który w pojedynku finało­
wym pokonał Igora Kuczerawe- 
go (CSKA Moskwa) 10:5. Trze­
cie miejsce przypadlo Piotrowi 
Jabłkowskiemu (Start Opole) 
po zwycięstwie z Minalła Safi- 
nem (CSKA Moskwa) 11:9.

Dalsze miejsca zaieli: 5. Ba­
lazs Demes (Honved Budapeszt). 
6. Donat Cierpik (Kolejarz Wro­
cław). 7. Jerzy Grzymski (War­
szawianka). 8. Robert Wierzbic­
ki (Legia Warszawa). (PAP)

Tadeusz Małnowicz (Ruch Cho­
rzów). Roman Faber (Śląsk 
Wrocław). Henryk Miloszewicz 
1 Romuald Chojnacki (Lech Po­
znań). W rezerwe pazostają: 
bramkarz Józef Mynarczyk (O- 
dra) oraz Rudolf Wojtowicz 
(Szombierki). Marian Piecha- 
czfck (Ruch). Andrzej Sikorski 
(Gwardia Warszawa). Zbigniew 
Sączek (Zagłębie Sosnowiec) 1 
Włodzimierz Smolarek (Wi­
dzew).

Roman Ogaza dołączy do dru­
żyny olimpijskiej no elimina­
cyjnym meczu mistrzostw Eu­
ropy Polska — Islandia w Kra­
kowie (10.X). ,

„Olimpijczycy” do meczu z 
CSRS beda sie przygotowywać 
w Warszawie od 8.X. natomiast 
od niedzieli drużyna trenera 
Ryszarda Kuleszy trenować bę­
dzie w Kamieniu kolo Rybnika. 
Na czwartkowej konferencji 
prasowej, wiceprezes PZPN do 
spraw szkoleniowych Ryszard 
Koncewicz podkreślił, że oba 
zespoły, niezależnie od udzia­
łu w eliminacjach olimpijskich 
i mistrzostw Eurony. tworzone 
sa z mvśla o nadchodzących e- 
liminacjach mistrzostw świata. 
„Spośród piłkarzy tych drużyn 
zbudowana będzie nasza repre­
zentacja na eliminacje „Mun- 
dialu-82". Współpraca miedzy 
trenerami prowadzącymi obie 
drużyny układa się bardzo do­
brze. Obai wzajemnie rozumie­
ją potrzeby „własnych” drużyn. 
Nie można przy tym zapominać 
o ogromnej wadze, iaka szko­
leniowcy przywiązują do u- 
działu polskich piłkarzy w i- 
gr zyskach 
skwie" — 
cewicz.

Trener 
podkreślił, 
szawskim 
cicstwo. Każdy inny 
mógłby przekreślić szanse eol­
skiej drużyny. Mecz ten będzie 
bardzo trudny. Zespól czecho­
słowacki — to groźny rywal, 
prowadzony przez doskonale 
znających polski futbol szkole­
niowców. Nasz zespól przygo­
towuje sie bardzo starannie a 
wszystkich 
żule chęć 
porażkę w 
nicr liczą 
ping stołeczei publiczności 
stadionie Legii. Mecz rozpoczyna 
aię o godz. 1730. (PAP)

Teresa Kasperczyk (Czarni 
Słupsk). Anna Licbodziejewska 
(Gedania). Anna Pełszyk (Czar­
ni Słupsk). Barbara Ra baj czy k 
(Płomień Sosnowiec), Urszula 
Wilk (Płomień Sosnowiec). Jad­
wiga Wojciechowska (Radcm- 
ka). Z grupy do finału prze­
chodzą 2 zespoły. W obu elimi­
nacjach żeńskich i męskich są 
po trzy grupy.

Mężczyźni przed dwoma la­
ty w Helsinkach wywalczyli 
srebrny medal, ulegając w fi­
nałowym meczu ZSRR. Grali 
wtedy zawodnicy, którzy zdo­
byli złoty medal olimpijski w 
Montrealu. W obecnym skła­
dzie jest tylko 4 olimpijczy­
ków: Gawłowski, Bosek, Łas­
ko i Wójtowicz. Tre­
ner Aleksander Skjba jest 
jednak optymistą, * liczy na 
zdobycie medalu. W grupie 
eliminacyjnej najtrudniejszym 
rywalem będą Włosi, ubiegło­
roczni wicemistrzowie świata. 
Grają z nimi Polacy 6 paź­
dziernika, następnego zaś 
dnia zmierzą się z Belgią.

Oto skład męskiej reprezen­
tacji: Wiesław Gawłowski — 
kapitan (Płomień Miłowice), 
Ryszard Bosek (Płomień Sosno­
wiec), Wiesław Czaja (AZS 
Częstochowa). Wojciech Drzy­
zga (Legia Warszawa). Maciej 
Jarosz (Gwardia Wrocław). Ire­
neusz Kłos (Gwardia Wrocław). 
Władysław Kustra (AZS Czę­
stochowa). Robert Malinowski 
(Hutnik Kraków). Leszek Molen­
da (Płomień Sosnowiec). Lech 
Lasko (Gwardia Wrocław’). Wło­
dzimierz Nalazek (AZS Olsztyn). 
Tomasz Wójtowicz (Legia War­
szawa).

W II lidze

Gwardia i Ursus 
grają w Warszawie 
(P) Po tygodniu przerwy (w 

ubiegła niedziele odbyły sie 
mecze 1/16 finału Pucharu Pol­
ski) wracają na boiska piłka­
rze II ligi. W VIII kolejce roz­
grywek dwie warszawskie dru­
żyny wystania na własnych 
boiskach.

Lider II grupy — Gwardia — 
zmierzy sie ze Starem. Zapo­
wiada sie ciekawe widowisko* 
bowiem goście wyeliminowali z 
Pucharu Polski bytomskie 
Szombierki — przodownika 
ekstraklasy. Początek meczu na 
stadionie przy ulicy Racławic­
kiej w sobotę o godzinie 14.

W niedzielę grać będzie Ur­
sus. Jego spotkanie z często­
chowskim Rakowem rozpocznie 
sie o godz. 11 na stadionie przy 

. ulicy Kupidłowskiego.
Trzecia warszawska drużyna

— Polonez — zmierzy sie w 
Jastrzębiu z GKS. A oto po­
zostałe pary ósmej kolejki:

Gruca I: PKS Odra — Sti­
lon. Chemik — Bałtyk. Moto 
Jelcz — Górnik Wałbrzych, 
Włókniarz — Stal Stocznia. Le- 
chia — Stoczniowiec, Zagłębie 
W’albrzych — ROW. Pogoń — 
Małapanew. Olimpia — Piast

Gruca II: Concordia — Cra- 
covia. Avia — Resofia. Hutnik
— Broń Radom, Motor — Stal 
Stalowa Wola, Radomiak — 
GKS Tychy, (v)

To byl dla nas „puchar goryczy”

olimoiiskich w Mo- 
stwierdził R. Kon-

Edmund 
że liczy 

sno tkaniu 
Każdy

Zientara 
w War­

na zwy- 
wynik

Dilkarzy charaktery- 
walki i rewanżu za 
Pradze. Nasi zawod- 
m.in. na gorący do- 

na

(P) Cztery najlepsze w u- 
bległym sezonie zespoły na­
szej piłkarskiej ekstraklasy 
zgotowały swym kibicom swoi­
sty „puchar goryczy”. Zakoń­
czyły występy już w I run­
dzie w kompromitującym sty­
lu — żadna nie strzeliła w me­
czach rewanżowych nawet jed­
nej bramki. Pucharowe me­
cze uświadomiły nam bar­
dziej kryzys, w jakim zna­
lazła się polska piłka. W o- 
becnej sytuacji tylko najwięk­
si chyba optymiści mogą li­
czyć na sukcesy reprezentacji. 
Niestabilność formy drużyn 
reprezentacyjnych wypływa z 
szarzyzny ligowej, z niskie-

Awans Napoli
Benfica wyeliminowana
(P) W rewanżowym meczu 

pierwszej rundy niłkarskieco 
Pucharu UEFA w Atenach miej­
scowe Olympiakos wygrał z Na- 
poli 1:0 (1:0). Bramkę w 33 min. 
zdobvł Kararitis. Widzów 3 tys.

Pierwszy mecz wygrali piłka­
rze Napoli 2:0 i awansowali do 
drugie) rundy rozgrywek.

♦
Piłkarze Benfiki Lizbona zo­

stali wyeliminowani z rozgry­
wek Pucharu UEFA W rewan­
żowym meczu pierwsze i rundy 
Bcnfika Dokonała na własnym 
boisku Aris Saloniki 2:1 (1:0). 
Bramki zdobyli — dla Benfiki: 
Reinaido w 21 min., i Jorge 
Gomes w 52 min., dla Arisu: 
Semertsidis w 80 min. Widzów 
60 tys. Zwycięstwo to nic dało 
jednak awansu drużynie Benfi­
ki. która pierwszy mecz prze­
grała 1:3. Do drugiej rundy a- 
wansowal Aris. (PAP)

go poziomu szkolenia w klu­
bach. Narzekaliśmy i narze­
kamy na polską ligę już od 
dawna. Sukcesy pierwszej re­
prezentacji i juniorów trochę 
nas uspokajały. Niech sobie 
mają inni dobre drużyny klu­
bowe, my będziemy w świa­
towej czołówce zespołów na­
rodowych. Tak niektórzy są­
dzili. Ale obecnie wyszło szy­
dło z worka.

Polskie mocarstwowe w 
piłkarstwie zapędy zostały 
zastopowane. Możemy jeszcze 
liczyć na tzw. dobry dzień, 
jednorazowy wzlot. Mamy o- 
becnie za mało w Polsce wy­
sokiej klasy piłkarzy, aby się 
przez dłuższy czas utrzy­
mać na wysokim pozio­
mie. Dodawanie sobie otu­
chy jest rzeczą chwalebną ale 
r.a dłuższą metę Irytuje.

Pisaliśmy kilka dni temu o 
świetnej grze reprezentacji 
NRD. W pucharach dobrze 
spisały się też drużyny klu­
bowe. Wszystkie cztery prze­
szły do II rundy. A nie mia­
ły poza Dynamem Berlin, 
które wyeliminowało Ruch 
Chorzów, łatwych rywali. FC 
Magdeburg (PZP) pokonało 
Wrexham, Dynamo Drezno 
Atletico Madryt, Carll Zeiss 
Jena — West Bromwich. Oto 
dobry przykład zgodności do­
brej piłki klubowej i repre­
zentacyjnej. (j.z.)

Z toru służewieckiego

W niedzielę nagroda „Życia Warszawy”
(P) Tradycyjna Już jesienna gonitwa dla 4-letnich i starszych 

koni II rzutu, o nagrodę naszego dziennika, zostanie rozegra­
na 7.X ok. godz. 14.20. Zapisano 7 ogierów, trenerzy Czarniec­
ki i Walicki wystawiają po dwa konie.

Ostatnimi laty wygrywała 
stajnia Urszulanowice i tym 
razem też ma duże szanse. 
Naszym typem jest 4-Ietni 
Driring. którego poprowadzi 
znany dżokej Wojciech Ry- 
niak. Liderem Drivinga be-

Z głębokim Żalem zawiadamiamy, ta w dniu 4.X.19t* zmarła

GENOWEFA LIS
Uroczystości żałobne odbędą się w dniu S.X 197S r. o godz. 9.09 

w kościele opatrzności Bożej przy ul. Dickensa, po których na­
stąpi wyprowadzenie na cmentarz w Pyrach do grobu ro­
dzinnego, • czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim żalu

córka, zięć, wnuczki I wnuczek

Nagrody UNESCO 
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 4 października
(P) Redaktor Grzegorz Alek­

sandrowicz x warszawskiego 
„Przeglądu Sportowego” odebrał 
w ubiegły czwartek w Paryżu 
dyplom „Fair-Play" z rąk dyre­
ktora generalnego UNESCO 
M'Bow i w obecności francus­
kiego ministra młodzieży i spor­
tu J. P. Soissona. Byl Jednym 
z kilku działaczy sportowych, 
których spotkało takie wyróż- 
nieoie przyznawane corocznie 
od 15 lat Wysoko oceniono 
zwłaszcza inicjatywę red. Alek­
sandrowicza powołania do życia 
„Klubu Kibiców”.

Wyróżnienia w postaci listów 
pochwalnych jury przyznało tak­
że byłym polskim bokserom: 
Marcinowi Jaworskiemu oraz 
Kazimierzowi Paździorowi.

dzie ogier Jurgo, dosiadany 
przez R. Maciejaka.

Spodziewamy się bardzo in­
teresującej walki na 2.600 
metrach dystansu tej gonitwy, 
gdyż stawka jest dość wyrów­
nana, a jeźdźcy wysokiej 
klasy. Stajnię Zołędnica re­
prezentują Dongioranni i En- 
lil, konie .jiie spełnionych na­
dziei’'. Szczególnie Dongioran­
ni darzony jest sympatią i 
zaufaniem publiczności. Jego 
zwolennicy przed Derbami i 
Wielką Warszawską upierali 
sie. że zajmie on czołowe 
miejsce. Teraz jest podobnie 
choć my uważamy, że nie 
posiada on dostatecznej kla­
sy. by w niedzielę wygrać. 
Drugie miejsce może jednak 
zająć z powodzeniem, o ile 
nie przeszkodzi mu w tym 
Brooklyn. W ubiegłym sezo­
nie dystans powyżej 1.800 m 
byl dla Brooklyna trochę zbyt 
długi, w bieżącym daje on 
sobie radę doskonale. 28.VII 
wygrał handicap o Nagrodę 
Turysty na 2.600 m. mając 
kłopoty tylko ze Swingiem.

Typowany przez niektórych 
fachowców Christof nie repre­
zentuje wysokiej formy. iest

drobne) budowy 1 wydaje sie 
delikatny. Pod waga 60 kg nie 
powinien być w niedziele groź­
ny. Podobnie Impet, nie bę­
dzie miał chyba nadmiaru sił 
po 2.000 m, aby brać udział w 
końcowej rozgrywce.

W sobotę czołowe 3-latki a- 
rabskie wystartują na 2.200 m 
do biegu o Nagrodę Sambora. 
Będzie to ich pierwszy, ciężki 
egzamin na dłuższym dystansie. 
Zapisano 5 ogierów i jedną klacz 
(Pieczęć). Faworyzujemy ma­
sywnego Nastroją i szybkiego 
Sarta. które dotychczas wygra­
ły najwyższe sumy. Pieczęć nie 
wydaje się dostatecznie wytrzy­
mała. Zwycięstwo Coriolana w 
Nagrodzie Baska było nieco 
przypadkowe i nie stanowi 
tym razem decydującego argu­
mentu.

Naaae typy — 
•ohot» 6.X godz. 12.M

Gon. I — Donos, Coctali, Gon. 
II — Blaj, Styren. Gon. III — 
Erban, Ryś. Gon. IV — Ingres, 
Juracz. Gon. V — Nastrój, Sart. 
Gon. VI — Hawrań. Fikus. 
Gon. VII — Randia. Narita. 
Gon. VIII — Chrobrzyn. Violin.

niedziela 7JL godz. 11.38
Gon. I — Cekwart. Poklask. 

Gon. II — Sexapeal. Czeta. 
Gon. III — Pełcznica, Diastoza. 
Gon. IV — Czedryń. Dakron. 
Gon. V — Driving, Dongioran­
ni, Brooklyn. Gon. VI (tierce) 
— Duch Puszczy, Edytor, Świ­
teź. Gon. VII — Hordea, Big- 
-beat. Gon. VIII —• Epikur, Fa- 
•on. Feblik. (WK)

Dwa zwycięstwa 
naszych bokserów

(W) W trzecim dniu pięściar­
skiego turnieju TSC w Berlinie 
rozgrywano walki ćwierćfinało­
we. Tego dnia wystąpiło trzech 
polskich pięściarzy. W wadze 
papierowej Henryk Pielesiak 
pokonał jednogłośnie na punkty 
pięściarza Togo — Zito vodou. 
W wadze lekkiej Adam Piwo­
warski spotkał się z ubiegło­
rocznym triumfatorem berliń­
skiego turnieju TSC. Konec- 
nym (CSRS). Nasz eawodnik 
walczył bardzo dobrze i zwycię­
żył jednogłośnie. Nie powiodło 
się Krzysztofowi Lipkowskiemu 
w wadze muszej, który uległ 
pięściarzowi Ugandy Syryabike.

Z kortów
(P> W dalszym ciągu rozgry­

wanego -w Buenos Aires teni­
sowego turnieju czterech gra­
czy, padly wyniki: Victor Pecci
— Ilie Nastase 7:5, 8:4. Jimmy 
Connors — Guillermo Vilas 6:2, 
62.

☆
W Kaanapali na Haiti odby­

wa się tenisowy turniej Grand 
Prix. Niespodziankę sprawił 
Australijczyk John Newcombe, 
który wyeliminował Ameryka­
nina Hanka Pfistena 4:6, 7:5. 6:3. 
W innych ciekawszych poje­
dynkach padly wyniki: Marty 
Riessen — Chris Lewis 6:7, 7:6, 
7:6. Bruce Manson — John 
Lloyd 4:6, 6:4. 6:1, Victor Amaya
— Kevin Curran 4:6, 7:5, 6:3.

☆
W międzynarodowym półfinale 

rozgrywek o Puchar Dayisa w 
piątek rozpoczna walkę repre­
zentacje Australii i USA. W 
pierwszych grach pojedynczych 
spotkają się Vitas Gerulaitis z 
Markiem Edmon tonem oraz 
John McEnroe z Johnem Alex- 
andrem. W deblu para amery­
kańska Stan Smith i Bob Lutz 
spotka się z AIexandrem i Poi­
łem Dentem. (PAP)
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Epoka 
geniuszy

Była to epoka wyjątkowa dla 
kultury naszego narodu. Równo­
cześnie działali nasi najwięksi: 
Adam Mickiewicz, Juliusz Sło­
wacki, Zygmunt Krasiński, Cy­
prian Norwid, Fryderyk Chopin. 
Jut nigdy później nie pojawiło 
się naraz tyle talentów. Jak 
gdyby naród po upadku twego 
niepodległego bytu państwowe­
go wytworzył, by przetrwać, naj­
wyższe wartości duchowe. At 
dziwne, te ten okręt raczej sła­
bo udokumentowała nasza lite­
ratura. Toteż każda próba w 
tym kierunku, nawer gdy przy­
nosi wyniki kontrowersyjne, bu­
dzi co najmniej zainteresowa­
nie.

Maciej Wojtyszko z krakow­
skiego ośrodka telewizyjnego 
napisał scenariusz i wyreżysero­
wał dla Teatru TV spektakl za­
tytułowany „Epilog", który pre­
zentuje niemały zastęp ludzi 
tposród najlepszej części Wiel­
kiej Emigracji polskiej. Głów­
ną postacią jest w tym spek­
taklu Adam Mickiewicz, głów­
nym tematem zadziwiające kon­
flikty moralne 1 osobiste poety.

Może i bez większego znacze­
nia jest dziś dla nat to, jak w

OGŁOSZENIA DROBNE
Krawcową zatrudni chałupniczo.
Oferty „2ycle Radomskie" nr
935513. R-9SM18-1

Młode małżeństwo poszukuje mie­
szkania M-ż lub większego w Ra­
domiu. Radom, tel. 523-57.

R-essiś-i

Matematyka — korepetycje. Tel.
266-0. R-955611-1

Matematyka, fizyka — korepety­
cje. Tel. 243-32. R-955013-1

potrzebna pomoc do dziecka. Tel. 
JSS-SŻ po 10. R-959087-1

Frsyjrnę pomoc do 6-tniesięczne- 
ao dziecka. Kolberga 10 m U.

R-Mserr-i

Potrzebna opiekunka do dziecka. 
Radom, Zacisze 5 m. Ił po 16.

R-MHM-1

Przygotowuję do eg.-amlnów z fi­
zyki. Pusta 44 po 1S. R-955613-l

Sprzedam psa owczarka alzackie­
go rocznego. Wlad.: Radom, uL 
Słowackiego K m l tel. M1-S6.

R-gssooo-t

Sprzedam Syrenę nową 303 L.
Wiadomość Gagarina 25 m. 39.

R.KSSM-4

Sprzedam kredens pokojowy I ku­
chenny. Malczewskiego 53 m. t.

R-059010-t

Sprzedam Syrenę 105. Radom, ul. 
Żeromskiego 114 m. 7Ł R-9S5«3-1 

ZAWIADOMIENIE
ZAKŁAD ENERGETYCZNY Skarżysko gawla-larafa. te pole­
ceniem władz resortu energetyki a dniem 91.10.1979 r. zobo­
wiązuje aię wszystkich odbioreów posiada ących liczniki t-ta- 
ryfowe do systematycznej kontroli prawidłowości chodu zega­
rów sterujących 1 niezwłocznego powiadomienia najbliższej 
placówki energetyki w przypadku stwierdzenia różnicy wska­
zań praekraczającyeh 1 gods. do obowiązującego czasu w kra- 
ju.
Pracownicy energetyki będą przeprowadzali systematyczne 
kontrole na terenie województwa radomskiego i kieleckiego 
u w^w odbiorców.
W przypadkach stwierdzenia różnic przekraczających ustaloną 
granicę, liczniki 2-taryfowe będą natychmiast zdejmowane. 
Powyższe decyzje zmierzają do bardziej racjonalnego użytko­
wania energii elektryczne * oraz podniesienia dyscypliny w 
tym zakresie w warunkach zbliżającej sią trudnej sytuacji 
szczytu jesienno-zimowego. R-253

KOMUNIKAT
REJON ENERGETYCZNY RADOM TNFORMTJE O PR ZER­
WACH W DOSTAWIE ENERGn ELEKTRYCZNEJ DLA N"W 
ODBIORCÓW;
wdn. 4 i 5.10.79 r. w godz. 7—16 dU miejsc. Rzeczków V, Je- 

dlanka.
w dn. 8 i 9.10.79 r. w godz. 7—16 dla miejsc. Wola Raszew­

ska, Kajetanów oraz miejsc. Prędocln.
w dn. 9 d 10.10 79 r. w godz. 7—16 dla miejsc. Tacaów.
w dn. 10 1 11.10.79 r. w godz 7—16 dla miejsc. Bleniędzlce I, 

Kostrzyft.
w dn. 11 1 12.10.79 r. w godz. 7—M dU miejsc. Bleniędzlce II, 

Zalesie oraz miejsc. Bujak.
w dn. 13.10.79 r. w godz. 7—16 dla miejsc. Bujak, Zalesie.
w dn. 15 i 16 10.79 r. w godz. T—16 dla miejsc. Modrzejowfce- 

PGR.
w dn. 16 I 17.10.79 r. w godz. 7—16 dla miejsc Maziarze II.
w dn. 17. 18 1 19.10 79 r. w godz. 7—16 da miejsc. Michałów 

Pakosławski I, II, III, oraz miejsc. Prędocin Wied.
w dn. 20 1 22.10.79 r. w godz. 7—16 dla miejsc. Olszowa I i 

Kazimier ówka.
w dn. 22 1 23.10.79 r. w godz. 7—16 dla mielec. Olszowa II. 
w dn. 23 i 34.10.79 r. w godz. 7—18 dla miejsc. Ruda Wielka II. 
w dn. 24 i 25.10.79 r. w godz. 7—16 dla miejsc. Ruda Wielka III. 
w dn. 25, 26 i 27.10.79 r. w godt 7—16 dla miejsc Pomorzany, 
w dn. 27. 29 i 30.10.79 r. w godz. 7—16 dla miejsc. Rogowa i

Laskowa Woia.
Przerwy spowodowane będą remontem urządzeń energetycz-

Podczas remontu będzie wykonywana wycinka drzew i gałęzi, 
które stwarzają zagrożenie dla pracy urządzeń energetycz­
nych. Prosimy właścicieli posesji o zabranie 1 uporządkowanie 
wyciętych drzew i gałęzi. KA-263-1

Woiesródzkle Zraeuenle Prywstnego Handlu I Uaług w Ra­
domiu sawladamla z głębokim tetom. że dnia -7 września 
;*7ł r. zmarl

Kolec*

MIECZYStflW NOWICKI
stusotetnl aktywny członek Za rzędu

W Zmarłym tracimy wybitnego działacza 1 dobrego Księgę 
zi-rad Wrf,»M>kkro Zrzeszenia Frywsinaęs 

Na■ dla I filet ” Rademln
  .     11 ii—a j—en

Dyrektsrewt 
mgr. lat

KMINOWI NOWICKIEMU
•-rdeetne wyrazy anm krurta i powodu Śmierci

OJCA
a* ład* la 

Dyrekcja. OOP, Rada ■składowa pras 
pracownicy Woje wMsHege Zaraąśe !■- 

weMyeJI Rohrtcsyck w Radomie
B':M i ii.......

Istocie to konflikty rodziły etę I 
przebiegały. Okres tondańszczyz- 
ny jest zamknięty. Na dzieło 
Mickiewicza nie nie może dziś 
rzucić clenia. Trudne życie poe­
ty jest jednak nadal księgą 
otwartą, każdy może do niej za­
glądać.

Zamiar Macieja Wojtyszkl byl 
tyleż ambitny, ile ryzykowny. 
Łatwo mógł się przerodzić w 
przykre nieporozumienie. W 
zbyt daleko posuniętą swobodę 
penetracji w postać i tycie poe­
ty. Jeżeli tak się nie stało, to 
chyba dlatego, że autor bardzo 
poważnie potraktował swój za­
miar, te napisał rzecz pięknym 
językiem (a wzorów miał ob­
fitość), te wreszcie dobrał zna­
komicie aktorów.

Spośród licznej obsady wy­
mienić trzeba choćby trzy głów­
ne osoby: znakomitego Jana No­
wickiego w roli Adama Mickie­
wicza, Teresę Budzisz - Krzy­
żanowską jako Ksawerę Dey- 
bel, oraz Elżbietę Karkoszkę ja­
ko Celinę Szymanowską. Krót­
ka notatka recenryjna nie po­
zwala na więcej, (stg)

Sprzedam M-3 Radom-Ustranie. 
Oferty „tycie Radomskie” nr 
955599. R-955599-2

Sprzedam działkę 1000 m kw. w
Janiszpolu k/Radomia, Wlad. Ra­
dom. ul. Krzywa 26. R-955605-1

sprzedam nutrie szaflrv, skóry, 
klatki, wieś KorzeA k/Białobrze- 
gów. Kacperklewtcz. R-95560S-1

Sprzedam Skodę 110 L. rek pro 
dukeji IF74. Informacje: telefon 
Hadom tol-93.  K-żWW-1

Sprzedam Skodę 1000 MH. Trau­
gutta te m. Iż. R-95S595-1

Sprzedam Skodę S-iM 1 perkusję.
Radom, ul. PlotróWka 13a godz.

18-19. R-0S3616-I

Sprzedam taksometr ..Pollez 1” 
Radom, Daleka < m. 83.

R-956615-1

Zamienię M-3 Lód*, nowe budow­
nictwo. kwa’erunkowe. telefon 
na podobne w Radomiu. Wiad. 
tel. 245-25. R-955604-2

Zamienię M-» na os. XV-lecla na 
większe. Wlad Bema i m. «.

R-WSS03-1

Zamienię trzy pokoje z kuchnią 
w Dąbrowie Górniczej na podob­
no lub mniejsze w Radomiu, mo­
że być stare budownictwo. Wied.: 
Radom, ul. Nowogrodzka 1* m. 11 

R-955696-1

Zamienię M-4 centrum na wię­
ksze. TeU *48-57. R-4MCI-1

TKATM

Teatr Fowaieekny Im. Sana Ke- 
cbanowaklego — nieczynny.

KINA

Bałtyk - „Lęk wysokości", 
prod. USA. lat ił, godz. 18.N. 
J7.M 1 19.50.

Przyjaźń — „Przygody Picassa", 
prod. aswedz. lat Ił, godz. 1540. 
17.39, ll.».

Pokoleniu „Godzllla contra Cl- 
gan", prod. jap., lat 12, godz. », 
11, 13. .Tragedia Posejdona", prod. 
USA. lat 15. godz. 15. „Popioły”, 
I 1 II cz., prod. pot. lat 15, godz.
17. Ił.

Od eon — „Idł do mamy, tata 
pracuje”, prod łranc. lat 1S, 
godz. 15.30, 17.30 1 1S.30.

Hel — „Płonący wieżowiec", — 
prod. USA, lat 15, godz. 1« 1 Ił. 
„Przez Góry Skaliste". prod. 
USA. b,'o, godz. 9, 11.

Walter — „Joe Valaehl”, prod. 
wL-franc., lat 1S, godz. 1* i ił.

WYSTAWY

BADOM — Muzeum przy ul. 
Nowotki 12 — galeria malarstwa 
polskiego XIX 1 XX wieku. Z ra­
domskich wystaw artystycznych 
1945—1979. Malarstwo — grafika — 
rysunek — rzeźba.

Wystawa z okazji 35 -lec la PRL.
Biuro Wystaw Artystycznych — 

nieczynne.
Witryny Plastyczne „ART" — 

malarstwo ziemi radomskiej — 
Peter Cemei (Węgry)

Klub „empik" — Wystawa fo­
tografii — „Nasz dzień pow­
szedni” — członków klubów Mag­
deburga.

SZYDŁOWIEC — Muzeum Lu­
dowych Instrumentów Muzycz­
nych — Polskie Instrumenty Mu­
zyczne 1 wnętrza zamkowe czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków 1 dni ooświątecznyeh w 
godz. ł— 1*. w soboty 9—15.30.

WARKA — Muzeum im. Puła­
skiego czynne codziennie w godz. 
9—15.30. Poniedziałki 1 dni po- 
śwlateczne nieczynne. Ekspozycja 
stała — Kazimierz Pułaski i 
udział Polaków w życiu polity­
cznym, kulturalnym 1 społecznym 
Stanów Zjednoczonych.

ZWOLEŃ — Muzeum im. Jana 
Kochanoszsklego w Czarnolesla — 
„2ycie 1 twórczość Jana Kocha­
nowskiego”.

KINA W TERENU

BIAŁOBRZEGI - Klan „Pilica" 
„Wierna żona”, prod. franc. lat
11, godr 15 i 11

DRZEWICA - Kino „Selełka" 
„Gwiezdne wojny", prod. USA. 
lat 12. godz. 17 i 11.

GAW3ATKA — Kino „Laa”: 
„Kieszonkowe", prod. franc. lat
12. godz. 17 1 lł.

Ił. ZA — Kino „Zamek'': „Bez 
znieczulenia", prod. poi. lat 11, 
godz. 11.

KOZIENICE - Kino „Znicz": 
„M.strz kierownicy ucieka”, 
prod. USA, L u. godz. 11 1 11.11

OROżEC —Kina „Odra" „Mistrz 
kierownicy ucieka”, pro<L USA, 
lat ts, godi. 17 i 11.

LIPSKO — kino nieczynne.
NOWE MIASTO - Blno „Pilice"! 

„Iluminacja”, prod. poi. lat 11, 
godz. 1» 1 »

MOGIELNICA — kino nieczyn­
ne.

PIONKI - Kino „Chemik": 
' „Panowie dbajcie o żony”, prod. 

Irenc., b,o, godz. 17 1 1K
PRZYSCtHA — Kino „Zachęta” 

„Mroczny przedmiot pofądenle", 
pcod. franc. lat 11 godz. 15.11.
11.34 I H.«.

SZYDŁOWIEC — Kino „Gór­
nik” i „Dubler', prod. franc. lat iż. 
godz. 11. II. M.

WIERZBICA — kino nieczynne.
WARKA — Kino „Przyjaźń": 

.Joseph Andrews", prod «ng. lat 
li, godz. 17 i II.

ZWOLEŃ - Kino .3wlt"l 
„sędzia Fayard zwany azerylem", 
prod. franc. lat 11, godz. 16.10 i 
11.30.

DYŻURY APTBK

Apteka nr 11 przy pl Konsty­
tucji I 1 nr 11 przy pl. Zwycię­
stwa 7

Dorałna pornos internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul Tochiermana 
pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 11—7 reno przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 405-17.

TELEFONY (RADOM)

Pogotowie ratunkowe 109, strat 
pożarna SM. posterunek MO N7, 
komenda MO Tńl-ńł lub 2S1-M, 
pogotowia kanalizacyjne 405-61. 
pogotowie gazowe czynno w godz. 
23—7 (517-17) 7—11 (2N-30J. w nie­
dziele 1 św.ęta 400-97. postoje tak­
sówek: przy pl. Konstytucji M-łż. 
przy Żwirki i Wigury 4IS-1*. przy 
dworcu PKP ««■>». Informacja 
PKP 291-50, PKS 267-71.

TELEFONY W TERENU

BIAŁOBRZEGI - pogotowia ra­
tunkowe eta. strat potarna SM 
posterunek MO SSł. pogotowie 
energetyczne 561 postój taksówek 
721, sklep „Dacia” Ttl. zajazd my­
śliwski <11.

DRZEWICA — apteka M. ośro­
dek zd merla M. postól taksówek 
U. postemnek MO n, restauracje 
..Zamkowa" 17. dworzee PKP G. 
prrednkoia 11.

GRÓJEC — pogotowie ratunko­
we 999 straż połarnr SM poste­
runek MO SFt. biblioteka SS-M. 
dom kultury łe-SS. ośrodek tdro- 
wia 53-45, postój taksówek »-ll. 
przychodniu rejonowa M-M. 
dworzec PKS 54-41.

GARBATKA — apteka M. dwo­
rzec PKP 47, posterunek MO S7 
ośrodek zdrowia M. postój taksó­
wek 63 urząd gminy IM. strsł po- 
terna I. gospoda 34 kino ML 
przy-bodrua rejonowa IM.

IŁŻA - apteka 11. biblioteka 
SM pogotowie energetyczne 11, 
dom kultury IM dworzec PKP 
571, strat pożarna 1U, kawiarnia 
SM. księgarnia II. posterunek 
MO 7.

JEDLIŃSK — kierunkowy isi 
epteka M. posterunek MO n, ośro­
dek zdrowie 17. strsł poterna M 
rakiad eflergetyezny M restaura­
cja. ..Turysta” 14. naczelnik B.

JEDLNIA I ETNISKO - apteka 
M. izba porodowa n posiorunek 
MO 1. oirndes tdrowia U rrsta

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO w Bńdomin. ni. Ty­
toniowa VI ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST:
• KAŻDĄ UCZBC KOBIET 1 MĘŻCZYZN Blęwykwalifiltową- 

nyeb Ba oddziałach produkcyjnych

:8LUSABZY
MECHANIKÓW MASZYN I URZĄDZEŃ

• TOKARZY
Wynagrodzenie wg układu ibiorowego pracz w przemyśl* 

lpcżywcżym. DU zanugjKowych upewniamy bezpłatno kwa­
ter? prj-watDB

Zgłoszenia pnyjtnuj* Dilał Spraw Osobowych, Szkolenia 
1 Adaptacji codiiennie w godzinach od T.00 do 1S.M. R-256-9

co / GDZIE
uracja ..Leśna" 110. straż potar- 
na I

KOZIENICE — pogotowia ra­
tunkowe SN. strat polarna Ml 
posterunek MO SSł pogotowie 
energetyczne U-41. kino M-M. u- 
rząd miasta I gminy 51-53. przy­
chodnia rejonowa 55-84.

LIPSKO - apteka n dom kul­
tury 111. kaudamla M. kino IM 
dworzec PKP Ml posterunek MO 
*7. pogotowie retunkowe 39 pny- 
ehodnla rejonową IM. straż po­
larna 1N stpltal - dział pomocy 
doraźnej B9.

NOWE MIASTO — apteka « 
dworzec PKS 217. posterunek MO 
07. szpital rejonowy 55, naczelnik 
2M, gminna spółdzielnia 29, gospo­
da ęc. przychodnia rejonowa «.

MOGIELNICA — apteka 11. 
gminna spółdzielnia l kino 44. 
ośrodek Mrowia l! posterunek 
MO 7 stacja PKP M. strat potar­
na M. księgarnia II. przychodnia 
rejonowa 85.

PIONKI — Posterunek MO 307. 
atrsł .ozarna 3M oogjtowie ra­
tunkowe 3M. apteka 210 księgar­
nia 111, pogotowie energetyczne 306, 
restauracja „Adria" 652 Izba po­
rodowa 548. urząd ęm ns — na­
czelnik Sil. kierunkowy IŁ

PRZYTYK - apteka 94. poste­
runek MO Tl. ośrodek zdrowia M. 
strat potarna 95 przedszkole M.

PRZYSUCHA - posterunek MO 
07 pogotowie ratunkowe d 'trat 
polarna 01. apteka 221. dom kul­
tury 473. ui rad miasta i gminy 
tżł. ośrodek rdiowta 113. Izba pc 
rodowa 317.

SKARYSZEW — apteka «. po 
sterunek MO 77. strsł potarna » 
□środek zdrowia II. urtąd miasta 
t gminy 1» przedszkole 79

SZYDŁOWIEC - anteits M. dom 
kultury 241 posterunek MO 07 
straż pożarna 98. pogotowie ra­
tunkowe 01, przychodnia rejono­
wa 35. CPN 186. PKP, M. przed­
szkole 147.

WIERZBICA - apteka 1 Izba 
porodowa 11. posterunek MO 1 
ośrodek zdrowia 19 restauracja 
.Niespodzianka" 54 urząd gminy 

naczelnik 15 tlobek Ł przedszko­
le 55. pogotowie energetyczne «.

WARKA — oogolowl' ra'u iko 
we tn-99 pogotowie MO Ż0 B7 
straż pożarna żś-98. apteka 23-83 
prrvehodnta retortowa 82-71 CPN 
ŻI-20 PKS 23-68 stanica wodna 
PTTK 81-43 muzeum 2Ż-69. postój 
,taxT 21-11, restauracja „Tury­
styczna" 25-63.

ZWOLEŃ — pogotowie ratunko­
we »## stras oożatna we oo«te 
runek MO 891 epteka 81-88 postól 
„tart" 21-59. szpital 26-97. restau­
racja „Cotardzlanka” 25-52.

RADIO
na dzień * października !<m t. 

(piątek)

Program I
Wlad.: Ś.W 7.00 8.89 8 00 70 09 71.00

12.85 15.00 10.M 20.00 21.00 22.M

1.05—0.00 Cielone Studio 0.05 
NURT — psychologia „Umiejęt­
ności psychologiczne nauczyciela” 
125—9 00 Sygnały dnia 1.0S-41.W 
Cztery pory roku 11.25 Niezapom­
niane stionlce .Lotna" U.40 Tu 
Radio Kierowców 12 01 Z kcaju 
1 ze świata 12.21 Mozaika polskich 
melodii 12.45 Roln. K wadi ans 13.01 
Przeboje świata 1320 Parada 
Jazzu tradycyjnego U.40 Kącik 
melomana 14.00 Studio „Gama” 
fok. godz. 14.05 —Informacje dla 
kierowców) 14.20 Studio „Relaks" 
14.25 Studio „Gama" 15.05 Kore­
spondencja z zagranicy 15.10 Stu­
dio „Gama" (ok. godz. 15.45- 
Informacje dla kierowców) 16 00— 
—18.25 Tu Jedynka 17.30-18.00 Ra- 
dlokusiar 1825 Nie tylko dla kie­
rowców 15.53 Kanc. życzeń 19.15 
Warszawska Orkiestra PR 1 TV
19.40 W rytmie ręela 1 maeloa
20.85 Soliści 1 zespoły w repertu­
arze popularnym 20.30 Melodie, do 
których chętnie wracamy 2t.0S 
Kronika sportowa 11.15 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego 
21.18 Muzyka K Szymanowskiego 
22.06 Z kraju 1 ze świata 5220 Tu 
Radio Kierowców 22 23 Szczecin 
ma muzycznej antenie 23.00 Witą 
Was Stoiska

Program nocny
Wlad-t 0 01 l.M 2.M 5.00 5.00

9 00 Początek programu
0 04 Kalendarz Kultury Polskiej 
0.11 I N I N I M — Noe z melodię 
1 piosenką z Poznania
4. M Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program TT
Wlad.: 4.30 5.M O M 740 0.30 11.30

12.30 10JO 21 M 33.30

i 3ł Poradnik Domowy 5 08 Mus.
5. M Obserwacje 1 propozycje S.N 
Muzyczne wjrcinankl 840 W kilku 
taktach, w kliku Nowsch 0.10 
Kalendarz 0.15 Mel. przyjaciół 0.35 
Gimnastyka 4 45 Mlr.raowie mi­
niatury instrumentalne! 7.15 Ze­
spól „Art Llfe". 7.38 Konc. 
poronny l.M Dialogi I zbliże­
nia S.M My 78 8 40 Dla przed­
szkoli — „Żołnierz etę nie boi" 
10.N portret pisarza — „Dąb­
rowską — pisarka Warszawy" 10.M 
Modem Im Quartet gra Ba­
cha 10.W Spewwy codzienne 11 .M 
Recital w'otoTłczellsty 1145 Pos'ęp 
w gowpodanrtwte demenrem 15.41 
Muzyka sood strzechy 18 05 Muzy­
ka dawnej Warszawy 15.25 Max 
Wrueh — Fantaąja szkocka na 
skrzsmee harfę I orkiestrę 1800 
Wokół soraw waszejto stołu 13.15 
Arrlgo Belto — Scena na sabacie 
czaecwnlc i TY aktu opery „Mefi- 
atofeisa" 13 M Tt wsi i o wsi 13.81 
Anne-ose Scbmldł w studiu PR — 
Prokofjew 14.18 Więcej lepiej, no­
wocześniej 1440 Tu Radio — Mo­
skwa 14.Ń Muzyka Haydna 15.20 
Pooobadnle dziewcząt 1 chłopców
18.M  Przeboje filmowe 10.10 Kone. 
życzeń miłośników muzyki N.W 
Autografy Jatfrera Aapema 17N

Crtcswostkl Polskich Nagrań”
17.20 „Rośliśmy razem z Nlę” 17.40 
..Laa ooisać Jest trudno" — rem 
NjM XXII Międzynarodowy Festi­
wal Muzyki Organowej — Ołtwa 
W 18.28 nsMaezt Studia .Gama" 
18 « Ludzie, wźród których tz te- 
my 1045 Poezja I RTutYka W48 
Kom symfonironz MJ8 Aroo- 
nag — dzNtuaja M.W Ko ner r-
tu 31 N Pletel reli-tjne Bacha 22 M 
Teatr Polskiego Radia — Prze- 
clęd dramaturgu red osaej: NRD 
- .JIM Jest błękitna" słuch MM 
Granice Jazau 57 33 Co słychać w 
OwłęeJę SJ 40 Muzyka na dobranoc

Program HI
Wiad.: 8.15 8.38 7 M 8.N 28.38 15 00 

15.00 17.08 19.30 22M 0 S8

8.00—S.M Między snem a dc.era
1.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicę 8 40 Co kto lubi 
9.00 „Cyłmdor vmi Troćfa” — ode.
9,10 Wariacje na tematy Harolda 
Allena 9.38 Nasz rok 19-ty 9.45 M. 
Andrć gra utwory kompozytorów 
XX wieku 18.35 Kiermasz płyt ll.N 
Życie rodzinne 11.30 Kolekcja 
standardów Arta Taśuma 12.03 W 
tonacji Trójki 13.00 Powtórka a 
rozrywki 13.30 „Odcięta ręka" — 
ode. 1440 Nevllle Marrlner w na­
graniach z różnymi zespołami 
13.03 Muzyczne spotkania duNu 
Alber — Strobel 15.40 Tylko po 
hiszpańsku 16.00 Wawrzyniak, Ma­
linowski 1 inni — rep 16.30 Muzy- 
kobranle 16 43 Nasz rok 7*-ty 17.03 
Muzyczna poczta UKF 17.40 Stu­
dio nagrań 11.10 Polityka dla 
wszystkich 1843 Czas relaksu 
19.00 Codziennie powieść w wyda­
niu dźwiękowym Halina Auder- 
ska — „Ptasi gościniec" 1945 Ope­
ra tygodnia: G. Bizet — „Car­
men” 19.50 „Cylinder van Trcffa"
— ode. 20 00 Interradlo — aktual­
ności magazyn 20.40 Pod ich da­
chem 21.00 Rodzinne muzykowa­
nie Lawsów 21.20 A. Salieei — ge­
niusz czy morderca? 22.03 Gwia­
zda siedmiu wieczorów — Vero- 
nika Fischer 22.15 Trzy kwzdran. 
se Jazzu — dyskografie 23.00 „Pło­
nący gołębnik” — wiersze 23.85 
Między dniem a anera

Program IV
Wlad.: 6.W 12.08 15 00 18.00 18.10 

22.33
4.00 Radiowy Almanach Sporto­

wy 5.10 NURT — psychologia 6.30 
Rytm 1 piosenka 6.<>—7.40 Dzień 
dobry. Warszawo 7.40 Kadm de­
dykuje 1.00 Śpiewają „AU-Babkl”
8.10 Radiowo-Telewizyjna Szkoła 
Średnia dla Pracujących Metody­
ka 1.25 J. Sebastian Bach — II 
Partita d-moll na skrzypce solo 
BWV 10<H (stereo lok.) 940 Dla kL 
IV — wych. muzyczne 0.20 Pod- 
róże muzyczne po kraju 9.40 Dla 
przedszkoli 10.00 Dla kL V1U — 
wych. obywatelskie 10-9 Estrada 
prtyjrźnl 11.00 Dla szkól średnich
— wych. muzyczne 11.30 G. Pucci­
ni — fiagmenty opery „Cygane­
ria” (stereo lok.) 12.05—12.23 Gloe 
Mazowsza, Kurpi ł Podlasia >2.23 
Giełda plvt (stereo tok.) 13.00 Jęz. 
rosyjski 13.15 Melodie z musicali 
1345 Nie tylko dla r.tuchaczy w 
mundurach 13.50 Tu Studio Stereo 
(steroo ogólnopolskie) 14.00 Nau- 
koazcy rolnikom 14.15 Tu Studio 
Stereo fstetco ogótocpolzkle) 14.43 
Muzyka ludowa Turyngii 13.05 
Portret pisarza — Ernesta Brylla
15.40 Ks.ążki, do których wraca­
my — „Piąte przez dziesiąte” 16.03 
Jęz. łaciński 16.23 Z dala od utar­
tych szlaków — Roztocze 16.40— 
—13.20 Program WORT 16 -10 Tu 
Studio 4 (stereo tok.) 17.00 Na 
Warszawskiej Fali 17.20 Słuchaj 
nas 18.20 Zapraszamy na Służe­
wiec 1145 Twórcy pięknego słowa 
19.00 SOS dla biosfery 19.15 Jęz. 
angielski 19.30 „Let's tbe people 
sing" — niech narody śpiewają; 
relacja z Międzynarodowego Kon­
kursu Chórów Amatorskich (ste­
reo tok) 20 65 Sonaty fortepiano­
we na 4 ręce W. Amadeusa Mo­
zarta (stereo lok) 20.33 XXIII 
Warszawska Jesień — Koncert 
Somfonierny z sałl Filharmonii 
Narodowej w Warszawie (stereo 
ldt.) 22.13 Kraje 1 wydarzenia 
NBD 22.35 Przymiarka do przy­
szłości 22.50 Gra S. Rachmaninow

grezertótowy program audycji 
Dolsk lego Radia zamieszcza ty. 
godntk „Radio 1 Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

(sobota wolna)

Program I
Wlad.: 6.00 7.00. 8 00 9.00 10 W 11.00 

11« 15.80 19.00 20.00 21.00 22.00

1.05-6 00 Mag. roln. 6 00—0.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry reku 12.05 Z kraju 1 ze świa­
ta 12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwad­
rans 13.01 Przcbole z małych płyt
13.20 Śpiewa U. Dudziak 13.40 Ką- 
ctk melomana 14.00 Studio „Ga­
ma" 14 20 Studio Relaks 14.23 Stu­
dio „Gama” 15.03 Korespondencja 
z zagranicy 15.10 Przegląd dra­
maturgii radiowej NRD — „Jutta. 
albo Dzieci z Damuu"' słuch. 
16.00—18.26 TU Jedynka 19.11 Z po­
znańskiego studia 19 30 Podwie­
czorek przy mikrofonie 21.85 
Gwiazdy jazzu — Teddy Wilson
21.35 Przy muzyce o sporcie 11.53 
Totalizator 22 00 Z kraju i ae świa­
ta 22.23 Rzeszów na muzycznej 
antenie 23 00 Wita W*s Polska — 
magazyn słowno-muzyczny

Program nocny
Wlad.: 1.01 1 00 2.06 3.M 6.8* S.M
0.00 Początek programu
0 06 Kalendarz
0.11—8.41 Kone. życzeń dla pra­
cowników Ene-gopolu w 7SR -1
0 41 1.05 1 0J 3.05 4 65 S.N — Nocna 
Studio Gama

Program II
Wlad.: 440 3 30 040 7.M 0.M 11.38 

13 30 18 30 21.30 23.M

445 Poradnik domowy 5.00 Muz 
S.M Obaerwacje 1 propozycje 5.H 
Muz. oon w kilku taktach, w kil­
ku słowach 0 10 Kalendarz 010 
Moskwa z melodię 1 piosenkę 041 
Gimn. 0.43 Mistrzowie miniatury 
instrumentalnej 745 Śpiewa G. 
Lobaszcwaka 7.35 Konc 8 33 Dia­
logi 1 zbliżenia S.M Przegląd dra­
maturgii radiowej NRD — „Wa­
riant GrOnsteina”; ebich. N 40 
Groch z kapustę ll.N Kone. 
Chopin, z nagrań T. iroudzłńaklę- 
go 11.35 .Jladloproblemy” 11 « 
Muz. 12.85 Miniatury muzyczne 
12 25 Utwory Sergiusza Prokofie­
wa 1340 Mag. wędkarski 13JS 
„Radiowa Batrada białych Muzy­
ków” 1348 Ze wsi 1 • wal IŻ Sl 
Spotkama t folk torem 1410 O 
-Irowiu. dla zdrowia 1440 Dla 

dzleet — „Hamak" 14M „Czata" 
1140 Muz. Haydna 1SM Popołud­
nie dziewcząt I ebtooeów 18M 
Piosenki 1610 Przek -ój muzycz­
ny tygodnia 16 40 „Czy znasz tę 
książkę?" 17M Z archiwum tazru 
1740 Literatura na Święcie —
Ognisty anioł”; fragm 77 M 

Proces — rep 10M Pamięci Lud­
wika Urstelna 10 25 Plebiscyt Stu­
dia .Gama" 18.W „Czas 1 ludzie" 
lt.M .Matysiakowie" 1040 Z* tto- 
tyęh kart dawnej w1»lk‘ęj estukl 
Vxewaer»J MM „Ballady 1 ro­
manse" Adama Młeklewtna —
Świtezianka" M.13 Pleśni Beel- 

► ozena. Schuberta 1 wehumaneia 
2140 łnf aport. 31. W Paul Dnu u 
— „Wariacje ńa temat B A C H " 
na wleHtę erk. rrmf. 32 M Owtai- 
dy estrady — Adrianna Godlew­
ska 32.M Muz. dawna 23.38 Co sły­
chać w śwłeele 23 W Muz.

Program III
OStadu 0 U O M I M 0 M 1040 U48

13.M  !7.M U48 22 M 048

8 00-8 N Mai 7M Za kierownica 
• M Polltzka dla wzry»*kłrfi 841 
Co kto lubi 9.87 , Crttodęr ran 
TToffę" — ode 8.10 Wariacje na

tematy Cola Pottera 940 Postu- 
chać warto... 9.45 Zespół Chałtur- 
nik 10.M W tonacji Trója 1140 
Halina Auderska — „Ptasi gości­
niec"; ode. 11.39 Śpiewają Herbie 
Hancock, Stanicy Ciarkę 1 Qu.ncy 
Jones II.CO Legenda mego dzieciń­
stwa 12.40 Przeboje a Iluzjonu 
13 00 Powtórka z rozrywki 13 50 
„Odcięta ręka" — ode. 14.04 Ne- 
yllle Marriner w nagraniach z 
lóżnym: zespołami 15.Oś Ztotc la­
ta zespołu Oieedeoce Ciearwater 
Revlvai 13.38 Studio 103 10.30 Daw­
nych wspomnień czar 16.45 Naaz 
rok 1»-ty 17.K Gra Groocer
WasliingtcB 1745 Muz. poczta 
UKF 17 44 Priedstewiamy zespół 
Tower of Power 13.10 Polityka 
dla wszystkich 13 23 Konc. 1945 
Opera tygodnia: Georgea B.aet — 
„Carmen” 19.50 „Cylinder van 
TroHa" — ode. M N Baw się ra­
zem x nami 23.00 Fakty dnia 22.08 
Veronlka Fischer 2113 „Cień waż­
ki” — słuch. 22.52 Bossa novy do 
poduszki 23.M Wiersze T. Sliwla- 
ka 23.85—240 Jam Session w 
Trójce

Program IV
Wlad.: 0.40 12.M 1S.M U.M 18.10 

11.53

6.00 Jęz. nlemieokl 0.U Recepta 
ha dobry humor 0.38 Plebiscyt 
Studia „Gama” 0.43-7.40 WORT 
3.18 Radlowo-TV Szkolą Średnia 
dla Pracujących — Historia se­
mestr IU 8.25 Benedetto Marcello 
— VIII Concerto * cinęuę F-dur 
op. 1 8.33 Sport, nauka, technika
8.55 Graj kapelo 9.N Mam 8 lat — 
..Głoska do głoski"; słuch. — Cykl 
językowy 0.25 Recital pleśni 10.00 
Dla kl. V—VI — wych. muzyczne
10.30 Estrada przyjaźni 11.00 Ma 
szkól średnich: Biologia — „Na­
kaz tycia” 11.30 Claudio Monte- 
cerdl: III akt baśni muzycznej — 
„Orfeusz" (stereo tok.) 12.05—12.25 
WORT 13 00 Jęz. aziglelak’ 13.20 
Mam 6 lat — „Głoska do gloskiZ; 
słuch. 13.90 Tu Studio Stereo 14.45 
Muz. Orawy 15.C5 Studio Klasycz­
ne Utwo-y’ Anatole’a FranceM w 
□daptaejach radiowych — ..Zbrod­
nia Sylwestra Bonnard”. słuch. 
16.05 kodeks 1 kierownica 16.25 
Śpiewa K. Cugowski 16.39 „Roz­
mowy o wychowaniu" — .Ja 
I mój pies" 16.4(4—16.li WORT 16.40 
Tu Studio 4 18 25 Z dziejów sce­
ny polskiej —L. ł J. Kotarbińscy 
19.00 Czv znasz swoje orawo? 19.15 
.Tęx. francuski 18.30 Studio Stereo 
zanrasza — stereo ogólnorolskle 
22.15 Radiowe portrety Polaków — 
Kazimierz Pułaski 22.35 Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Język 
polski semestr II: „Hrabia Hen­
ryk. a Pankracy” 2240 Gra Ser- 
głusz Rachmaninow

(niedziela)

Program I
Wiad.: 7.00 840 10.M 1100 16.06 

1940 31.00 U.M

6 05 Kiermasz pod Kogutkiem 
7.03 Fala 79 7.13 Gra kapela 7.30 
Moskwa z melodię 1 piosenkę IM 
Wiadomości oraz 7 dni w kraju 
i na śwlecle 8.20 „Muslcon” 900 
Inf. sport. 9.03 Mag Wojsk. 16.05 
Z albumu polskiej piosenki 10.36 
Radoiwy Teatr dla Dzieci — „Wy­
spy Siedmiu Gwiazd"; cz. I otuch. 
11.00 Niedzielny konc. OIRT 13.N 
. W samo południe" 12.45 Muz. 
ponul. I3.M Studio „Gama" 14.90 
„W Jezioranach" 15.08 Konc. 16.85 
Teatr PR — Przegląd dramaturgii 
radiowej NRD 16.50 Muz. 17.15 
Studio Młodych 11.00 Totalizator 
13.07 „Radio ludziom nracy” — 
„Miasto Tvchy" 18.15 Przy muzyce 
o aporcie ao.OO Konc. 2t.05 Mlnl-me- 
ga-zynek nr 21 22 00 Telegramy 
muzyczne ze świata 23 30 Aud. 
muz. 33.05 Inf. sport 23.15 Rewia 
piosenek 2143 Big Band Duka 
Elllngtona

Program nocny
Wlad. i 0.1 l.M 100 5.00 5 00

O. 03 Początek programu
O M Kalendarz
9.11 l.M 305 3.M — Noe i metod i ę 
1 ploocakę z Rózgi. PR w Rzeszo­
wie

Program II
Wiad.: 540 640 T.M 1448 11.30 

23 M

8.36 Eaprasramy do Warszawy
6.10 Kalendarz 6.18 Mel. lud. 6.35 
Wlad. sport. 1.40 Z matowanej 
Skrzyni 700 Mel. 7.35 Konc. 8.00- 
—ll.W Niedzielne spotkania 805 
Aud. rozrywk. 0.25 Zawsze w nie­
dzielę 130 Kozic organowy 8 43 
Fel. A. Osęki 9.13 Konfrontacje 
9 50 Tygodniowy Przegląd Prasy 
tO.M Muz. 10.10 Wspomnienie o 
Stanisławie Marli Salióskim 1020 
„Beniamin" — słuch. 11.40 Nowo­
ści Teatru PR 12.05 Muz. symf 
HM Teatr PR — ..Ballada z dziel­
nicy według starego służbowego 
notatnika"; słuch. 14.35 Ryt­
my ludowe Meksyku 15.M Teatr 
ć’a Młodzieży — ..St>ito•.• słuch. 
15 45 Rozrvwk. audycja reklamo­
wa 16.00 konc. Chopin. — Emanu­
el Ax gra ni sonatę b-moU op. 
M 16.30 Wizyty 1 podróże nr 10 
13.M Trzydzieści pięć lat na sce­
nie — rep słowno-muzyczny po. 
święcony działałnońei artystycz­
nej znakomitego barytona Wt. 
Malczewskiego 10 35 Teł. publicy­
styki międzynarodowej 10.45 ..Mo­
da I pi-iaełke" 18 M Recital V'cky 
Leendros 19.30 Studio Młodych — 
Rozgłośnia Harcerska 30 00 Wiel­
cy srtyńel estrady I kabaretu 21 .M 
Wotoko. strategia, obronność 31.18
P. osenk! żołnierskie 2140 Rozmaił, 
muz 22.00 Ryszard Strauss — Sui­
ta taneczna srg utworów klawe­
synowych Franeois Cotroerłna 
22 30 Teatr Poezji — „Tyeh siedem 
szpad mojej melancholii" wg 
Guillaume Apontnslreś 2340 Przed 
Festiwalem Mu’vkl Staropolskiej
27.35 Pub'leystyka międzynarodo­
wa 23 40 Muz.

Program m
Wlad.: 748 048 14.M 1840 MN 

040

7.N Za kterownaeą 740 Na gó- 
raiskę nutę — Zbyrk srebrnych 
ciupag 7.30 Na oobocrj wislklej 
Coktykl — fel IM Komu ptosen- 

ę„ 046 Co kto luM IM „Cylin­
der vań Troćfa" — ode 0.10 Bo- 
ogle aa orkiestrę OM Niedziela 
rodzina dzlęsr.ąia trzydzieści IM 
Ora zespół Exira Bali 18M M mi­
nut na godzinę 1140 Gra Francie 
Goya 11.53 SSkMka muzyczna 15 M 
Genio w lewe — ode słuch do- 
kum. 15.28 Muz. Z Ml koncerto- 
sryeh HM Przeboje s nowych 
płyt 14 M Peryskop 1449 Muzycz­
ne premiery Pr. Itl 1446 Trudne 
decyzje — błędne koto: rap. ltM 
..Nadehodz* osobowy" nowa pły­
ta Boba oylana NM Dwóch na 
płaży" - ałucb 1943 Historii Jed 
neąo zespołu — Procoi Barom 
1740 Zap-asramy do Trójki I9M 
Historia Jednego sesnohi — Pro­
co! Harum ćTT) » 33 Cperz tygod­
nia • Cer-ęes Bizet — „Carmen" 
:?.5e „Cylinder yan Troffa" — ode 
MM Jarz piaoo forte M.N ..Eldo­
rado" — montaż poetycki 21M 
Hlrtorta Jodneso respetu Proco! 
Harum (7TD 2140 Maria Ktmlńska- 
-Opocke 23 M Fakty dala 25 M 
Yeronlka Fischer M.53 Studio 
T»strsln» Pr. m - Jak ślady na 
wodzie”; otuch. 22 23 Historia jed­

nego zespołu Proco! Hacum (IV) 
M.45 Między dDiecn a snem

Program IV
Wlad.: 740 12.00 16.N 33.»

l.M Motety Bacha w na- 
6raniu Kinga CoUego w Cara- 

rldge 1.05—10.00 Pr. WORT 10.M 
Konc. dla młodzieży 11.00 Jęz. ła­
ciński 1148 Fonoteka folkloru 
1145 Zgadnij, aprawdt, odpowiedz 
12.03 „Zrzędność 1 przekora" — 
komedia Aleksandra Fredry 12.58 
Klub Olimpijczyków 13.30 Konc. a 
gwiazdę 14 18 Dźwiękowe wtajem­
niczenia - „Najpiękniejsza 
gwiazda Wenus" 14 40 Muz. 13 00 
,Jtip van Wizikle” — cz. I słuch. 
18.05—18.00 WCM4T MM Stereo 1 W 
kolorze — „Kwartet Varsovia" 
(stereo lok.) 19.13 Radtolataroia
19.45 Kierunek wyzwolenia — Je­
sienny szlak I Armii 3015 Muz. 
sceniczna Henry’ego Purcella
21.55 Aleksander Glazunow — 
Koncert Skrzypcowy a-moll op. 
« (stereo lok.) 23.15 Wlad. sport. 
2245 M.ędzynarodowa Trybuna 
Kompozytorów — Paryż 1979 (eta- 
rep tok)

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik ..Radio 1 Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwości zmian w programie.

TELEWIZJA
PIĄTEK — 5JL1979 t.

Program I
15.30 NURT — Pedagogika: Orien­

tacja szkolna 1 zawodowa
19.00 Obiektyw — program woje­

wództw; łódzkiego, kieleckiego, 
piotrkowskiego, radomskiego, 
sieradzkiego, tarnobrzeskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Program dla dzieci — „K63- 

ko graniaste" (kolor)
16.55 Magazyn Motoryzacyjny — 

magazyn okolicznościowy 8 
okazji 35 rocznicy powołania 
Milicji Obywatelskiej (kolor)

1745 „Dzień dobry, w kręgu ra- 
dztoy" (kolor)

17.55 ..Najmłodszy X rodu Ham- 
rów" — ode IV pt. „Czas bu­
rzy"; film fabularny TV CSRS

19.06 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 W.eczór s Dziennikiem (ko­

lor)

Magazyn Studia Gama
*

20 13 „Remont w Studiu Gama" 
M.4S „Skansen Studia „Gama”
31.40 Dziewoński mówi Mrożka
31 10 „Fonogama" (kolory
22 20 „Sielanka” - program kaba­

retowy zrealizowany przy 
udziale redakcji rozrywkowego 
Magazynu ..Studio 202"

23.45 Daiecnik (kolor)

dc. Magazynu Studia Gema

M W Teatrzyk Kazimierza Kru. 
kowsklego

3340 .Piwnica" - fum muzyczno- 
-rozryWkowy (kolor)

Programy oświatowe
6 OO TTR. RTFS — Historia, sem. 
It „Wśród

0.35 TTR. _
1: Mol 

gadra 
11.05 Dla 

kt. II — 
12.00 Dla 

‘ — „Co 
necie?”

12.45 TTR. RTS8
eem. tli: Ci»« geometryczny

13.35 TTR. RTSS - Wskazówki 
mrtodrozne sem. TTT

15.10 Redakeia Szkolna zapowiada

Jd bogów greekleh” 
RTSS — Chemia, sem. 

substancji. Prawo Avo-

szkół: Praca-Technika, 
„Robimy porządki” 
szkól: Geografia, kl V 
wiemy dztf e swej pla-

Ma tematyka.

i - Program II
15.35 Język francuski — kura 

podstawowy lek. 1 (kolor)
16.05 „Mam pomysł" — (kolor) 
1645 Poradnik Turysty - Jak 

uprawiać Jesień lę turystykę: 
Turystyka na ziemi żywieckiej 
(kolor)

17.85 Dla dzieci: „Złote Wrota" — 
Teatrzyk piosenki ca Słowacji 
(kolon _

H.H ..Taaka ryba" — poradnM 
wędkarski (kolor)

18 35 Klub Jazacwy Studia Gama 
— Jazz Jantar 79 cz nt (kolor)

10.10 Program lekalpy
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko-

M15 Teatr Wspomnień 19M: He­
lena Boguszewska — „Całe ty­
cie Sabiny”

31.46 21 Godziny (kolor)

Wieczór rumowy

21 so Kino Miniatur — animowa­
ne fHmv czechoatowackle

2130 Stare Kino — „Nietoleran­
cja"; cz. Ił amoęykańekiego fil­
mu Davlda Griffitha zrealizo­
wanego w 1916 roku

mi RADOMSKIE
„tycio Radomakle" M-8M. Ra­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: Ml-U. 3M-M. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w ęoda 848— 
-1848 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nlo odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
rraaowr RSW „Prasa” Al. Je- 
roaolimtkle UV1Ż7. Rękopisów 
ale zamawianych redakcja ale 
awraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Otafiezne RgW „Proza- 
Krtążka-Ruch” M-8U Warsza­
wa, ul. Marszałkowska Vł.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddalały RSW „Przaa- 
Ksiąśka-Rucb" oras urzędy po­
cztowo I doręczyciela w termi­
nach:
— de dnia 31 listopada na sty­

czeń 1 kwartał I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny.

— do dnia Ił poprzodzająeeęo 
okres prenumeraty na poso- 
sułe okresy roku kieśąeego

Cena prenumeraty: 
miesięcznie M ał 
kwartalnie 71 ił 
pólroezale IM si 
rocznie 311 sl 

Jednostki go*podarki uspołe- 
ezaiaaęj Instytucje organisacjs 
I wszelkiego rodzaje zakłady 
pracy zamaiMaJa prenumeratę 
w aalejseowyrb Oddziałach 
RgW „Prasa-Książka-Raeh” w 
miejscowpactack sal, w któ­
rych ale ma Oddziałów MW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opta 
rają prenumeratę wetaesnłe w 
urzędach peeztewych I w de- 
ręearrlelL

Prenumeratę ee zleceniem 
WTsyłhf aa granicę przyjmuje 
MW „Presa-KsIąźŁa-Rech". 
Cnawala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw Kl. Towarosea 31 
aa-ssa Warszawa, konto NBP 
XV Oddział w Warszawie 1113- 
-MISN-I3S-1L Prenumerata ze 
deczalem wysyłki za granicę 

aroTcra ml prMłnnifr>Tv 
krajowej o Ml dla rfeernło- 
daweńw Indy wMnalnyrh I o 
IMŚ, dla zleceniodawców toasy- 
taefl 1 zakładów pracy. Indeks
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ZYCIE RADO KIE * ŻYCIE RA
Na radomskim targu Ludzie dobrej roboty

Kupisz futro na zimę, konika bujanego ■ ■■

Srebrna brygada” Jana Kozia
Zbiórka środków na budowę
Wojewótfzkieęo Centrum Sportowo -Rekreacyjnego

Już od wczesnych godzin 
rannych, w każdy czwartko­
wy dzień, targowisko przy 
ulicy Wernera zapełnia się 
ludźmi 1 towarami. Furman­
kami, samochodami a także 
pieszo, zdążają na radomski 
plac targowy sprzedający 1 
kupujący. Na targu można 
kupić wszystko; owoce, kwia­
ty, ubrania, obuwie, meble, 
motocykle, sprzęt wędkarski, 
zabawki, sprzęt gospodarstwa 
domowego, nawet książki i 
wiele innych towarów. Targ 
jest uzupetaieniem uspołecz­
nionej sieci handlowej. Pry­
watni producenci reagują 
bardzo szybko na braki ryn­
kowe, panującą modę. A lu­
dzie mimo że towar jest tan­
detny i drogi, ale w skleipie 
tego nie ma, kupują.

Już przed głównym placem, 
na ulicy Wernera ustawili się 
sprzedający, w myśl zasady: 
kto pierwszy ten lepszy. Naj­
dalej wysuniętą „placówką 
handlową” jest pani sprzeda­
jąca wyroby firmy „22 Lip­
ca d. E. Wedel” poszukiwa­
ne kakao, mieszankę czeko­
ladową, bombonierki. Rów­
nież pobocze ulicy pełne jest 
sprzedających i kupujących, 
także z trudem dociera się do 
głównego placu targowego. 
Podzielonv on jest w zasa­
dzie na dwie części: owoco­
wo-warzywną i przemysłową.

kiszenia kapusty, ogórków. 
Tych tradycyjnych robionych 
przez bednarzy.

W dalszej części miejsce 
zajmują sprzedawcy zużytych 
ubrań, mebli, obuwia. Oni 
także wierzą, że ich towar, 
chociaż nie nowy, znajdzie 
nabywców. Tutaj nie ma sto­
isk, towar leży na ziemi. Jest 
też na placu kącik motoryza­
cyjny, swoista giełda motocy-

mierzają drobni handlarze, 
przeważnie mający do sprze­
daży jeden przedmiot. Widzi­
my więc panie z narzucony­
mi na ramiona futrami, mło­
dych chłopców z modnymi 
kurtkami, aparatami marki 
„Zenith”. Szczytem reklamy 
jest pan reklamujący swój 
towar przez magnetofon — 
sygnet za 100 złotych.

Po godzinie przebywania w 
tym królestwie Merkurego 
można się czuć zmęczonym. 
Kieruję się ku wyjściu. Tłum 
na ulicy Wernera gęstnieje, 
milicja reguluje ruchem sa­
mochodów i furmanek. A to 
dopiero dziewiąta rano...

JANUSZ CIIOMIUK 
Fot. Bronisław Duda

Powszechnym uznaniem cie­
szą się w kraju czteropalniko- 
we kuchenki gazowe różnych 
modeli, z tzw. rodziny 300, 
produkowane przez Zakład 
Sprzętu Grzejnego Predom - 
Łucznik w Radomiu.

W I półroczu br. wyproduko­
wano ich 107 tys. sztuk, 5 tys. 
ponad plan. Dzięki temu za­
łoga wykonała swoje zobowią­
zania, przystępując do współ­
zawodnictwa pn. „Więcej wy­
posażeń dla budownictwa”. 
Szczególna zasługa w tym 
osiągnięciu przypada 42 bry­
gadom pracy socjalistycznej, 
zrzeszającym większość załogi 
tego zakładu.

II półrocze, mimo dwumie­
sięcznej przerwy produkcyj­
nej, spowodowanej remontem 
pieca, załoga ZSG zamierza 
zakończyć produkcją dodatko­
wych 1000 kuchenek.

Wśród przodujących brygad 
pracy socjalistycznej, od kil­
ku już lat najlepszą jest 
„srebrna brygada” Jana Koz­
ła. Pracuje w niej 37 kobiet 
i tylko 3 mężczyzn. Nazywają 
są „srebrną”, bo ostatnio zdo­
była Srebrną Odznakę Bryga­
dy Pracy Socjalistycznej. Bry­
gada Jana Kozła wykonując 
prace wykończeniowe — ema­
liowanie gotowych już wyro­
bów i części, decyduje o osta­
tecznym wyglądzie i jakości 
produkowanych kuchenek.

Nie ma u nas szkół przygo­
towujących do tego zawodu — 
emaliernikiem zostaje się po 
wielu latach ciężkiej pracy. 
Ciężkiej i — dodajmy — wy­
magającej dużej uwagi i dba­
łości.

Stanisława 
Płusa, Regina 
zimiera Żak, 
lat pracują w

wyuczyły wiele koleżanek 
emalierstwa, cieszą się opinią 
„ostatecznej kontroli jakościo­
wej”. Pracownicy tłoczni i in­
nych wydziałów wykonujący 
elementy do kuchenek wiedzą 
dobrze, że „srebrna brygada” 
nie przepuści żadnego braku. 
Do tej końcowej „kosmetycz­
nej” czynności pokrywania 
obudowy emalią można przy­
stąpić tylko wówczas, gdy 
wszystkie części kuchenek są 
wykonane dobrze, kiedy po­
wierzchnia blachy jest ideal­
nie gładka.

Pracownice emalierni mają 
nie tylko wysokie wymagania 
wobec kolegów dostarczają­
cych na ich wydział „surowe” 
kuchenki. Dbają o to, by ich 
praca była dobrze i szybko 
wykonana. Brak reklamacji ze 
strony nabywców tych kuche­
nek i wysoka wydajność — 
130 proc, normy wykonywanej 
przez brygadę emalierni, sta­
wia ją w czołówce nielicznych 
w kraju zakładów posiadają­
cych takie wydziały, (be-de)

Wasiak, Anna 
Sytka czy Ka- 
które od wielu 
tym zawodzie i

Kotłownie w rozruchu
Ciepło na próbę czy na stale

W tej pierwszej jabłka, śliw­
ki, pomidory, kalafiory, ka­
pusta i wiele innych plonów 
jesieni. Tutaj nie ma tłoku, 
natomiast ścisk panuje w 
części przemysłowej. Bo i 
różności w niej do kupienia 
moc. A to szatkownica, któ-

kłowa. Do kupienia „emcet- 
ki”, „Jawki", ,.Komary” a 
także części motocyklowe i 
rowerowe. Do grupy zwolen­
ników dwóch kółek podjeż­
dża wolno „Ural” z przycze­
pą, wzbudzając zrozumiałą 
sensację, bo to już nie d.wa,

Znaczny spadek temperatu­
ry spowodował że od paru 
dni rozpoczęto ogrzewanie 
żłobków, przedszkoli i szpi­
tali w Radomiu i woj. ra­
domskim. Równocześnie za­
czął się próbny rozruch w 
większości kotłowni Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Energetyki Cieplnej. 3 bm. 
dokonywano „przepięcia” sieci 
na „Ustroniu”, która w okre­
sie lata podłączona była do 
kotłowni ZNTK dostarczają­
cej ciepłą wodę, a obecnie 
będzie przyłączona do sieci 
doprowadzającej ciepło z cie­
płowni na Potkanowie. In­
tensywne prace instalacyjne 
i Inżynieryjne trwały także 
na sieci doprowadzającej cie­
pło z ciepłowni „Północ” na 
Gołębiowie. Uruchamiano tak­
że kotłownię przy 
kiej.

Ciepło dopływać 
większości osiedli 
ków mieszkalnych 
kiem osiedli na Młodziano-

wie oraz Gołębiowie gdzie 
trwają ostatnie roboty zwią­
zane z przekazaniem do użyt­
ku nowych odcinków 
torów ciepłowniczych, 
nawcy zapewniają, że 
te potrwają kilka dni.

Jeżeli nie nastąpi ocieple­
nie obecny, próbny rozruch 
kotłowni przekształci się w 
normalną eksploatację czyli 
zacznie się na dobre nowy 
sezon ogrzewniczy, (mz)

koilek- 
Wyko- 
prace

Komsomolcy z Kijowa
gośćmi radomskiej młodzieży

Od 2 do 4 bm. przebywała 
w woj. radomskim 40-osobo- 
wa grupa komsomolców z Ki­
jowa. W czasie swego poby­
tu zwiedzili oni Radom, Pion­
ki i Szydłowiec gdzie spot­
kali się z aktywem ZSMP 
szydłowieckiego „Profelu” 
oraz zwiedzili Muzeum In­
strumentów Ludowych. Kom­
somolcy byli też gośćmi ra­
domskich studentów w klu­
bie „Skarbek”.

Kierownik grupy, Walery 
Katrjenkow dzieląc się wra­
żeniami z pobytu powiedział 
— „bardizo nam się Radom 
podoba, jest to piękne, czyste 
miasto. Mamy nadzieję, że nie 
jest to nasze ostatnie spotka­
nie z Radomiem. Zapraszamy 
do Kijowa”.

Radom jest pierwszym mia­
stem na trasie 12-driowej 
wycieczki po Polsce. 4 bm. 
komsomolcy z Kijowa odje­
chali do Krakowa, (j.ch.)

ul. Dale-

będzie do 
i budyn- 
z wyjąt-

rej działanie demonstruje 
sprzedawca, reklamując gło­
śno — „szatkownica przybę­
dzie, kobiecie pracy ubędzie”, 
więc jakże nie kupić. A mo­
że maść „Radikon” 
„odciski, kurzajki, 
stwardnienia skóry 
błyskawicznie i bezboleśnie!”.

Dużą część placu zajmują 
stoiska z kurtkami, płaszcza­
mi i jesionkami. Zbliża się 
jesień, a za nią zima, trzeba 
więc zaopatrywać ię w cie­
plejsze okrycie. Wybór jest 
duży — skayowe kurtki, fu­
tra damskie z materiału imi­
tujące kożuch za 6500 zł. W 
usytuowanych na placu pa­
wilonach kupić można bluz­
ki, koszule, bieliznę, materia­
ły. Wybór duży a kolejki 
niewielkie. Przez tłum prze­
ciska się kobieta z wózkiem 
pełnym świeżych pączków. 
Kto głodny kupi. Siedząca 
obok kobieta rozkłada przed 
sobą gazety, na które wykła­
da kolorowe spinki — „każ­
da para 15 zł, wybierać i ku­
pować”.

W pawilonach meblowych 
duży wybór wersalek, szaf, 
stołów. Można kupić od razu, 
bez wyczekiwania na dosta­
wę. Towary swoje sprzedają 
również rzemieślnicy. Możesz 
kupić koszyk wiklinowy, ko­
nika bujanego, donice, dzba­
ny nie brak też malowanych 
kogucików. Amatorzy wina 
mają do wyboru beczułki z 
kranem, duże i małe, wedle 
zasobów, pieniędzy i... apety­
tu. Nie brakuje też beczek do

która 
gnioty, 
usuwa

a trzy koła. Dyskutowana jest 
głośno cena pojazdu, 35 tys. 
złotych, to chyba jednak za 
dużo — ktoś dodaje — „zna­
jomy kupił „Syrenkę za 42 
tys. zł i jeździ już dwa lata”. 
Położony w sąsiedztwie „sek­
tor” rolniczy oferuje uprząż 
końską, powrozy a także kró­
liki, nutrie. Targowisko prze­

Wieczór romansów rosyjskich
KHub Międzynarodowej Pra­

sy i Książki w Radomiu, ul. 
Traugutta 33, zaprasza na 
wieczór romansów i poezji 
miłosnej, który odbędzie się 
5 bm. o godz. 18.30.

W programie najpiękniejsze 
romanse rosyjskie oraz poezja 
miłosna Puszkina, Jesienina, 
Błoka, Cwdetajewej, Achma- 
towej w wykonaniu znanych 
artystów scen warszawskich. 
Dodatkową atrakcją wieczoru 
bedzie konkurs pod hasłem 
„Prasa radziecka źródłem 
wiedzy o Kraju Rad”. Na 
zwycięzców czekają cenne na­
grody ufundowane przez RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” Oddział 
Rejonowy w Radomiu. Wstęp 
wolny, (j.ch.)

Finał Wojewódzkiej Spartakiady
Sportów Obronnych

W dniach 6 17 bm. roze­
grany zostanie w Szydłowcu 
Finał III Wojewódzkiej Spar­
takiady Sportów Obronnych. 
Startować będzie około 120 
zawodników, reprezentują­
cych po-szczególne regiony 
naszego województwa a także 
reprezentacja GST Magde­
burg.

Zawody przeprowadzone 
zostaną w następujących kon­
kurencjach: trójbój obronny, 
pojedynek strzelecki 1 wielo­
bój sztafetowy. Konkurencje 
rozegrane zostaną w następu­
jących kategoriach: kobiet, 
juniorów i seniorów. Organi­
zatorzy zapewniają uczestni­
kom także inne atrakcje nie 
związane z emocjami sparta­
kiady. (J. ch.)

Załoga Ośrodka GUS 
ufundowała książeczkę mieszkaniową

Bardzo miła uroczystość od­
była się w Ośrodku Elektro­
nicznym GUS. W obecności 
przedstawicieli dyrekcji Pań­
stwowego Domu Dziecka nr 1, 
dyrekcji, rady zakładowej i 
podstawowej organizacji par­
tyjnej Ośrodka wręczono ksią­
żeczkę mieszkaniową z peł­
nym wkładem 9-letniej wy­
chowance Domu Dziecka — 
Irenie Gorczycy. Książeczkę 
ufundowała załoga Ośrodka 
Elektronicznego GUS i Za­
kładu Poligraficznego.

Jednocześnie załoga Ośrod­
ka GUS zobowiązała się. że 
sprawować będzie opiekę nad 
wychowanką Domu Dziecka. 
Dziewczynka będzie uczest­
niczyć w zimowiskach i ko­
loniach organizowanych przez 
radomski Ośrodek, wspólnych 
zabawach choinkowych itp.

(bw)

Obok fontanny przy zbie­
gu ul. Żeromskiego i March­
lewskiego stoi uliczna skar­
bonka, w której zbierane są 
fundusze na budowę Woje­
wódzkiego Centrum Sporto­
wo-Rekreacyjnego. O tak po­
trzebnej w mieście hali wi­
dowiskowo-sportowej mówi 
się od dawna, choć zamiar 
ten nie mógł być dotychczas 
realizowany. Ostatnio jednak 
zainteresowanie tą inicjatywą 
jest duże, toteż przypom­
nijmy o dotychczasowych 
przygotowaniach.

Inicjatywa budowy Woje­
wódzkiego Centrum Sporto­
wo-Rekreacyjnego, wysunięta 
przez władze wojewódzkie w 
1977 r„ spotkała się z dużym 
zainteresowaniem radomian 
a szczegćdr.ie młodzieży. Cen­
trum zlokalizowane zostało w 
Radomiu na terenie ograni­
czonym ulicami: Malczewskie­
go, KelUes-Krauza, Struga i 
Potokiem Północnym. W skład 
Centrum wejdą m.in. hala 
sportowo-widowiskowa na o- 
koło 5 tys. widzów, sztuczne 
lodowisko, zespół basenów, 
sala gimnastyczna, gabinety 
odnowy biologicznej, zaple­
cze hotelowe. Założenia tech­
niczno-ekonomiczne opraco­
wane zostały przez Central­
ny Ośrodek Badawczo-Pro- 
jektowy Budownictwa Prze­
mysłowego „Bistyp” w War­
szawie.

W maju 1978 r. powstał w 
Radomiu Społeczny Komitet 
Budowy. wr skład którego we­
szli przedstawiciele wojewódz­
kich i miejskich władz po­
litycznych i administracyj­
nych, organizacji społecznych 
oraz specjalistycznych insty­
tucji technicznych. Utworzo­
ne zostało specjalne konto, na 
które dokonywać można wpłat 
ną budowę Centrum. Jest to 
konto Biura Ogólnoc-ganiza- 
cyjnego Urzędu Miejskiego w

Radomiu NBP I OM Radom 
67016-1964-189-85.

Do akcji gromadzenia fun­
duszy na budowę Młodzieżo­
wego Centrum Sportowo-Re­
kreacyjnego, przystąpiła akty­
wnie młodzież. Członkowie 
„walterowskiej” organizacji 
ZSMP wykonali skarbonkę, 
która do tej pory wystawia­
na byia w następujących za­
kładach: „Walker", RZPS
„Radoskór”, RWT, ZPT, RZNS. 
Zebrano w sumie 19 tys. zł, 
które zostały wpłacone na 
konto Centrum. Obecnie 
zbiórkę dzięki skarbonce wy­
stawionej na ulicy będzie 
móg! poprzeć każdy miesz­
kaniec Radomia. Gdyby tak 
jeszcze przy skarbonce zna­
lazła się makieta przyszłego 
obiektu efekty zbiórki byłyby 
znacznie większe podobnie 
jak i spełniony cel propagan­
dowy.

Przypomnijmy jeszcze o in­
nej inicjatywie. Członkowie 
„walterowskiej” organizacji 
ZSMP, z wydziału N-3, wy­
stąpili swego czasu do mło­
dzieży miasta Radomia i wo­
jewództwa i apeflem o zbiór­
kę złomu stalowego na kon­
strukcje nośne obiektu. Apel 
został podjęty — młodzież 
zobowiązała się do zbiórki 
ilości złomu stalowego, dwu­
krotnie większej od wagi kon­
strukcji użytych do budowy 
Centrum. Jak dotychczas ak­
cja ta nie nabrała właściwego 
rozmachu, choć właśnie ma­
teriał na konstrukcje stalowe 
jest najbardziej potrzebny. 
Chyba nie można wątnić. że 
młodzież dotrzyma danego 
słowa, (j.ch.)

Fot. Bronisław Duda

Radcmscy spółdzielcy 
na turystycznym zlocie

Dzień Radomia
SPOTKANIE W MUZEUM. 

Dziś 5 bm. w ramach cyklu 
„Galeria malarstwa", w Muze­
um Okręgowym odbędzie się 
spotkanie poświęcone impre­
sjonizmowi polskiemu. Spot­
kanie, które rozpoczyna się o 
godzinie 17.30 poprowadzi 
mgr Krystyna Rubaszkiewicz 
z Muzeum Narodowego w 
Warszawie. Wstęp wolny.

PO wakacyjnej przerwie 
Klub Żeglarski działający przy 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Ustronie" wznowił działal­
ność. Zebranie organizacyjne 
odbędzie się 8 bm. w Klubie 
Osiedlowym przy ul. Koman­
dosów 4. Początek godzina 18.

PRZY ulicy Milej 4/8 po­
wstał nowy klub osiedlowy 
Radomskiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej. Utworzono w nim 
dwie sekcje: szachową i bry­
dżową. które zapraszają 
wszystkich zainteresowanych 
mieszkańców osiedla XV-lecia. 
Bliższych informacji udziela 
kierownik klubu w ponie­
działki, wtorki, czwartki i 
piątki w godzinach 16—22.

KARTKA Z RAJDU. Kolo­
rową widokówkę wraz z ser­
decznymi pozdrowieniami dla 
wszystkich czytelników „Ży­
cia" otrzymaliśmy od drużyny 
zuchowej „Pracowite Skrzat- 
ki” z Państwowego Domu Po­
mocy Społecznej dla dzieci, 
które przebywają na II Ra­
domskim Rajdzie Drużyn Nie­
przetartego Szlaku. Dziękuje­
my. (bw)

5 bm. rozpoczyna się w Ra­
domiu
Turniej Zapaśniczy Młodzi­
ków — Memoriał im. Włady­
sława Miazia. Impreza roz­
grywana dla uczczenia pamię­
ci znakomitego trenera Rado- 
miaka, wychowawcy wielu 
zapaśniczych pokoleń zgroma­
dzi na starcie ponad 100 naj­
młodszych adeptów tej dyscy­
pliny sportu.

Dzisiejszy program zawo­
dów przewiduje w godz. od 11 
do 14 walki eliminacyjne, o 
godz. 16.15 uroczyste otwar­
cie turnieju, a w godz. od 
16.30 do 19 dalszy ciąg elimi­
nacji.

VIII Ogólnopolski

★
Z Siedlec powrócili cięża­

rowcy Radomki, którzy star­
towali w turnieju podnosze­
nia ciężarów rozgrywanym 
w ramach II Siedleckich 
Spotkań ze Sportem. Rado- 
mianie spisali się bardzo do­
brze zdobywając aż 5 pierw­
szych miejsc. W kat. 52 kg 
zwyciężył Edward Mazurek z 
rezultatem 195 kg, w kat 56 
kg — Roman Hołtys 165 kg, w 
kat. 90 kg Jacek Durasiewicz 
— 285 kg, w kat 100 kg — 
Stanisław Małyska 260 kg 
oraz w kat. 110 kg — Jaro­
sław Grzyb z wynikiem 290 
kg. Dwaj pozostali zawodnicy 
Radomki Sylwester Kosakow­
ski i Marek Bogumił zajęli w 
swych kategoriach drugie lo­
katy.

★
Automobilklub świętokrzy­

ski był organizatorem trze­
ciej i zarazem ostatniej elimi­
nacji do mistrzostw okręgu 
w samochodowych rajdach 
popularnych. Na trasie z Ra-

domia przez Mniszek, Przysu­
chę, Drzewicę, Przytyk do Ra­
domia najlepszymi spośród 
23 startujących kierowców są: 
w klasie I „Fiata” 126p —
Marek Gorzkowski, w klasie 
II „Fiata” 125p — Wojciech 
Dobrzański, a w klasie III— 
—IV Jarosław Dobkiewicz ja- 
dący na „Fiacie” 127p. Po 
podsumowaniu wyników z 
trzech eliminacji 6 najlep­
szych zawodników woj. ra- 

udział w 
okręgu, 

Staracho-

w Poroninie
T bm. odbędzie się 

roninie zakończenie 
uszowego, XX Zlotu 
dzielców. W tej turystycznej 
imprezie organizowanej z o- 
kazji zbliżającej się. 62 rocz­
nicy Rewolucji Październiko­
wej weźmie udział m.in. po­
nad 130-osobowa grupa spół­
dzielców z woj. radomskiego.

Organizatorem wyjazdu jest 
radomski oddział „Turysty”, 
w pierwszej kolejności obsłu­
gujący załogi spółdzielczych 
zakładów, (mz)

w Po- 
jubile- 

Spół-

domskiego weźmie 
finale mistrzostw 
które odbędą się w 
wicach.

★
Podczas Centralnej Inaugu­

racji Sportowego Roku Szkol­
nego i IV etapu „Sztafety 
Olimpijskiej — Moskwa 80”, 
która odbyła się w Lublinie 
nagrodę Ministerstwa Oświa­
ty i Wychowania w wys. 50 
tys. zł za rozwój i upowszech­
nianie sportu wśród młodzieży, 
szkolnej otrzymał Zespół 
Szkół Elektronicznych w Ra­
domiu, nagrodę Zarządu 
Głównego Szkolnego Związku 
Sportowego w wysokości 20 
tys. zł za rozwój i upow­
szechnianie sportu wśród 
dzieci i młodzieży — Szkoła 
Podstawowa we Wsoli, a na­
grodę Zjednoczenia Przemy­
słu Gumowego „Stomil” ‘w 
postaci 15 rakiet, 15 komple­
tów strojów tenisowych i 150 
piłek — Zespół Szkół Budo­
wlanych w Radomiu.

Nagrody pieniężne za dobre 
wyniki uzyskane na X Cen­
tralnych Igrzyskach Młodzie­
ży Szkolnej otrzymały z Za­
rządu Głównego SZS: Zbior­
cza Szkoła Gminna w Pion­
kach, SP we Wsoli oraz SP 
nr 33 i 6 z Radomia, (am)

Witaminy
na naszych stolach

SAŁATKA KASZUBSKA

1,5 szklanki ryżu ugotowa­
nego na sypko, 2 jajka na 
twardo, 10 dkg. sera tylżyc­
kiego lub gouda, 2 ogórki 
konserwowe, 1 duże jabłko, 
mały słoiczek majonezu, usie- 
kany szczypiorek, sól, pieprz, 
odrobina mielonej papryki.

Ugotowany na sypko ryż 
wystudzić, dodać kolejno u- 
siekane jajka na twardo, 
drobno pokrajane jabłko i o- 
górki, usiekany szczypiorek i 
starty na grubej tarce ser. 
Wymieszać z 2/3 całej ilości 
majonezu, doprawić jeszcze 
do smaku solą, pieprzem i 
papryką. Ułożyć w salaterce, 
przybrać pozostałym majone­
zem, zieleniną i sporszkowaną 
papryką.

KRONIKA DNIA
Na ul. Świerczewskiego w Pion­

kach Stanisław Fijołek kierujący 
samochodem osobowym marki 
„Fiat’* 125p nr rej. RAD-3017 po­
trąci! 51-letnią Helenę Grzegor­
czyk. która nagle weszła na jezd­
nię. Kobieta doznała złamania o- 
bojeżyka 1 przebywa w szpitalu.


